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Rada Państwa zawiadamia 
2 głębokim żalem, że w dniu 
20 listopada 1953 r. o godz. 6 
rano, po długiej i ciężkiej cho
robie zmarł Józef Niecko, czło
nek Rady Państwa, zasłużony

działacz społeczny. Prezes Ra
dy Naczelnej Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

RADA PAŃSTWA 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

Załogi robotnicze w całym kraju podejmują 
zobowiązania produkcyjne na cześć I I  Zjazdu PZPR

19 zakładów stolicy podjęło czyn przedzjazdowy
Meldujemy o zobowiązaniach skich. W zakładach im. Ludwi-

Trzy dalsze kopalnie 
wykonały plan roczny

Trzy dalsze kopalnie węgla 
zameldowały o przedtermino 
wym wykonaniu zadań rocz-

Stocznia im. Komuny1 Pary 
śkiej w Gdyni zameldowała o 
wykonaniu rocznego globalne-

nych. Są to kopalnie ,,Boże Da- I go planu produkcji na półtora 
ty“ , „Karol" i „Bierut“ . i miesiąca przed terminem.

W kop. „Boże Dary“ , gdzie 1 Obecnie stoczniowcy gdyti 
systematycznie postępuje na I scy doktadaią starań, ahv je- 
przód mechanizacja wydobycia i  szcze w bież roku oddać do 
wydajność rta rohoczodniówkę eksploatacji ponadplanowe jed- 
wzrosla w br. o 340 kg. 1 nnstki (PAP)

już podjętych przez 19 zakła
dów pracy różnych branż, wzy
wając jednocześnie wszystkich 
robotników i pracowników War
szawy do uczczenia czynem li 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Załoga Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu zobo
wiązała się do końca bieżącego 
roku wyprodukować ponad plan

P o źe ^u& b iy  w ys tęp  zespo łu  
T ea tru  im . W aeh tan g o u a

V dniu 20 btn w Państwo- Ibliczność zaś, powstawszy ż 
wym Teatrze Polskim odbył się miejsc, zgotowała artystom i 
pożegnalny występ zespołu od ¡kierownictwu zespołu burzliwą, 
znaczonego Orderem Czerwone ¡długo niemilknącą owację.
go Sztandaru Pracy, Państwo 
w ego Teatru im. E. Wachtan- 
gowa.

W imieniu polskiego świata 
teatralnego w serdecznych sło
wach żegnał artystów radzióc-Na występ przyhylr Przewód- . . .  ... . , . ,’ ,,u  , V / n i )  i  - ,  u  k i c h  M a r i a n  W y r z y k o w s k i ,  d z  ę -niczacy KC PZPR, Prezes Ra- I - v

dy Ministrów — Bolesław Bie
rut, Przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Zawadzki, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, Rady Państwa i 
Rządu Licznie reprezentowany 
I yl świat artystyczny stolicy 

Obecny by I Ambasador ZSRR 
w Polsce — G Popow 

Na pożegnanie znakomity ze

kując za niezapomniane wraże
nia artystyczne W odpowiedzi 
główny reżyser Teatru im Wa- 
chtangowa Ludowy Artysta 
ZSRR laureat Nagrody Stali
nowskiej — Ru hen- Simonow 
serdecznie podziękował w imie
niu zespołu za braterskie przy
jęcie na polskiej ziemi.

Publiczność gorąco żegnała
snól Teatru im Wachtangowa i znakomitych artystów radziec- 
\vvstąpil z. komedią Szekspira I k'<T, których wspaniała sztuka 
„Wiele hałasu o nic“ . i 113 długo pozostanie w pamięci

Po ostatnim akcie na scenę!1 sercach polskiego narodu 
wniesiono kosze kwiatów, pu- 1 (PAP)

5 silników samochodowych 
„M-20“ . Załoga Warszawskiej 
Fabryki Motocykli da krajowi 
do końca br. 1.700 motocykli 
ponad plan oraz dużą ilość czę- 

| ści zamiennych. Prócz tego bę
dzie przygotowana dokumen
tacja i wykonany prototyp u 
lepszonego motocykla 125 cm 
sześć. Załoga Centralnych War
sztatów Sprzętu Budowlanego 
wykona dodatkowo do końca 
roku 11 samojezdnych dźwigów 
typu „Paździermk-36". Załoga 
Warszawskich Zakładów Prze
myślu Gumowego „Rygawar“ 
zobowiązała się wyprodukować 
na cześć Zjazdu ok. 20 tys. par 
obuwia, a kobieca załoga Za
kładów im. 22 Lipca wyprodu 
kuje 1 milion kg wyrobów cu
kierniczych ponad plan.

Budowlani Zjednoczenia Bu
downictwa Miejskiego nr 5 i 7 
zobowiązali się oddać przed 
zaplanowanym terminem 1.686 
izb mieszkalnych oraz wznieść 
137 tysięcy m sześć, murów. 
Zatoga Miejskiego Przedsię
biorstwa Remontowo - Budo
wlanego nr 3 wykona ponad 
plan remont ¡0 budynków o 295 
izbach.

Wyjozd delegacji popiej 
na sesję Światowej Rady Poko u

(f) W dniu 20 lim, wyjecha- | Ostap Dłuski, poseł Dominik 
ła do Wiednia na sesję Swiato i  1 lorodyń-ki, protesor Leopold 
w ej Rady Pokoju delegacja I Infeld, prezes, Z w. literatów 
PoLkiego Komitetu Obrońców Polskich Lenn Kruczkowski c 
P< koju. » raz jako zaproszeni goście —

W skład delegacji wchodzą k mipozylor Andrzej Panufnik 
członkowie Światowej Rady i redaktor ,.C>1 >wa Pnwszecli- 
P <k m'i przewodniczący PKOP i nego“ ks. Mieczysław Suwała. | 
Jarosław Iwaszkiewicz, poseł I (PAP).

Pracownicy naukowi Insty
tutu Elekrotechniki zobowiąza
li się m. in. opracować nowy 
typ sprzętu instalacyjnego dla 
budownictwa i nowy typ o- 
świetlenia pomieszczeń hodow
lanych w gospodarstwach wiej-

przędnej do dnia 30 listopada 
br. zostanie w pełni zrealizowa
ny apel tow. Morawskiego, tzn. 
że wszystkie prządki będą wy
konywały swoje normy.

ka Waryńskiego grupa inżynie
rów podjęta zobowiązanie opra
cowania dokumentacji nowego 
ciągnika.

Kolejarze przodującego węz
ły Warszawa — Praga przy
spieszą obrót wagonów, pod
wyższą regularność biegu po
ciągów oraz stan techniczny
parowozów. Zobowiązujemy się zaoszczę

Załoga Polskich Zakładów j dzić:
Optycznych zobowiązał» się j 2 163 m, skóry wierzchowej, 
prdmesc wydajność pracy w j ,.9)3 m2 skńry podszewkowej, 
skali zakładu o 5 proc. w sto- 3>l37 k skór twardych, 1.202 
sunku do uzykanej wydajności m2 materiajów tekstylnych, 
w III kwartale br Załoga tego 1

Realizacji wymienionych zo- j 
bowiązan pozwoli naszym Za- I 
kładom dać w roku 1953 około 
60 milionów zl ponadplanowej 
akumulacji.

Więcej modeli, wyższa Jakość obuwia
Załoga Radomskich Zakia-1 Pracownicy działu kontroli 

dów Obuwia, podejmuje w celu j zobowiązują się wzmóc kontro- 
uczczenia II Zjazdu PZPR na- j lę gotowego obuwia, aby nie
stępujące zobowiązania:

zakładu wvkona do 30 listo- i Z zaoszczędzonych skór i in- 
pada roczny plan produkcji, w i nych drobnych materiałów zo- 
br. da 1,5 rniln. zl. ponaćipla- j  bowiązujemy się wykonać do 
nowej akumulacji oraz przyśpie- I dnia 15 stycznia 1954 r. oprócz 
szy cykl obiegu środków obro- ; 5-500 par obuwia — objętych 
towych o 20 dni. i zobowiązaniami dłttgookreso-

... j wym i - -  jeszcze dodatkowo
W W Z PO tm. Obroncow ; ,_300 par obuwia.

Warszawy powiększona zosia 1

dopuścić do reklamacji przez 
placówki handlowe. Cala zało
ga zobowiązuje się wykonać do 

| 15 styczn'a 1954 r. o 9.034 pa 
ry obuwia I gatunku więcej .niż 
w październiku. Przez podnie
sienie jakości produkcji uzys
kamy wzrost wartości produk
cji o 225.993 zl.

Zobowiązujemy się wprowa
dzić do produkcji z dniem 1 
stycznia 1954 r. 13 nowych 
modeli, co w porównaniu z ro
kiem 1953 oznacza podniesie
nie ilości produkowanych mo
deli o 100 procent.

nie ilość miejsc w żłobku fa
brycznym o 24 proc. i urucho
miony będzie gabinet reumato
logiczny.

W Fabryce Samochodów O- 
sobowych zostaną zorganizowa
ne w styczniu 1954 r. 9-tygod-

Do terminowego uruchamiania inwestycji wzywa załoga 
Nowej Huty

W wyniku podjętych zobowią
zań załóg 12 przedsiębiorstw 
budowlanych i montażowych 
Nowej Huty, na 15 dni przed

ni owe wczasy dla dzieci. Zjed- i wyznaczonym terminem zosta 
noczenie Budownictwa Miej- | me oddana do próbnego rozru- 
skiego nr 5 urządzi ambulato- j chu siłownia Kombinatu, 
rium przyzakładowe oraz sze- j Robotnicy, technicy i inżynie- 
reg punktów usługowych dla j rowie budujący miasto — No
załogi. __ Iwą Hutę, wykonają ponad plan

Warszawskie spółdzielnie pra-¡Toku 1953 budynek mieszkalny 
cv oraz zakłady przemysłu le- | dla 50 rodzin. Załoga Oddzia- 
renowego zobowiązały się'uru-

lu Zaopatrzenia Robotniczego 
otworzy dodatkowo trzy bufe
ty na terenie budowy, jeden 
sklep spożywczy i zwiększy ho
dowlę trzody chlewnej o 30 
procent.

Budowniczowie wszystkich 
obiektów planu 6-Ietniego — 
wzywamy Was do walki o ter
minowe oddawanie zakładów do 
produkcji i o najwyższą jakość 
wykonania robót.

chorni' i znacznie powiększyć 
produkcję artykułów gospodar
stwa domowego .i artykułów po- 
tizebnych dla wsi.

Realizacja zobowiązań zało
gi Centralnego Domu Towaro

Już 15 grudnia Kędzierzyn rozpocznie produkcję amoniaku
Załoga Kędzierzyna meldu- 

ie: postanawiamy, że w Iniu 
!5 grudnia 1953 r. uruchomio
na zostanie produkcja amonia
ku, zaś w dniu I5 stycznia I954

vvego zapewni wprowadzenie^ powit;imv Zjazd oddaniem do

p°szuki--1 drSciiiidKksploatacji całej fabryki przez 
clączenie do ruchu oddzi ilu 

I kwasu azotowego i saletrzaku.

iłowe rodzaje tkanin wyprodukuję ZPB im. Marchlewskiego 31 °  tzedJzkole ‘‘T

nych towarów.

Dla uczczenia zbliżającego 
się II Zjazdu Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej zało
ga ZPB im Marchlewskiego w 
Lodzi, zebrana w dniu I9 listo-

155 p o w ia t ó w  p r z e k t o c z y ło  9 0 '  
o b o w ią z k o w ą  c l i  d o s ta w  zboża

pada br. na masówce, podjęła 
następujące zobowiązania:

* ! Załoga przędzalni wykona
ła od początku br. 454 tony

I przędzy ponad plan tego okre
(f) 20 bm. trzy dalsze po- , «ka i Oława w woj. wrocław- j su- Ula uczczenia II Zjazdu 

wiaty wykonały 90 proc. tego- sfckn. Ogólna więc liczba po- ! PZPR wykona do dnia lo Sty 
rocznego planu obowiązkowych | wiatów, w których roczne pia

chdostaw zboża dla Państwa. Są 
to powiaty: Sulechów w woj. 
zielonogórskim oraz Środa ,Slą

ny skupu zboża z tegorocznyc! 
zbiorów wykonano co najmniej 
w 90 proc., wynosi obecnie 155.

We wszystkich tych powia- 
j  lach chłopi, którzy odstawili 
Państwu całą ilość zboża przy- 

| padającą w tym roku na ich 
(gospodarstwa, zwolnieni są 
; z obowiązku miarek i odsypów 
oraz mają prawo sprzedaży 
swoich nadwyżek ziarna i prze-

23 P iJU -ó u  
w o j.  w a rs z a w s k iry o  

z n ko ń i / ^ lo  o rk i 
w' s połci/Je! n ia ch

WOJ. WARSZAWSKIE. (Ob-¡tworów zbożowych na wolnym 
sługa w ł.). W spółdzielniach I rynku. (PAP) 
produkcyjnych woj, Warszaw-1, 
s ki ego prace związane z orką) 
przedzimową dobiegają końca |
W rejonie 25 POMów nie-i 
mai we wszystkich spółdziel- j 
Iliach produkcyjnych cala po i
wierzchnia pól, przeznaczonych! ,
n-->d zasiewy jare jest już zaora ’ Z Warszawy, uchwalony na wielkim zgro- 
rj 1 .j madzeniu przedstawicieli przodujących zakła-

Wśród POM ÓW, w rejonie dów Pr« y  Warszawy i innych województw w 
których spółdzielnie produkcyj Hali Mirowskiej, rzucony został na cały kraj

cznia 1954 roku dalszych 106 
ton przędzy-ponad plan.

Załoga tkalni, która ponad 
plan roku 1953, dala już 1.708 
tys. metrów tkanin zwiększy 
dotychczasowe wysiłki, dając 
do dnia 15 stycznia 1954 r. je
szcze 335 tys. metrów ponad
planowych tkanin. Plan roczny 
wykonamy do dnia 4 grudnia 
1953 r. :

Załoga wykończalnl zobowią
zuje się wykończyć dodatkowo 
736 tys’. m tkanin.

Realizując wytyczne IX Ple
num, wykońezalnia wyproduku
je szereg nowych wysokogatun
kowych tkanin, jak np. kart 
wa barwiona, tkanina bluzko
wa specjalna, zefir z przędzy 
czesanej, kószulówka drukowa
na dwustronnie i merceryzowa- 
na, tkanina pościelowa i bieliź- 
riiana bielona, ręczniki gładkie 
i inne tkaniny.

użytku nowe przedszkole i 
żłobek, rozszerzony ośrodek

zdrowia, 319 nowych izb miesz
kalnych w osiedlach zakłado
wych, które polepszą warunki 
bytu załogi.

Huczny plan montażu samochodów ,,Lubl in“  
-  przed terminem

Załoga działu montażu głównego Fabryki Samochodów Cięta*  
rowych im. Bolesława Bieruta w Lublinie wykonała na 45 dni 
przed terminem roczny plan montażu samochodów. Do końca 
roku załoga fabryki zmontuje dodatkowo kilkaset samocho
dów. Na zdjęciu: przodujący monter Zygmunt Toruń mon

tuje silnik w ramę podwozia
Folo A. Now osielski

Pracownicy przemysłu — 
spieszmy z braterską pomocą 
pracującemu chłopstwu. Dajmy 
więcej maszyn rolniczych, wię
cej nawozów, więcej materiałów 
budowlanych i towarów przemy
słowych dla wsi.

jąć majątek rolny w celu po
większenia zaplecza gospodar
czego OZR, uruchomić na te 
renie osiedla rotx>tniczego pun

kty usługowe krawiecki i fry
zjerski. urządzić nowe pomiesz
czenia szatni, umywalń' i biur 
odlewni metali kolorowych tp.

ZiSPO pomoże zakładom przemysłu maszyn rolniczych
My, metalowcy Zakładów | trzebne dla wsi pracującej i w 

Przemysłu Metalowego im. .1 i związku z tym wykonamy: do 
Stalina w Poznaniu postanawia- ; 25 stycznia 1954 r — 45 przy- 
my: ^  j rządów tłocznych, nawiążemy

kontakt z Fabryką Muszyn 
Żniwnych w Starolęce i wyko-

Rozwijając postęp techniczny, „Ursus“ da więcej 
traktorów dla wsi

Plan roczny wykońezalnia 
zrealizuje już w dniu 9 grud
nia br.

Zorganizowanych będzie 6 
dalszych pionów bezbrakowych 
Podniesiemy^ jakość tkanin su
rowych o 4 proc. Braki zmniej
szymy o 2 proc. W tkaninach 
gotowych ilość I gatunku wzro
śnie o 1,5 proc. oraz zmniejszy- 
r y ilość IV gatunku o 0,5 w 
stosunku do października br.

Na największym naszym od
dziale — przędzalni średnio-

Załoga Zakładów Mechanicz
nych „Ursus“ zobowiązuje się. 
wykonać plan produkcji trakto
rów na rok 1953 do 19 grud 
nia br. Poza wykonanymi w ra
mach dotychczasowych długo 
okresowych zobowiązań 161 
traktorami ponad plan, załoga 
wykona dodatkowo do końca 
roku ponad plan listopada i 
grudnia I6 traktorów gotowych, 
25 traktorów w podzespołach i 
dla zapewnienia rytmiczności 
produkcji 25 traktorów w czyś 
ciach na magazyn. Razem: 66 
traktorów.

Do końca 1953 roku wypro
dukujemy 40 toń części zamien
nych według wykazu uzgodnio
nego z TOR.

Pracownicy inżynieryjno- 
techniczni „Ursusa“ zobowiązu
ją się wprowadzić nowe oprą 
cowanie technologiczne dla 76

Wykonać ponad plan w bie
żącytn roku 2 kotły parowe, 1001 ,, .V  • i t t namy dla me tłoczone częściszt. noży do frezowania ko zę- I Y ., . , ,, i . , , dla maszyn rolmczcch, wbatych. w IV kwartale br.: 39 , - , ,, - i <■»,. i I9n4 r. wykonamy ponad planobrabiarek, 26 wagonow osobo ■ , , i -, 1 . 1, , 1)n , • , i 1 cieplarnię o wadze 2o ton.wych, do 20 grudnia br. wy n 1 , , ‘ , , „i ' . r*, ■ ; Produku ąc dobre parowozy,konać roczny plan remontów i ' •, , , /  .' . . , .wagony osobowe, obrabiarki,obrabiarek dla innych zakładów | zo^ wjJzujemv sj produkować
a roczny plan kapitalnych | (j l)datk^ . { w ) !ł54V / dobre ada. 
emontow własnych do 15.X!J i pter>, hrzyHvy< ma« yny do |j.

'' ' i czenia. łopaty, patelnie i wiele
Zobowiązujemy się jednoczę ! mnych artykułów potrzebnych

. . .  , śnie pomóc zakładom produku-i dla ludzi pracy naszych miast i
części ciągnika, osiągnąć stoso-jj ^ maszyny rolnicze po- wsi. F 
wame noża Kolesowa na 201 J J J 1

20 tysięcy ton węgla ponad plan roczny 
da kopalnia „Gliwice“

pozycjach, opariówać lanie nu | 
mokro cylindra; opracować-i o- j 
panować technologię lania ud- j
środkowego metali kolorowych | W dniu 19 X11953 r. na o- j plan roczny W styczniu 1954 r.
na maszynie poziomej; skrócić gólnym zebraniu załoga kopal ¡rytmicznie wykonywać plany
terminy opracowania dokumen- ni „Gliwice“  przyjęła następu i produkcyjne i dać 500 ton wę-

Od 1 do 16 stycznia 1954 r. j łacji technicznej dja eiągm.ta j jące zobowiązania: wykonać j gla ponad plan miesięczny.
tj. do dnia rozpoczęcia obrad nowego typu średnio o 15 dni, I pj an roczny o 3 dni szvbciei. Podnieść stopień mechaniczne*
II Zjazdu PZPR wyprodukuje 
my 5 traktorów ponad plan le
go okresu.

Kierownictwo zakładu zobo- j niż przewiduje zobowiązanie • go urabiania węgla oraz pod- 
wiązuje się m. in/ do d na | długookresowe i dać do końca nieść stopień czystości węgla o 
otwarcia II Zjazdu PŻPR: prze-I br. 20 tys. ton węgla ponad I procent. Dla polepszenia wa

runków bytowych załogi oddać *

Wszyscy do czynu
i  do końca stycznia 1954 roku 
¡28 nowych mieszkań i wyre

montować 19 starych, oddać do 
1 użytku jedną pralnię mechani
czną i 2 bufety.
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ne najwcześniej zakończyły or
kę przedzimową wyróżmają się

apel do współzawodnictwa przedztazdowego.
Do robotników, chłopów pracmących i inte-

POM Sońsk (pow Ciechanów) \ ligehcji. do' pracowników wszystkich dziedzin
i ROM Ni eg losy (oow. Płock) 

Opóźniają sTę natomiast w 
wykonywaniu orki przedzimo 
wej w spółdzielniach pro
dukcyjnych m in. następujące 
ROM y: Krzywonosi (pow
Mława), Kołaczków (pow Cie 
chanów) i Kozerki.

(2)

gospodarki, nauki, oświaty I kultury“ , do cale 
go narodu polskiego skierowane są słowa we 
zwania.

„Na powitanie II Zjazdu PZPR na poparcie 
czynem hasła walki o szybszy wzrost dobrobytu 
ludzi pracy“ — pod takimi hasłami podejrno 
warte są zobowiązania.

Podejmowane są zobowiązania na powitanie 
II Zjazdu. Zjazdu, który będzie wielkim wyda 
rżeniem w życiu naszej partii i całego narodu

40  Jy *. p o r a i l  u d z ie  i h  ^  powitanie II Zjazdu part,i, pod przewodem
której poLkie masy pracujące Ugruntowały wla 

l i l ie s r k a ó c o i l l  w s i | dzę ludu. zbudowały silny przemysłowy funda 
■ . ■ i . • • i rrient socjalistycznej gospodarki narodowej do-
K iete« K le i e k ip y  konały wiplkicb przemian w naszym kraju i dziś 

Ie k a r« k o -d e n t>  S tyczn e  ¡budują nowe, lepsze jutr,o dla wszystkich ludzi
, . pracy naszej oiczvznv.

(a) ,D°prw  i Uchwały IX Plenum KC PZPR zapaliły ser-cyjnych, I GR-ow , najburdzu j ^  . I u .] 7 i  p r a c v  W całym kraju, w la
S ^ t i d u a l n t - c i i  w ' » ] '  k i e l e c k i e  j b r y k a c h ,  h u t a c h  i  k o p a l n i a c h ,  n a  w s i  i n d y w i

fkie " ó r T t  bn Sd'czas 120(t ( Uf-R ach i ROM ach. w biurach i urzędach 
wyjazdów udzieliły ludność, ( omaw.ane są tezv przyjęte przez Plenum Rzn 
wiejskiej około 40 tys. porad ! na warszawskim zgromadzeniu ape • kon 
Ponadto 12 ambulansów denty ' ^relne zobowiązania produkcyjne, które apel

ten podhndownią są wyrazem wzmożonej ak 
tywnośri ma« pracujących, ich wiary w slusz" 
ność wskazań na«/p| partii 

Robotnicy, chłopi pracujący inteligencja zda 
ją sobie sprawę z tego. że nakreślony przez par
tię pmgram szybszego podniesienia stopy żv 
ciowej ma« pracujących nie zrealizuje się sarn 
Ze od ich inicjatywy i wysiłku, ich walki 
o wzrost Wydajności pracy, o wzrost produkcji 
w przemyśle i rolnictwie, o podniesienie jej ja
kości, o obniżenie kodztów własnych — zależy

stycznych wykonało wśród mie
szkańców wsi woj. kieleckiego 
przeszło 57 tys. zabiegów.

Poza. tym personel lekarsko 
pielęgniarski dwóch szpital 
wojewódzkich oraz ekipy 8 szpi 
tali powiatowych w woj. kielec 
Kim sprawują stalą opiekę nad 
poszczególnymi PGR, spółdziel 
plami i gromadami indywidua! 
pymi, (PAP)

pełne wykonanie zadań wytyczonych przez IX 
Plenum KC PZPR.

Wielką ¡silę przemysłową stworzył naród pol
ski v ciągu 9-c’rn lat budownictwa w Polsce Lu
dowej. YV oparciu o rozwinięty przemysł, o na
gromadzone zasoby, o pomoc wielkiego Kraju 
Rad możemy dziś dokonać nowego rozstawienia 
sit. znacznie więcej środków przeznaczyć na 
bezpośrednie podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących W gospodarce naszej zarówno w 
przemyśie jak i rolnictwie są jeszcze potężne i 
niewykorzystane rezerwy Rozwijając socjali 
styczne współzawodnictwo pracy na cześć 
II Zjazdu partii, powinniśmy skierować wszfst 
kie swoje wysiłki, cala pomysłowość i energię 
aby rezerwy te uruchomić i jak najlepiej wyko 
rzystać.

Chodzi więc o lo, aby współzawodnictwo 
przedzjazdowe ogarnęło jak najszersze masy, 
aby każdy robotnik, cldop pracujący, inteligent 
podejmując zobowiązanie wiedział jakiemu ce 
łowi ono służy, aby dobrze się zastanowił nad 
swoimi możliwościami, po gospodarsko rozejrzał 
się, krytycznie ocenił swoją dotychczasową pro 
cę i pracę swego zakładu, wystąpi! z inicjały 
wą, sam wziął udział w jej realizacji.

Tylko w oparciu o najwyższą aktywność i in i 
cjniywę swoich załóg, będą w stanie zaktąds 
przemysłowe i placówki handlowe, PGR;» 
i ROM y zrealizować pomyślnie zadania wytv 
ezone przez IX Plenum Dlatego Jez z góry 
przestrzec trzeba kierownictwa zakładów i ra 
dy zakładowe przed próbami administrowania 
rozwijającym się współzawodnictwem Formalne 
pode|śeie, pogoń za zewnętrznymi efektami przy 
noszą tu tylko szkodę, zamiast wyzwalać twór 
czą energię mas, tłumią ią.

IX Plenum wskazało węzłowe odcinki, na któ
rych powinny skupiać się obecnie wysiłki ludzi 
pracy w mieście i na wsi. Wskazania te wyty 
czatą kierunek podejmowanych zobowiązań.

Istniejące w kraju zakłady przemysłowe, me 
ęhariizrriy I urządzenia jakie posiadamy, przy 
odpowiednim wykorzystaniu dać mogą znacznie

wyższą produkcję niż obecnie. Zadanie polega 
więc na tym, aby na bazie lepszego opanowania 
techniki, usprawniania organizacji pracy, pet 
nego wykorzystania dnia roboczego, śmiałego 
stosowania nowych metod pracy, upowszechnia 
nia doświadczeń przodujących zakładów radziec 
kich t naszych własnych — systematycznie pod 
nosić wydajność pracy, pomnażać ilość produk 
tów dawanych gospodarce 'narodowej.

Dużą wagę ma podjęcie i wykonanie zobo
wiązań w dziedzinie poprawy warunków socjal
no-bytowych oraz warunków higieny i bezpie
czeństwa pracy załóg robotniczych.

Wiele jest ti nas jeszcze marnotrawstwa, nad 
miernego zużycia simnyców, materiałów, pali 
wa, energii. Gdyby je zlikwidować, gdyby każ 
dy człowiek pracy, jak dobry gospodarz umiał 
troskliwie dbać o wszelkie dobro społeczne z ja 
kim ma do czynienia — moglibyśmy żnacznie 
podnieść produkcję, poważnie1 obniżyć koszty 
własne. Śmiało więc szukać trzeba sposobów lep 
szego wykorzystania surowców i materiałów, 
uruchamiać tam gdzie można produkcję ubocz
ną artykułów powszechnego użytku, zwalczać 
wszelkie przejawy rozizutnośct i marnotraw 
stwa.

Nieod|xnviednia jakość wielu wyrobów prze
mysłu ciężkiego, lekkiego i spożywczego wy 
woluje niejednokrotnie niezadowolenie nabyw
ców, przynosi duże szkody gospodarce narodo
wej. jest w tej dziedzinie u rias jeszcze wiele 
beztroski, godzenia się z tym, że towary kiep
skiej nieraz jakości tralia|ą na rynek i są ote 
rowane ludziom pracy Jest rzeczą ambicji i ho
noru wszystkich załóg w kraju rozwinąć walkę 
o podniesienie jakości produkcji, likwidację bra 
koróbslwa, rozszerzenie asortymentu produkcji 
artykułów powszechnego użytku, podniesienie 
ich estetyki tak, aby ich marka fabryczna cie
szyła się uznaniem i zaufaniem nabywców.

Deleqac|a dzia łam  
lliińsk ic ijo  Iturhu 
Obrońców Pokoju 

opuściła Warszawę
(a)  20 bm. opuściła Polskę, 

delegacja Chińskiego Komitetu

Dla realizacji wytycznych IX Plenum szcze
gólne znaczenie, ma juk najszerszy rozwój 
współzawodnictwa w tych gałęziach przemysłu 
i w tych zakładach, które produkują bezpośred

nio na potrzeby wsi. Załogi tych zakładów wie 
ćlzą, że dając wsi więcej i lepszych maszyn, czę
ści zamiennych do nich, więcej nawozów sztucz 
nych i innych artykułów przemysłowych, umac
niają sojusz robotniczo chłopski, pomagają pra 
eującym chłopom w realizacji ich wielkiego za 
dania — podniesienia produkcji rolnej, porano 
żenią ilości płodów rolnych na zaopatrzenie 
miast i wsi. , ,

. , , , , Obroncow Pokoju, która w prze-
ldąc za przykładem klasy robotniczej rozwi jeździć do Wiednia na sesję 

ną współzawodnictwo przedzjazdowe o wzrost : Światowej Rady Pokoju zatrzv- 
produkcji rolnej, o pełne wykonanie obowiąz mata sie na zaproszenie 
kow wobec państwa również pracujący chłopi p«OP w Warszawie dla wzięcia 
gospodarujący indywidualnie i spółdzielcy, pra udziału w uroczystościach 
cowntcy PGR i PO.M nw. Poszumią om re i związanych z obchodem 2200 
rerw tkwiących w naszym rolnictwie, wskażą mcznicv śmierci chińskiego 
na środki i sposoby ich uruchomienia, rozwiną n0etv Kii Juana 
szeroki front walki, bv ani jedna skiba ziemi j  ̂ Delegacja w osobach- profe- 
me pozostała me zaorana na zimę, by dobrze sora literatury Uniwersytetu 
przygotować s.ę do wiosennej akcji siewnej, i w Pekinie _  Chci chemkao 
walki o ambitne miano mistrzów urodzajów i ! działacza społecznego Chu 
hodowli. j Shin-lun oraz tłumacza Yuan

Rozwijając socjalistyczne współzawodnictwo j  Ghen-min złożyła na ręce prze- 
praey, stając do wielkiego, ogólnonarodowego j wodniczącego PKOP Jaros!a- 
cżynu przedzjazdowego masy pracujące Polski i wa Iwaszkiewicza upominki 
wzmogą walkę o wykonanie z nadwyżką pla ; dla Po!sk:ego Komitetu Obroń* 
nów roku 1953, o to, aby dać krajowi więcej i | ców Pokoju, 
lepszych wyrobów, węgla i stali, energii elek- i W czasie pobytu w Warsza- 
trycznej i maszyn, wyrobów włókienniczych i wie działacze chińskiego ruchu 
odzieży, mebli i artykułów spożywczych. i  obrońców' pokoju zapoznali s i ę

Przyjdą ludzie pracy na II Ziazd Polskiej I » , „ ¡ ^ 7 ! ' ^ naS7e-i . 'f°h< y. 
Zjednoczonej Partu Robotniczej, swojej p a r t i i kladów v f PAP) 
która ich wiedzie do szczęścia, pokoju 1 socja j , - ' '
liźmu, wzbogaceni o nowe doświadczenia, o lep 
sze i bardziej wydajne metody pracy, jakie wy 
kują się w toku realizacji czynu, z konkret 
nymi osiągnięciami w walce o szybsze podnie \ 
sienie stopy życiowej mas pracujących, o dal 
szy rozwój gospodarki narodowej. Będzie to no- \ 
ww wielki w'k!ad na rod.u 'polskiego w walkę oj 
umocnienie obirzu demokracji i socjalizmu, o 
utrwalenie, wbrew planom podżegaczy wojen
nych, pokoju na całym świecie.
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H Z I S U \ ! U M E R /  E:
W ypo w iedzi w  ogo lnnparty j- 

ncj dyskusji nad tezam i tia 
I I  Z iazd  P ZP R  

K R Y S T Y N A  Z IE ś .IŃ S K A : Nad  
„P olską R zeką“ w  K or^ i 

JA S Z C Z ; T o w a rry s i Leon^lew  
bedzle członkiem  p artii 
(T e a tr)
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Proces Mossadika
f  (f) MOSKWA (PAP). — 
Agencja TASS donosi z Tehe
ranu:

19 bm. przed trybuna
łem wojskowym rozpatrującym 
sprawę dr. Mossadika i b. sze
fa sztabu armii irańskiej gene
rała Riahi prokurator kontynu
ował swą mowę oskarżycielską.

Na posiedzeniu przedpołud
niowym dr Mossadik poprosił 
o głos, aby odpowiedzieć na za
rzuty, wysunięte przeciwko 
niemu przez prokuratora. Dr 
Mossadik podkreślił, że życiu 
jego zagraża niebezpieczeń
stwo.

Przewodniczący trybunału 
odmówił udzielenia głosu dr. 
Mossadikowi, oświadczając, że 
będzie on mógł mówić „w od
powiednim czasie“ .

Nie chcemy widzieć we Francji
garnizonów hitlerowskich

«
Dalszy ciąg- debaty nad „wspólnotą europejską“ w Zgromadzeniu Narodowym

W kilku zdaniach
R O B O T N IC Y  W ŁO S C Y  Z A J Ę L I 

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  
M E T A L O W E G O

(f) R Z Y M  (P A P ). 17 bm. praco w n i
cy zakładów  przem ysłu m etalowego  
,,P1gnone** we F lo ren c ji za ję li za
k ład y . aby zaprotestować przeciw 
ko decyzji w łaścicieli zam knięcia  
tego przedsiębiorstw a. Na zebraniu  
załogi postanowiono w znow ić pracę 
w  tych oddziałach, gdzie Jest to 
m ożliw e. Z a k ła d y  p rzystąp iły  już  
do p ro d u kc ji pod k ierow n ic tw em  
kom is ji zw iązk o w e j, złożonej z 
przedstaw ic ie li trzech głównych  
cen tra l ruchu zw iązkow ego we W ło
szech.

(f) PARY2 (PAP). Rozpo
częta we. francuskim Zgroma
dzeniu Narodowym 17 bm. de
bata nad polityką zagraniczną 
trwała nadal przez cały czwar
tek 19 bm.

. c przemówieniu deputowa
nego Gahorit (radykał), który 
wypowiedział się na rzecz „a r
mii europejskiej“ , zabrał glos 
deputowany gaullistowski Bnr- 
ćes, przypominając, że przed 
drugą wojną światową wrogo
wie komunizmu uzbroili Hitlera, 
który również deklamował o 
„zjednoczonej Europie“ . Stwier
dzając, że historia obecnie się 
powtarza, Barres oświadczył 
„Dzi tę politykę określa się ja
ko nową, jako francuską“ , Bar
res ostrzegł, że w „zjednoczo
nej Europie" Niemcy uzyskały
by hegemonię polityczną.

Były członek partii gaulli- 
stowskiej Halleguen, popiera
jąc projekt „wspólnoty euro
pejskiej“ , oświadczył cynicznie 
„Pojęcie niezawisłości narodo
wej jest dziś przestarzałym 
mitem“ . Przemówienie Halie- 
guena było żywo oklaskiwane 
przez Bidaulta.

B. premier Daładier podkre
ślił, że jak wynika z prasy a 
merykańskiej na Berrpudach

K O N G R E S  C IO
W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H
nowy j o r k . i« bm. rozpoczęły I będzie wywarty na r-rancję su- 

się w C leveland obrady XV K on- | ny nacisk, by wyraziła Zgodę 
* ”*,u CIO (CIO: Kongres Zw iąż- : na  utworzenie „arm ii europej 
ic iw  Zaw odow ych R obotników  P rze . s k łf ,j** P r z y p o m in a ją c
m yślow ych) z udziałem  700 delega
tów.

M im o . te  delegaci zostali s taran 
n ie  dobran i, k ie ro w n ic tw u  C IO  nie 
udało  się un iknąć  dyskusji nad 
ó s tiy m i prob lem am i gospodarczymi 
i po litycznym i, k tó re  n u rtu ją  sze
regow ych członków  zw iązków  za
w odow ych. Na Kongresie poddano 
k ry ty c e  rząd Eisenhowera za w zm a
ga iacą się w USA kam panię  d ła
w ie ń *  swobód dem okratycznych  
U w zg lęd n ia jąc  nastro je szerego
w ych  członków  zw iązków  zawodo
w ych  przewodniczący C IO  R outhe’ 
ośw iadczył w czasie obrad:' Nasze 
swobody obyw ate lsk ie  zna jd u ją  się 
w  niebezpieczeństw ie... w  obecnej 
a'm rw ferze h is ierił. p rześ ladow ań  ł 
T ' ' »sław.arna nie byłoby np, mo
żliw e  u c h w a le n ie  przez Kongres  
U S A  K a rty  Praw ...

\o uv  numer iiisma 
„U trwały pokój, | r)als 

o demokrację ludowa!“ ’ - n
( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u- 

k a  reszc ie  ■Jkazal się k o le jn y  47 
(263) n u m e r czasop ism a ,,o  t rw a ły  
p o k ó j, o  d e m o k ra c ję  ludow ą!** -  
© rg -inu  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r
t i i  k o m u n is ty c z n y c h  ł ro b o tn ic z y c h  

A r t y k u ł  w s tę p n y  z a ty tu ło w a n y  
Jest ,.S ta ły  w z ro s t d o b ro b y tu  mas 
lu d o w y c h  w k ra ja c h  obozu  dem o- 
k ia c i i  i s o c ja liz m u “

C zasop ism o o p u b lik o w a ło  w  s tre 
szczen iu  re fe ra t o rzew odn lcząeegc 
K C  P ZP R  B o les ław a  B ie ru ta  „Z a -  
t ia n 1 a p a r t i i  w  w a lce  o szybsze 
p o d n ie s ie n ie  s to p y  ż y c io w e j m a i 
p ra c u ją c y c h  w  o be cn ym  o k te s ie  
b u d o w n ic tw a  s o c ja lis tyczn e g o * ', w y 
g ło szo n y  na IX  P le n u m  K C  PZPR  

C zasop ism o zam ieszcza ró w n ie?  
s k ró t re fe ra tu  p ie rw szeg o  s e k re ta 
rza  K C  W ę g ie rs k ie j P a rtu  P ra c u ją  
c y c u  M R akos lego  na P len u m  KC  
W egtfcrakt»? P a r t i i  P ra ću ją ćyC h  a r 
t y k u ł  se k re ta rza  g e n e ra ln e g o  K P  
S y r i i  1 L ib a n u  H Bagtiasza pt 
,.ZS R R  -  o s to ją  ) n a d z ie ja  n a ro 
dów a ra b s k ie g o  W schodu w  ich  
w ą tce  o n ie za w is ło ść  n a ro d o w ą “  
a r ty k u ł  p t. ..O u m o c n ie n ie  p o k o ju  
i  bezp ieczeństw a  m ię d z y n a ro d o w e 
go“  i inne.

„Bóg powierzył Niemcom misję 
kierowania Europą“ . Daladier 
podkreślił niebezpieczeństwo 
odwetowych dążeń Niemiec za
chodnich i stwierdził: „Europa 
ootrzebuje pokoju, opartego na 
rokowaniach z udziałem nasze
go sprzymierzeńca ze Wscho
du".

Na posiedzeniu wieczornym 
zabrał głos Jacques Duclos, 
który oświadczył: „Chodzi o to, 
aby rozstrzygnąć, czy Zgroma
dzenie Narodowe ma zezwolić 
premierowi Laniełowi by wypo
wiedzią- na Bermudach słowo 
„yes“  (tak) jako jedyną formę 
odpowiedzi na żądania Eisen
howera“ .*

Omawiając zagadnienie „ar
mii europejskiej", Duclos przy
pomniał odwetowe i agresywne 
wypowiedzi Adenauera i jego 
nrnistrów, po czym oświadczył: 
„trzeba jasno odpowiedzieć, czy 
Francuzi mają iść na śmierć w 
imię odbudowy wielkiej hitłe- 
ro ’skiej Rzeszy, czy też nie. 
My odpowiadamy — nie, jak 
ttgo wymaga interes Francji" 
Potępiając machinacje prawi
cowych przywódców socjali
stycznych, którzy wszelkimi 
sposobami usiłują przyczynić 
się do przeforsowania rządowych 
projektów „zjednoczenia Euro-. 
pv' i „armii europejskiej", mi
mo sprzeciwu szeregowych 
członków partii socjalistycznej, 
Duclor stwierdził, że coraz licz
niejsze rzesze socjalistów stają 
w jednym szeregu z komuni
stami. hy wspólnie walczyć 
przeciwko zgubnej polityce 
rządu.

Następnie Duclos stwierdził, 
że podobnie jak wszyscy Fran
cuzi pragnący pokojowego roz
wiązania problemu niemieckie
go. komuniści uważają, iż pro 
pozycje wysuwane przez ZSRR 
otwierają drogę do takiego ro 

i związania.
j Duclos podkreślił z nacis- 
! kUm,t że Francuska Partia Ko- 

• adi.r zapytał: ,,Jakim to Niem- niunistyczna zdecydowana jest 
com chcecie dać przywileje?“ i iść ręka w rękę ze wszystkimi 
Odpowiadając na to pytanie, j  Francuzami, którzy pragną nie 

adier przypomniał, że daw- j  dopuścić do ratyfikacji układów 
magnaci niemieckiego prze- j z Bonn i Paryża. „Jesteśmy 

oiyslu zbrojeniowego stoją przekonani — oświadczył Du- 
I znów na czele swych koncer- 
! nów.

Daladier przypomniał buń- 
j ciuczne słowa Adenauera, wy
głoszone po wyborach do Bun- 
destagir'w dniu i i  września:

stycznej Guy Mollet zwołał 1S
bm. posiedzenie Komitetu Wy
konawczego SFIO, w którym 
rozporządza większością okoto 
2/3 głosów. Zaprosił on także 
na posiedzenie członków Rady 
Republiki z ramienia SFIO. Po 
dwugodzinnej burzliwej dysku
sji 66 głosami przeciwko 35 
przy 5 wstrzymujących się u- 
chwalono rezolucję, zobowiązu
jącą wszysłkich deputowanych 
SFIO do głosowania w parla
mencie za wnioskiem aprobują
cym projekt utworzenia „armii 
europejskiej“ .

Jednakże, jak podkreśla 
„Cornbat“ , po tym posiedzeniu 
niektórzy deputowani SFIO, 
występujący przeciwko układo
wi w sprawie „armii europej- 

j skiej" i innych układów wojen
nych oświadczyli, że nie będą

gł sowali w-Zgromadzeniu Na
rodowym za rezolucją aprobu
jącą projekt utworzenia „armii 
europejskiej“ , niezależnie od 
lego, czy rezolucja ta będzie 
wysunięta przez rząd, czv 
przez którąś z partii.

Prasa paryska podkreśla, że 
wśród radykałów znacznie wzro
sła liczba przeciwników „armii 
europejskiej“ . 18 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem ministra 
Muttera posiedzenie grupy par
lamentarnej „Partii Chłop
skiej“ . Około połowy członków 
tei grupy oświadczyło, że bę
dzie glosowało przeciwko pro
jektowi utworzenia „europej
skiej wspólnoty obronnej“  
Również około 35 proc tzw. 
„niezależnych republikanów" 
wypowiada się przeciwko pro
jektowi „arm ii europejskiej“

Komisja Nadzorcza w Korei 
odrzuca kłamliwe 

twierdzenie Amerykaiśw
(f) PEKIN (PAP). — Jak 

donosi z Kaesongu korespon
dent agencji Nowych Chin, Ko
misja Nadzorcza Państw Neu
tralnych oświadczyła jednomy
ślnie, że twierdzenie Ameryka
nów jakoby strona koreańsko 
chińska dostarczyła na lotnisko 
Yiczżu w Korei północnej roz
montowane samoloty — pozba
wione jest wszelkich podstaw 
Komisja złożyła to oświadcze
nie w związku .z raportem gru
py inspekcyjnej, która przepro
wadziła szczegółowe dochodze
nie na lotnisku w Yiczżu

Dziennik „Krasnaja Zwiezda“ o impasie politycznym 
we Francji

związały

kolejne
etapy podporządkowywania się 
rządów francuskich dyktatowi 
amerykańskiemu, Daładier 
stwierdził, że również obecne 
stanowisko rządu jest wynikiem 
presji Waszyngtonu. Daładier 
wypowiedział się z dużym scep
tycyzmem na temat rzekomych 
„gwarancji“  zawartych w „pro
tokółach dodatkowych“ .

Daładier stwierdził, że Niem
ej Adenauera dlatego tak go
rąco pragną „armii europej
skiej". ponieważ mają pewność 
osiągnięcia hegemonii w „zjed
noczonej Europie". Zwracając 
się ki lawom rządowym, Da-

cłos — że głos nasz jest gło- 
s-in całej Francji... Nie chce
my widzieć we Francji garni 
zónńw hitlerowskich, nie chce
my znów słyszeć' „Deutschland, 
Deutschland über alles“ .

(f)

Tarcia w reakcyjnych partiach francuskich 
na tle „armii europejskiej“

PARY2 (PAP). Prasa głosami przeciwko 27. WJówczns
francuska donosi o poważnych 
tarciach w łonie partii reakcyj
nych w związku z projektem 
utworzenia tzw. „armii euro 
pejskfej“ .

Na posiedzeniu grupy parla
mentarnej SFIO omawiano 
wniosek kierownictwa aprobu 
jący projekt utworzenia „euro- 
nejskiei wspólnoty obronnej“ 
Wniosek ten został odrzucony 31

Guy Mollet wysunął inny wnio 
sek, w którym powtórzone zo 
stały uchwały ostatniego kon 
gresu SFIO w Sprawie „euro
pejskiej wspólnoty obronnej“ 
Również ten wniosek został od 
rzucony 35 glosami przeciwko 
23.

W celu przezwyciężenia o- 
pozycji wewnątrz partii socjali-

(a) MOSKWA (PAP). — 
Dziennik „Krasnaja Zwiezda“ 
komentując obecną sytuację we 
Francji, podkreśla, że od kilku 
miesięcy prasa francuska wska
zuje na impas polityczny, w ja 
kim znajduje się Francja. W 
czym tkwi przyczyna takiej sy 
tuaeji? Różne koła francuskiej 
opinii publicznej tłumaczą to 
faktem, że Francja w swej poli
tyce zagranicznej utraciła sa 
modzielność i idzie na pasku 
obcej polityki.

W samej rzeczy — stwierdza 
dziennik — jeśli mówi się dziś 
o kryzysie dyplomacji francu
skiej i o impasie politycznym, 
w jakim znajduje się Francja, 
to należy wziąć pod uwagę, że 
do tego impasu doprowadziły 
Francję Stany Zjednoczone. 
Powojenna historia Francji — 
to historia nieustannej ofensy
wy USA na Francję, historia 
kapitulacji francuskich kół rzą
dzących przed imperializmem 
amerykańskim. Wszystko to u 
warunkowało obecny kryzys 
polityki francuskiej — kryzys, 
który przybrał w ostatnim cza 
sie szczególnie ostre formy w 
związku ze sprawą ratyfikacji 
układu o „armii europejskiej“

Problem „armii europejskiej“ 
znajduje się w centrum zainte
resowania prasy francuskiej 
Jest to zupełnie zrozumiałe 
Chodzi o los Francji. Jeże)i 
francuskie Zgromadzenie Naro 
dowe zatwierdzi układ o „armii

się z imperializmem 
amerykańskim. Aby zadowolić 
swych mocodawców zza oceanu, 
koła te nie cofają się przed no
wą zdradą narodową — wpro
wadzeniem do Francji „konia 
trojańskiego“  w postaci „armii 
europejskiej“ . Oprócz sił we
wnętrznych prowadzących Fran
cje do zguby, istnieją siły ze
wnętrzne, które usilnie pchają 
ten kraj w przepaść.

Dziennik „Information“  pod
kreśla, że na francuską opinię 
publiczną wywiera się niesły
chaną presję, aby zmusić parla
ment do ratyfikacji -układu o 
„armii europejskiej“ . Jest to 
przede wszystkim presja ame
rykańska. Politycy amerykań
scy grożą Francji, że jeżeli w 
jak najkrótszym czasie nie ra
tyfikuje’ układu o „armii euro
pejskiej" — przerwana zosta
nie „pomoc“ amerykańska. A- 
merykańscy komentatorzy reak
cyjni mówią o Francji takim 
językiem, jak gdyby nie była 
już ona wielkim mocarstwem.

Nawiązując do debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym po
świeconej sprawie „armii euro 
pejskfej“ , „Krasnaja Zwiezda- . 
pisze: Już pierwsze dni tej de
baty dowiodły, że znaczna część 
deputowanych odmawia popar
cia polityki rządu.

Walka przeciwko utworzeniu 
„armii europejskiej“  to sprawa 
całego narodu francuskiego. 
Francuska opinia publiczna dla
tego tak stanowczo żąda od

europejskiej bezpośrednią kon jZgromadzenia Narodowego, abv 
sekwencją takiego aktu będzie | a(jm^w¡|0 ratyfikacji układu o

„armii europejskiej“ , ponieważwskrzeszenie militaryzmu nie 
mieokiego, rozwiązanie rąk 
Adenauerowi i generałom hitle
rowskim, snującym marzenia o 
odwecie, innymi słowy usank
cjonowanie uzbrojenia Niemiec 
zachodnich, co dla Francji jest 
równoznaczne z samobójstwem 
narodowym.

Któż więc pcha Francję na tę 
drogę samobójstwa narodowe
go? Przede wszystkim te koła. 
burżuazji francuskiej, które

widzi w tym pierwszy realny 
krok na drodze powrotu do 
samodzielnej polityki narodo
wej, ponieważ widzi w tym mo 
żliwość wyjścia z impasu, do 
którego doprowadziła Francję 
polityka amerykańska.

Przyszłość pokaże — konklu
duje ,/Krasnaja Zwiezda“  — w 
jakie/ mierze Zgromadzenie Na 
rodowe będzie się liczyło z opi
nią narodu francuskiego;

Faszystowski rjenerat —
morrirrra n n if* w i n n io n y

przez sari wioski
(a) RZYM (PAP). Najwyż 

szy Sąd Kasacyjny uchylił wy
rok rzymskiego Sądu Przysię
głych, skazujący generała fa
szystowskiego Adami-Rossi na 
24 lata wiezienia. Rossi winny 
jest rozstrzelania 23 partyzan
tów.

Wyrok wydany przez sąd 
rzymski został anulowany na ’ 
tej podstawie, że zdaniem Naj 
wyższego Sądu Kasacyjnego, 
Adami-Rossi był tylko „zwy: 
kłym wykonawcą rozkazów z 
góry“ .

Kontrtorpedowce USA 
dla piratów 

czangkaiszekowskich
(f) NOWY JORK (PAP). -  

Według doniesień waszyngtoń
skiego korespondenta agencji 
United Press, szef sztabu mary
narki wojennej USA, admirał 
Carney, który powrócił z (wdro
ży po krajach Dalekiego Wscho
du, oświadczył na konferencji 
prasowej, że marynarka wojen
na USA dostarczy kuomintan- 
gowcom dwa kontrtorpedowce

Wiartomnśri sportowa
Zwycięstwa piłkarzy ZSRR 

w Danii i Buigarii
K O P E N H A G A  M o sk ie w ska  d r u 

żyna p iłk a rs k a  D yn a m o  po 2 -tygo* 
d n io w y m  p o b y c ie  w  CSR w y je 
cha ła  na 3 m ecze do D a n ii. W 
P ie rw szym  s p o tk a n iu  D y n a m o  po
k o n a ło  re p re z e n ta c je  K o p en h ag i 
2:1. M ecz o g lą d a ło  30.000 w id z ó w  W 
S o fii w obec  45 000 w id z ó w  S p a rta k  
M oskw a  p ok o n a ł m is trz a  B u łg a r ii 
D yna m o  S o fia  3:1 (20)

Ważniejsze imprezy 
sportowe w Warszawie

SOBOTA
G odz. 18 — p ie rw s z y  dz ień  spot* 

k a n ia  p ły w a c k ie g o  m ło d z ie ż o w y c h  
re p re z e n ta c ji W eg er i P o lsk i P ły 
w a ln ia  A W F  na B -e 'an a cb . Z a m 
k n ie c ie  w e jść  godz n  no.

N IE D Z IE L A
Godz. U — s p o tk a n ie  o m is trz o 

s tw o  k o b ie ce j l ig i  k o s z y k ó w k i 
W łó k n ia rz  Lód? -  G w a rd ia  W a r
szawa H a la  G w a rd ii

G odz. u  — s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  
o  P uchar P o ls k i G ó rn ik  W a łb rz y c h  
— G w a rd ia  i i  W arszaw a B o isko  
O g n iw a  al N ie p o d le g ło śc i 182.

G odz. 11 — s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  
o P u c h a r P o ls k i C W K S  I -  C W K S  
IT S ta d ion  W P

Godz. 17.13 -  s p o tk a n ie  o m i
s trz o s tw o  I I  l ig -} k o s z y k ó w k i A ZS - 
A W F  -  K o le ja rz  O s tró w . Sala A W F  
na B ie la n a ch

G odz: 18 — d ru g i dz ień  sp o tk a n ia
p ły w a c k ie g o  re p re z e n ta c ji m ło d z ie 
żo w ych  W ęgier 1 P o lsk i. P ły w a ln ia  
A W F  na B ie la n ach

G odz. 18.30 -  s p o tk a n ie  o m i
s trz o s tw o  I l ig i k o s z y k ó w k i K o le 
ja r z  W arszaw a — B u d o w la n i T o 
ru ń  Sala A W F  na B ie la n a ch  (L)

Przeciw wspólnemu niebezpieczeństwu
„Remilitaryzacja Niemiec za

chodnich i jakiekolwiek środki 
mogące ją ułatwić, nie dają 
się pogodzić i  racją stanu żad
nego kraju sąsiadującego z 
Niemcami — stwierdza nota 
rządu Polskiej Rzeczypospoli
te; Ludowej do Francji, Belgii, 
Norwegii. Holandii, Danii i 
Luksemburga... Rząd Polski 
■wytrwale ponawia swój apel. 
aby wszyscy sąsiedzi Niemiec 
nie ustawali w swoich wysił
kach w celu zapobieżenia od
rodzeniu imperializmu i miii- 
taryzinu niemieckiego“ .

Nota rządu polskiego wysto
sowana została w momencie, 
gdy na wyżej wymienione kra
je wywierany jest z zewnątrz 
maksymalny, niesłychanie bru
talny nacisk, mający na celu 
zmusić je do ratyfikacji ukła
dów wojennych z Bonn i Pa
ryża: gdy równocześnie w kra
jach tych, a przede wszyslkim 
we Francji ze szczególnym roz
machem rozwinął, się potężny, 
szeroki ruch narodowy prze 
ciwko ratyfikacji tych układów.

Tzw. „Europejska Wspólno
ta Obronna-', w ramach której 
p iwstać rha sławetna „armia 
europejska*’ montowana jest 
ponoć „dla obrony-' zachodniej 
Europy Ale dziwna to musi 
być „obron»“ skoro jak przed 
dżumą bronią się przed nią na
rody zachodniej Europy, a nie
proszeni opiekunowie zza oeea- 
nu muszą uciekać się do nie
wybrednych gróźb i jawnego 
szantażu w próbach narzucenia 
„arm ii europejskiej-' krajom 
zachodniej Europy. Jeszcze rok 
temu prasa zachodnia otwarcie 
pisała o ultimatum sekretarza 
stanu USA. J F Dullesa, do 
magającym się ratyfikacji u- 
k ładów wojennych w ciągu 75 
dni. Obecnie prasa zachodnia 
bynajmniej nie ukrywa, że Wa
szyngton puścił w ruch cały 
swój' arsenał środków nacisku 
i:a ulegle sobie rządy zachod
nio-europejskie, by wymusić 
szybką zgodę na Utworzenie

i „armii europejskiej", albo też 
I pewne kroki w tym kierunku 
I przed mającą się odbyć konie- 
j rencją na Bermudach.

Co prawda, niemniej górą- 
I cych orędowników „Europejska 
I Wspólnota Obronna“ posiada 
j w samym sercu Europy Są r>
; mi generałowie hitlerowscy —
; zbrodniarze wojenni, którzy 
uniknęli stryczka, neohitlermvc\

| spod znaku Adenauera, królo 
wie armat w rodzaju Kruppa —

! cala ta zgraja odwetowców i 
: imperialistów zachodnio niemie- 
jckich gorąco popiera „Europej- 
j ską Wspólnotę Obronną“ , Nu- 
I darmo przecież Adenauer po 
zwoi ił sobie oświadczyć w 
Bundestagu, że „Bóg po- 
wierzył Niemcom misję kie- 

i rowama Europą", trudno zaś o 
j  do,godniejszą formę „kierowa 
i nia Europą“  niż „armia euro 
' pejska*' w ramach której dola 
j rowy bożek powierzyć ma hitle 
j rowskirn generałom „opiekę“
! nad Francją i innymi członka 
I mi „Wspólnoty“ , a neohitle 
i rowskim oddziałom umożliwić 
I ma stacjonowanie we Francji.
I Belgii, Holandii i innych kra 
i jach, które przecież nie tak 
| dawno zasmakowały całą go- 
| rycz tego rodzaju „opieki“ , 
j Dla Waszyngtonu „armia 
¡europejska" to ważne narzędzie 
! agresji w szaleńczych planach 
j panowania nad światem, dla 
j Bonn — narzędzie agresji w 
planach odwetu. Ale jak uza 

j saunie wskrzeszenie Wehrmach 
I tu i całą aferę „armii europej 
' skiej" dla innych krajów zacho 
i dniej Europy? Wymyślili widmo 
— widmo „niebezpieczeństwa 

[ agresji radzieckiej“ , przed któ 
i rą rzekomo bronić ma zacho 
jdńią Europę neohitlerowski 
Wehrmacht jako, filar „armii 

i europejskiej“  By! może czas, 
gdy niektórzy przedstawiciele 
burżuazji rzeczywiście wierzyli 
w mit o „radzieckim njebezpie 
czeńst.wie“ . Obecnie — jak to 
m in wykazały wystąpienia we 
Francuskim Zgromadzeniu Na
rodowym — nawet liczni pra-

, wicowi politycy wyśmiewają tę 
I bajkę. Najszersze masy społe
czeństwa zachodnio - europej
skiego coraz jaśniej widzą, że 
narzuca się ich narodom 
„wspólnotę obronną“  z-bodowa- 
nym w Bonn kłębowiskiem żmij. 
A na taką „wspólnotę“ żaden 
człowiek o zdrowym rozsądku 
dobrowolnie się nie zgodzi.

Cóż z tego — usiłują wma- 
j  wiać „zaklinacze wężów“  na 
Zachodzie — żmije Hitlerów 

j  skie będą sączyć indem 'tylko 
: na Wschód. Na ten argument 
I już dała odpowiedź historia i 
| to nie bardzo zamierzchła. Dro- 
j  go zapłaciło nasze pokolenie za 
| taką „koncepcję poFtyczną" re- 
I alizowaną przez rządy Łanhod- 
j nie. Nie zdążyli o tym za po- 
j  mnieć również Fra ncuzi i Bei-i 
gowie, Holendrzy i Norwegowie, 

j Czy należy wobec lego dziwić 
i  się, że nawet na prawicy co- 
I raz częściej rozlegają się głosy 
| o konieczności dotrzymania 
przymierza z ZSRR. że prawi
cowy deputowany francuski Le- 
bon uznaje za stosowne z na
ciskiem podkreślić: „L in ii Odry 
i Nysy jest niezwykle ważna 
dla Francji“ , że fakt ten pod
kreślali ostatnio niejednokrot
nie przedstawiciele rozmaitych 

j  kierunków politycznych.
Jeśli zaś poniektórym poi i ty - 

| kom na Zachodzie nie wystar- 
j  czą doświadczenia historii, to 
j  muszą oni chyba uwierzyć ta
kiemu autorytetów od spraw 

I „prawdziwej Europy", jakim 
i jest niechybnie szef bańskiej 
j dywersji, minister Adenauera -— 
jeżyli oficjalna osobistość — 
j osławiony Jakub Kaiser, który 
j powiedział: „ Utworzenie praw
dziwej Europy możliwe jest 
tylko wówczas, gdn odbudowa
ni/ zostanie blok niemiecki 
Przypominam, że poza Niemca 
mi blok ten obejmuje Austrie, 
część Szwajcarii i oczywiście 
Zagłębie Saary, Alzację i Lo
taryngię...". Nie mogąc, się do
czekać utworzenia tej „praw
dziwej Europy“ faktyczny mi

nister wojny Adenauera, Theo
dor Blank pozwala sobie w 
imieniu Francji i innych kra
jów zapowiadać ratyfikację 
układów wojennych ..przez 
wszystkich sygnatariuszy w 
ciągu kilku miesięcy". A 
Adenauer, .już się czując w 
roli gauleitera Waszyngtonu 
na Europę zachodnią, już teraz 
pozwala sobie łajać inne kraje 
za „opieszałość“ . Ładna prób
ka stosunków mających pano
wać w „Europejskiej Wspólno
cie“ ...

Nawet sprzedajm politycy 
nie mogą zignorować narasta
jącej wciąż świadomości naro
dów europejskich o jawnym 
niebezpieczeństwie ze strony im
perialistów i odwetowców za- 

j zachodnio - niemieckich. Toteż 
I politycy tacy — jak np.
| prowodyrzy prawicowo - so- 
(cja I i styczni we Francji usi- 
j tują uśpić czujność opinii 
zapewnieniami o „gwaran
cjach“ przed zachodnimi, mi- 
litarystycznymi Niemcami ze 
strony Wielkiej Brytanii czy też 
USA. Zaiste, słaba musi być 
ich pozycja skoro sięgają już. do 
takich „argumentów“ . My o tym 
niestely coś wiemy. „Własne — 
jakże gorzkie doświadczenia — 
stwierdza notą polska — upo
ważniają naród polski do przy
pomnienia, że ówczesna zbrod
nicza polityka sprzyjania nie
mieckiemu imperializmowi — 
przykrywana gwarancjami u- 
dzieianymi Polsce w przede
dniu wojny — nie tylko nie u- 
chroniła narodu polskiego przed 
napaścią, lecz stała się źródłem 
katastrofy narodowej i niezmie
rzonych cierpień i zniszczeń“ .

„Francuzi mają iść na śmierć 
w imię odbudowy wielkiej hi
tlerowskiej Rzeszy, czy też nie 
— oświadczył we Francfiskim 
Zgromadzeniu Narodowym Jac 
ques Duciós. — My odpowiada
my, jak tego wymaga interi: » s  
Francji: nie". ■ .-.Armia europej
ska-- — to dla wolności i su 
werenności Francji i innych 
zachodnich sąsiadów Niemiec 
samobójstwo. Takie głosy coraz 
częściej słychać z ust ludzi re
prezentujących szeroki wachlarz

opinii publicznej. A że nie ma 
takich argumentów', które by 
skłoniły jakikolwiek naród do 
samobójstwa spółka Waszyrig 
ton — Bonn z całym cynizmem 
przeszła do nagiego szantażu, 

j  stawia się przed opinią publicz 
j ną zachodniej Europy alterria 
j tywę: albo Wehrmacht w ra-’ 
mach „armii europejskiej“ , albo 
Wehrmacht bez „armii europej 
skiej“ : wybierajcie zatem mniej 
sze zlo — „armię europejską“

Ale perfidny ten manewr de 
maskując prawdziwą treść 
„armii europejskiej“ , nie potrą 
fi wprowadzić w błąd opinii pu 
blicznej, która wyraźniej niż 
kiedykolwiek zdaje sobie spra 
wę, że te rzekomo dwie możli
wości są tylko dwiema strona 
ini tej samej fałszywej monety; 

lże natomiast istnieje prawdzi 
lwa droga, która zabezpiecza 
¡ zarówno interesy sąsiadów Nie- 
jrniec jak i samego narodu nie* 
jmieckiego, która przyczyni się 
I do utrwalenia pokoju w Euro 
pie. Jest to droga demokratycz
nego zjednoczenia Niemiec, za
warcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi, pokojowymi 
Niemcami na bazie układu 
poczdamskiego. Droga ta ô  
znacza m. in. zaprzestanie 
remiiitaryzacji Niemiec zachód 
nich, zaniechanie polityki 
wciągania militarystów z Bonn 
do agresywnych sojuszów. 
O takie rozwiązanie zagadnie
nia Niemiec z niesłabnącą kon
sekwencją walczy Związek Ra
dziecki, walczy Polska, i Nie
miecka Republika Demokratycz
na, walczy cały obóz demokra
tyczny.

Każdy rozsądny i uczciwy 
człowiek zdaje sobie sprawę, że 
tak żywotna dla sąsiadów Nie
miec i dla pokoju w Europie 
sprawa słusznego, uregulowa
nia problemu niemieckiego, jak 
w ogóle doniosła sprawa odprę
żenia w stosunkach międzyna
rodowych może być osiągnięta 
wyłącznie drogą i porozumienia 
wielkich mocarstw. Konkretny 
program odprężenia międzyna
rodowego, w tym również po
kojowego rozwiązania zagad

nienia Niemiec zawiera ostał 
nia nota rządu ZSRR do rzą 
dów mocarstw zachodnich. Zr 
warte w tej nocie propozycje 
które w sposób przejrzysty 
przekonujący uzasadni! równie 
wicepremier Mołotow na konfe 
rencji prasowej 1/3 bm. spotka 

1 ly się z poparciem najszerszyc.l 
warstw społeczeństwa wszyst 
kich krajów.

W nocie polskiej do Franci 
i innych krajów czytamy: „Od 
prężenie w stosunkach między 
narodowych, a wraz z tym ula 
ściwe i trwałe rozwiązanie pro 
blemu niemieckiego możiiw 

| jest — zdaniem Rządu Polskie 
| go — jedynie na drodze poro 
j zumienia wielkich mocarstw 
! Dlatego też Rząd Polski popie 
| i*a propozycję zwołania konfe 
j  rencji ministrów spraw zagra 
tucznych przedstawioną prze 
Rząd ZSRR, a w szczególność 
w jego nocie z 3 listopada 195. 
r. i zwraca się do Rządu Frań 
ruskiego, by ze swej strony ze 
chciał również udzielić tej pro 
pozycji swego poparcia“ .

Nota rządu polskiego kieru 
je się troską o bezpieczeństwi 
naszego kraju, o dobro na 
szego_ narodu, który po osią 
gnięciu historycznych sukce 
sów w • uprzemysłowieniu ojczy 
zny przystępuje obecnie do nie 
ustannego podnoszenia storn 
życiowej ludności. Ale kły od 
radzanej przez USA Hitlerów 
skiej bestii wyszczerzone są rtii 
tylko na nas, ale i na innyci 
sąsiadów Niemiec, Stanowi; 
one groźbę dla pokoju w Euro 
pie. Dlatego też naród nasz ; 
najgłębszą sympatią śledzi po 
(ęgującą się z dnia na dzier 
walkę narodu Francji i innyef 
krajów zachodniej Europy prze 
ciwko remiiitaryzacji Niemi« 
zachodnich i ratyfikacji układi 
o „armii europejskiej“ . Dlategc 
szeroka opinia zachodnio-euro 
pejska i  uznaniem przyjęła sło 
wa naszej noty, stwierdzającej 
że motywy wystosowania te; 
noty są głęboko przyjazne, po 
dyktowane troską o pokój w 
Europie, o bezpieczeństwo naro
dów i pokojową pracę naszyci; 
krajów.

Odsłonięcie pom nika  
poeîy i żołnierza polskiego 

we Francji
(f) PARYŻ (PAP). Na 

cmentarzu w Aix-en-Provence 
odbyła się uroczystość odsło
nięcia pomnika na grobie poe
ty i żołnierza polskiego Kon
stantego Gaszyńskiego, zmar
łego w 1866 r. Pomnik ufun
dowany został przez ambasadę 
PRl i komitet obywatelski 
z Aix-en-Provence, na ’którego 
czele stoi Paul Cazin, profesor 
literatury polskiej na. miejsco
wym uniwersytecie. W uroczy
stości wzięli udział: charge 
d'affaires ambasady PRL w

Paryżu i minister pełnomoc
ny Przemysław Ogrodziń- 
ski, przedstawiciele merostwa, 
miejscowych władz cywilnych 
i wojskowych i inni.

Po powstaniu listopadowym, 
w którym Gaszyński brał u- 
dział, wyemigrował on w 1831 
roku do Francji i zamieszkał 
w Aix-en-Provence, gdzie 
współpracował w różnymi pi
smami francuskimi i bvł przez 
pewien czas redaktorem na- 
czelnym najstarszego dzienni
ka prowansalskiego „Le Me
moriał“ .

J ó z e f  N i e ć k o
(Wspomnien ie  pośmiertne)  •

Dnia 30 listopada br. po cięż
kiej chorobie, w wieku lat 63, 
zmarł w Warszawie Józef Ni?ć- 
ko, ezlonek łlady Państwa. Pre
zes Rady Naczelnej Zjednoczo
nego Stronnictwa Ludowego.

Józef Niećko urodzi! się we 
wsi Kozłówka pow. lubartow
skiego. Już we wczesnej mtodo- 

; ści staną) w szeregach ruchu lu- 
j (lowego. W roku 1913 rozpoczął 
; działalność oubiicystyczną w pi- 
I śmie młodzieży wiejskiej „M ło
dzi idą", a następnie w „Druży
nie".

W czasie pierwszej wojny 
światowej aresztowany na Lu
belszczyzn!« za udział w konspi
racyjnej pracy niepodległościo
wej osadzony został w więzieniu 
carskim.

Po powrocie do kraju w r. 
1918 Józef Niećko podjął pracę 
w ludowym ruchu młodzieżo
wym i w kółkach rolniczych. Był 
aktywnym działaczem Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP i re
daktorem pisma „Wici".

W czasie okupacji hitlerow
skiej Józef Niecko był współor
ganizatorem Batalionów Chłop

skich, a od r. 19J5 — członkiem 
Krajowej Rady Narodowej.

Po wyzwoleniu był czołowym 
działaczem lewicy PSL, a na
stępnie w r. 1949 został wybrany 
prezesem Rady Naczelnej Zjed
noczonego Stronnictwa Ludo
wego.

W r. 1947 wybrany został po
słem do Sejmu Ustawodawcze
go, a następnie w 1952 r. —- po
słem na Sejm Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. W 1918 r. 
został powołany na członka Ra
dy Państwa, godność tę powie
rzył mu Sejm ponownie w r. 
1952.

Józef Niecko był ez.łonkiem 
władz naczelnych Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację I innych organi
zacji społecznych. Przez długie 
lata prowadził szeroką działal
ność polityczną i publicystycz
ną. Odznaczony był orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy.

Odszedł działacz, zasłużony 
dla ruchu ludowego i Polski 
Ludowej.

Komunikat NKW ZSL
Naczelny Komitet Wykonaw

czy Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego z głębokim bólem 
zawiadamia wszystkich człon
ków Stronnictwa, że dnia 20 ii- 
stopada 1953 roku o godzinie 
6 rano, po długiej i ciężkiej cho
robie, zmarł w Warszawie, prze
żywszy lat 62, Józef Niecko, 
Prezes Rady Naczelnej Zjedno
czonego Stronnictwa Ludowe
go, członek Rady Państwa.

Odszedł od nas wierny syn 
ludu wiejskiego, gorący patrio
ta, działacz wielkich zasług dla 
dobra Polski Ludowej, odzna

czony Orderem „Sztandar Pra
cy" I klasy.

Trumna ze zwłokami Józefa 
Niecki będzie wystawiona w 
gmachu Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej od soboty 
dnia 21 listopada br. — go
dziny 17.

Komunikat o uroczystościach 
pogrzebowych będzie opubliko
wany oddzielnie.

NACZELNY KOMITET 
WYKONAWCZY 

** Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego

Zif on wybitnego uczonego 
prof. dr. Stefana Pieńkowskiego

W Warszawie zmarł wybitny 
uczony polski, członek Prezy
dium Polskiej Akademii Nauk, 
członek Polskiego Komitetu Ob
rońców Pokoju, Polskiego Komi
tetu dia Pokojowego Rozwiąza
nia Problemu Niemieckiego, dłu
goletni rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego, a ostatnio kie- 

! równik Zakładu Fizyki Doświad- 
i ezalncj U. W. — prof. dr Stefan 
Pieńkowski.

Prof. Pieńkowski rozpoczął 
prace badawcze z dziedziny fi
zyki doświadczalnej na Uniwer
sytecie w Leodium, a następnie 
kontynuował je w Brukseli i s 
Heidelbergu. W r 1919 objął on 
katedrę fizyki doświadczalnej j 
Uniwersytetu Warszawskiego. ; 
Jego dziełem było zorganizowa
nie pracy Zakładu Fizyki Do
świadczalnej, który w krótkim 
czasie, mimo szczupłych ówcze
snych możliwości, stał się ośrod
kiem badań eksperymentalnych 
bez wątpienia najpoważniejszym 
w Polsce I coraz szerzej znanym 
na świecle.

Po wyzwoleniu, poza imponu
jącym dorobkiem w dziedzinie 
badań eksperymentalnych oraz

| publikacji naukowych, zasługą 
i Zmarłego było zorganizowanie 
j zwartego ośrodka pracowników 
| nauki, z którego wyszedł szereg 
| późniejszych samodzielnych ba- 
j daczy w dziedzinie fizyki do- 
1 śwladezalnej, a nawet i nauk 
pokrewnych, jak astrofizyka i 
chemia. Pod kierownictwem 
prof. Pieńkowskiego Zakład Fi
zyki Doświadczalnej U.W. po- 

i czai ściągać młodych uczonych 
zarówno z kraju jak ł z zagra- 

j niey. pragnących zapoznać się z 
| działami fizyki doświadczalnej, 
które były przedmiotem badań 
Zakładu.

W uznaniu wielkich zasług 
Zmarłego w dziedzinie rozwoju 
postępowej nauki polskiej prof. 
Pieńkowski odznaczony został w 
1949 r Orderem „Sztandar Pra
cy" I ki., a w r. 1951, z okazji 
30-lecla Jego pracy naukowej —■ 
Krzyżem Komandorskim Orde
ru Odrodzenia Polski. W tym 
marnym roku prof. Pieńkowski o- 
frzymal Państwową • Nagrodę 
Naukową 1 st. za wybitne osią
gnięcia w dziedzinie organizacji 
badań naukowych w fizyce do
świadczalnej.

W dniu 20 listopada 1953 r. zmarł

.] Ó  Z E F  N I E Ć K O
członek Rady Państwa, poseł na Sejm Polskiej Rzeczypo

spolitej Ludowej, zasłużony działacz społeczny. 
Cześć Jego pamięci!

MARSZAŁEK SEJMU
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Dnia 20 listopada IS51 r. zm arł w W arszaw ie

Prof. Dr S T E F A N  P I E Ń K O W S K I
U " [w * r,sy ' * Ui Warszawskiego, członek rzeczyw isty  

Sg i,! N a ,,k ’ D yre k to r In s ty tu tu  F izyk ! D oświadczal
nej U W , odznaczony Orderem  Sztandaru Pracy l klasy i K rzyżem  

Polonia Restttuta IV  i tu  k lasy
W Z m a rły m  nauka polska l szko ln ictw o wyższe trac i ledneco  

i  na jw yb itn te js fty rh  uczon ym , organizatorów  i nauczycieli m łodej 
kad ry  fizy k ó w , zasłużonego w odbudowie i organtzacli fizy k i 
dośw iadczalnej w Polsce.

M IN IS T E R  S Z K O L N IC T W A  WY2SZEGO

Dnia 20 Itstopada 1953 roku zm arł

Prof. Dr STEFAN PIEŃKOWSKI
te tu nea u PÓp o k o W ^ 0" ’ B*,u  o b ro ń e 6 'v Poii°J u I Polskiego Koro tetu dia Pokojowego R o z w ia n ia  Problem u N iem ieckiego , w j 

bitny i  zasłużony działacz ruchu poko ju .
P R E Z Y D IU M

.  P O L S K IE G O  K O M IT E T U  U B U O ftC O W  P O K O I
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W y p o w ie d z i w  o g ó ln o p a riy jn e j dyskusji
n a d  te za m i na II Z jazd  PZPR

Komitet Centralny naszej partii 
powziął na IX  Plenum uchwałę w spra
wie ogólnopartyjnej dyskusji nad te
zami na I I  Zjazd partii. Do redakcji 
„Trybuny Ludu“ napływają wypowie
dzi towarzyszy w sprawie tez. Zgod
nie z uchwalą KC o zapewnieniu człon

kom partii możności szerokiego udzia
łu w dyskusji przedzjazdowej, „Try
buna Ludu“ publikuje w dniu dzisiej
szym szereg wypowiedzi. Redakcja 
nasza będzie w dalszym ciągu publi
kowała kolumny dyskusyjne, zawiera
jące wypowiedzi, uwagi i poprawki 
do tez, zgłaszane przez towarzyszy.

By więcej trał o rów pracowało 
na nasï ch polach

Na IX Plenum KC naszej 
partii towarzysz Bierut powie
dział, że należy wydatnie rozwi
nąć w najbliższym okresie te 
działy przemysłu maszynowego, 
które” obsługują potrzeby rol
nictwa, a więc zapewnić szyb
ki wzrost produkcji kom
bajnów, traktorów, maszyn 
i narzędzi rolniczych w celu 
znacznego zwiększenia i bar
dziej wszechstronnego zastoso
wania mechanizacji robót rol
nych.

Zakłady Mechaniczne „Ursus“ 
mogą wynikami swej pracy 
przyczynić się do przyspiesze
nia wykonania zadań naszego 
rolnictwa w najbliższych la
tach. Hasło „więcej traktorów“ 
jest słusznym hasłem, ale są
dzę, że równie słuszne i po
trzebne jest hasło „więcej czę
ści zamiennych dla wyprodu
kowanych traktorów“ . Zresztą 
sprawa dotyczy nie tytko trak
torów i nie' tylko maszyn rol
niczych; zdaje się, że poważnie 
odczuwa się brak części i do 
innych maszyn, między innymi, 
do samochodów lub .motocykli.

Ale zatrzymajmy się nad 
sprawą części zamiennych do 
traktorów. Dyskutując u nas w 
„Ursusie" nad tym zagadnie
niem, doszliśmy do wniosku, ze 
sprawa części zamiennych nie 
była u nas dotychczas należycie 
postawiona. Wprawdzie zakład 
nasz nie ma zaległości w pro
dukcji części zamiennych, ale 
to i,5e wystarczy. Przekracza
jąc poważnie plany produkcji 
traktorów, powinniśmy jedno
cześnie zwrócić uwagę na ko
nieczność tak samo wysokiego 
przekraczania planów produk
cji części zamiennych w asorty
mencie najpotrzebniejszym w 
terenie. Pozwoliłoby to na uru
chomienie poważnej ilości „U r
susów“ , stojących obecnie bez 
użytecznie wskutek braku od
powiednich części zamiennych 
(zresztą niektóre części zamien
ne „Ursusa" nadają się rów
nież do traktorów innego typu)

Z tez IX Plenum KC naszej 
partii wynika, że jednym z wa
runków podniesienia stopy ży 
ci owej mas pracujących jest 
pogłębienie systemu oszczęd- 
n iściowego całej gospodar.<i 
narodowej, a w szczególności 
wzmożenie walki o obniżenv 
kosztów własnych, o likwidację 
przerostów w Zatrudnieniu oraz 
wszelkich przejawów marno 
trawstwa.

I właśnie odpowiednia pro 
d.ukcja części zamiennych do 
traktorów pozwoli na osiągnię
cie poważnych oszczędności w 
naszej gospodarce narodowej

Nie chodzi jednak tylko o 
ilość części zamiennych, k*óre 
wyprodukujemy. Rozejrzyjmy 
s'ę, czy planowanie w zakresie 
produkcji części zamiennych w 
„Ursusie" jest właściwe.

Nie, nie jest właściwe. Jest 
to planowanie „na ilość“ . Jest 
tak dlatego, że planujemy pro
dukcję części zamiennych nie 
w asortymencie, ale w tonach 
I w tonach wygląda to wszyst
ko bardzo pięknie. Oto w 1952 
roku plan przewidywał ,90 ton 
części zamiennych, wykonaliś
my 584 tony czyli 120 proc 
W roku bieżącym plan przewi
duje produkcję 484 ton, a wy
konamy 680 ton — to /raczy 
140 proc. Ale czy ta produkcja 
jest właściwa, czy procenty po
nad plan pomagają dostatecz
nie w' uruchomieniu poważnej 
ilości traktorów w terenie?

Nie pomagają dostatecz
nie. Powiedziałbym tak: czę
ści zamienne w tonach — 
to spokój i zadowolenie dla 
„Ursusa“ , a zmora dla TOR 
i POM-ów oraz wszystkich 
innych użytkowników nasze
go traktora. Na czym Opie
ram to nasze twierdzenie? Do 
zakładów naszych zgłaszają 
się towarzysze z całej Polski 
po te części zamienne, których 
nie wykonujemy w odpowied
niej ilości. Natomiast innych 
części zamiennych w wyniku 
tego „tonażowego planu“ jest 
za dużo; w magazynach CZR, 
TOR i POM-ów leżą setki '- In 
gramów części zamiennych, 
które mogłyby znaleźć zastoso
wanie dopiero za kilka lat.

Co mówią na ten temat nasi 
doświadczeni.towarzysze z „U r
susa“ ? Mówią, -że planowanie 
produkcji części zamiennych 
jest często ,,z sufitu“ , oderwane 
od terenu i dają przykłady 
Oto towarzysz Franciszek Sza 
Irański, stary doświadczony 
monter-traktorzysta daje przy

kład: na o.o traktorów produ
kujemy zgodnie z planem 40 
sztuk śrub mocujących osłonę 
gruszy żarowej, a tymczasem 
potrzeba nie więcej jak 12; da
lej: na 100 traktorów produku
jemy 35 zamiennych głowic, a 
potrzeba nie więcej niż 7—8 
sztuk. W rezultacie śruby te 
i głowice zalegają składy. 
A oto wypowiedź tow. Laufra 
Władysława, montera z 25-tet- 
nim stażem: planujemy 96 szt. 
sworznia tłokowego na 100 
traktorów, a maksymalne zapo
trzebowanie wynosi 25 szt., 
plan . produkcji zamiennej 
tuleji sworznia tłoka wy
nosi 90 szt. na 100 trakto
rów, a potrzeba nie więcej jak 
25 szt. Natomiast niewystar
czająca jest produkcja takich 
części zamiennych, jak tuleje 
cynkalowe brązowe. Niedo
stateczna jest produkcja rów
nież tzw. lewego'wąsa, którego 
brak unieruchamia wiele trak
torów.

Wreszcie monter tow. Sylwe
ster Stępiński zwraca uwagę 
na niepotrzebne planowanie 
zamiennych kompletów wenty
latorów, kiedy wystarczą tylko 
zamienne łożyska toczne.

Przykładów takich znajdzie 
się na pewno więcej, i chcieiibyś.' 
my na temat tego planowania 
podyskutować z naszym mini
sterstwem-!' Centralnym Zarzą
dem Przemyski Motoryzacyj
nego, które powinny po tylu 
latach produkcji traktora mieć 
lepsze rozeznanie co do po
trzeb produkcji części zamien
nych. Nie zwalam winy i z na
szej organizacji partyjnej i 
z dyrekcji „Ursusa“ ; sądzę, że 
powinniśmy byli wcześniej, a 
nie dopiero po IX Plenum wnik
liwie przeanalizować plan w 
zakresie części zamiennych. Ale 
to, że wykonywaliśmy ten pian 
i przekraczaliśmy go, spowodo
wało samouspokojenie w naszej 
egzekutywie.

Co teraz należy zrobić?
Sądzę, że nasza organizacja 

partyjna i dyrekcja wspólnie 
z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi przy POM-ach i 
TOR winny w szerokim kolek
tywie przedyskutować plany 
zamówień na części zamienne. 
Nasi inżynierowie i planiści 
powinni w oparciu o oddolnie 
zebrany materiał od użytkow
ników naszego traktora, opra
cować normatywy zużycia czę
ści zamiennych. Poza tym 
przydałoby się, by do „Ursusa“ 
wróciły, zalegające składy do
bre, nieużywane ale niechodii- 
we części zamienne. Części te 
moglibyśmy wmontować do na
szych nowych traktorów, a uzy
skaną w ten sposób oszczęd
ność czasu i materiałów prze
znaczyć na produkcję tych czę
ści zamiennych, których brak 
odczuwają obecnie nasi użyt
kownicy.

W związku z tymi naszymi 
uwagami chciałbym zapropono
wać pewną poprawkę do punk
tu b tezy 21-ej, który słusznie 
podkreśla konieczność zwięk
szenia produkcji części zamien
nych. Mianowicie proponuję do
dać po słowach: „...przemysł 
maszynowy winien wydatnie 
zwiększyć produkcję części za
miennych“ — słowa „ i zabez
pieczyć należyte, zgodne z po
trzebami planowanie asorty. 
mentu“ .

A oto następna sprawa, któ
ra nas boli. Tą sprawą jest 
metalizacja natryskowa. Uru
chomienie na skalę przemysło
wą metalizacji natryskowej, 
pozwalającej szybko regenero
wać wiele zużytych części, 
przyczyniłoby się do szybkiego 
uruchomienia wielu bezczynnie 
stojących traktorów. A tym 
czasem metalizacja natryskowa 
nie zdobyta sobie jeszcze u nas 
pełnego prawa obywatelstwa. 
Nawet dział Głównego Mecha
nika naszych zakładów, który 
posiada już poważne doświad
czenie w stosowaniu metaliza
cji natryskowej, posługuje się 
nią jeszcze nieśmiało, choć dy
sponuje kadrą wysokokwalifi
kowanych remontowców i od
powiednią aparaturą. Ta nie
śmiałość jest tym bardziej nie 
uzasadniona, gdyż doświadcze
nie działu Głównego Mechani
ka wskazuje, że stosowanie me
talizacji natryskowej przy usu
waniu skutków awarii dało do
bre wyniki: w ciągu tygodnia 
luo jeszcze mniej usuwano na
stępstwa awarii, co bez meta
lizacji natryskowej trwałoby 
kilka miesięcy,

Gdzie indziej jest jeszcze go
rzej. Nie próbowano nawet sto
sować metalizacji natryskowej 
Sprawa ta szczególnie ważna 
jest w pracy POM-ów. Propo
nuję ją rozwiązać, jak nastę
puje: tak, jak istnieją samocho
dy kin objazdowych, wyposażyć 
odpowiednio specjalne samo
chody, które objeżdżałyby 
POM-y i na miejscu dokonywa
ły napraw przy pomocy metali
zacji natryskowej.

Wydaje mi się, że konieczne 
jest ząpówno w naszych zakła
dach jak i w innych, przepro
wadzenie poważnej pracy dla 
wykorzystania metalizacji na
tryskowej w skali przemysło
wej. W tym celu powinniśmy 
popracować przede wszystkim 
wśród personelu naukowego i 
inżynieryjno-technicznego; tam 
przede wszystkim powinien na
stąpić przełom. Poza tym na
leży dla propagandy metaliza
cji natryskowej wykorzystać 
współzawodnictwo. „Ursus“ 
bierze udział we współzawod
nictwie międzyzakładowym —- 
we współzawodnictwie tym na
leży specjalnie uwzględniać za
stosowanie metalizacji natrys
kowej, należy również nagra
dzać pracowników za udział w 
stosowaniu metalizacji natrys
kowej — szczególnie przy re
montach i naprawie czę
ści uszkodzonych i zużytych. 
A przede wszystkim naieży u- 
stalić warunki odbioru tech
nicznego na części regenerowa
ne przy pomocy metalizacji na
tryskowej. Brak ustalenia tych 
warunków jest jedną z zasad
niczych przeszkód w rozwoju 
metalizacji natryskowej.

Jeszcze o jednej sprawie 
chcę powiedzieć. Załoga „Ursu
sa" walcząc o przedterminową 
realizację planów produkcyj
nych, dostrzega i odczuwa na 
każdym krokus rosnącą troskę 
naszej władzy Indowej o popra
wę warunków pracy i bytu mas 
pracujących. W „Ursusie“  bu
duje się robotnicza, socjalisty
czna nowoczesna dzielnica 
mieszkaniowa, zamieszkała już 
przez kilka tysięcy naszych 
pracowników, przez mieszkań
ców hoteli robotniczych i 
domów młodego robotnika. 
2-2 bloki na tym osiedlu 
związały załogę z zakłada
mi, wpłynęły poważnie- na 
wzrost wydajności pracy, wpły
nęły na wychowanie naszych 
pracowników. Widzimy* w na
szej zalódze wzrost potrzeb kul
turalnych, coraz więcej towa
rzyszy chodzi do teatru, do 
Domu Kultury. Nasz Dom Kul
tury promieniuje na .powiat.

Niestety nie stoi jeszcze na 
takim poziomie praca w hote 
kich robotniczych i DMR-ach. 
Poprawa warunków życiowych 
w hotelach i domach młodego 
robotnika jest naszym pilnym 
zadaniem, zadaniem naszej or 
ganizacji partyjnej i zetempow- 
skiej.

Oddzielna sprawa — to kwe
stia OZR, traktowana dotych
czas przez nas trochę po ma
coszemu, czego dowodem jest, 
że wśród pracowników OZR nie 
mamy nawet oddziałowej‘orga
nizacji partyjnej. Nie starali
śmy się dostatecznie o uzyska
nie odpowiedniego gospodar
stwa rolnego, które by nam 
zape wn i to s a mowy sta rcza I ność, 
jeśli chodzi o zaopatrzenie sto
łówek i bufetów fabrycznych w 
podstawowe artykuły (mięso, 
tłuszcze, warzywa, ziemniaki 
itp-).

Pilnym zadaniem, na które 
nam wskazało IX Plenum, jest 
przejawienie większej niż dotąd 
troski o warunki bytowe naszej 
załogi i tutaj rozwój naszego 
OZR-u mógłby poważnie nam 
pomóc.

Już wstępna dyskusja po 
przyswojeniu sobie referatu to
warzysza Bieruta na IX Ple
num i zapoznaniu się z tezami 
Plenum, spowodowała głębszą 
analizę wielu naszych braków 
Dalsze i głębsze przyswajanie 
sobie tez IX Plenum pozwoli 
naszej organizacji lepiej wykry
wać i analizować nasze braki 
i słabe strony, lepiej niż do
tychczas kierować organizacja
mi masowymi i catą zatogą 
w walce o lepszą produkcję i 
W wmtce o podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących 
miast i wsi.

LUCJAN KWIATKOWSKI
Sekretarz Komitetu Zakłado
wego PZPR w Zakładach Me
chanicznych „Ursus“ (woj, 

warszawskie)

Zużsl - niewyzyskare 
bogactwo

Chciałbym kilka uwag rzu
cić na temat’ jednej, ale moim 
zdaniem bardzo istotnej spra
wy. Gdy IX Plenum KC naszej 
partii stawia przed nami zada
nia' pełnego wykorzystania 
wszelkich możliwości produk
cyjnych dla podniesienia dobro
bytu mas pracujących i wska
zuje drogę: likwidację dyspro
porcji między rozwojem prze
mysłu a rolnictwa — zastana
wiamy się, czym my, hutnicy 
możemy się przyczynić do’ wy
konania tych zadań.

I tu nasuwa się sprawa wy
korzystania żużia wielkopieco
wego i stalowniczego. 2 m ilio
ny ton żużla rocznie nie jest 
wykorzystane w naszym hutni
ctwie. A przecież żużel ten mo
że mieć różne praktyczne za
stosowanie.

A więc — ze względu na 
swoje właściwości chemiczne 
żużel może być stosowany jako 
nawóz. Mączka żużlowa użyta 
przy żyźnieniu gleby podnosi 
o 10 do 13 proc. bardziej wy
dajność plonów aniżeli mączka 
wapienna. Mączka żużlowa 
wpływa poważnie na poprawę 
gr mtów szczególnie lekkich i 
kwaśnych. Ażeby uzyskać rńą- 
czkę żużlową należy żużel dro
bno zemleć w odpowiednich 
młynach kulowych. Obecnie ze
spól inżynierów i hutników 
przystąpi! już do przeprowadza
nia analizy i prób zastosowania 
mączki żużlowej jako nawozów 
sztucznych. Zrobimy wszystko 
by na wiosnę przyszłego roku 
dostarczyć naszej wsi pierw
sze nawozy sztuczne przemysłu 
hutniczego.

Po drugie — żużel może być 
zużyty do budowy indywidual
nych domków. Pierwsze próby 
w tej dziedzinie zostaną doko
nane na Śląsku.

Po trzecie — można 1 należy 
w większych niż dotychczas ilo
ściach wykorzystywać żużel do 
produkcji cementu. Należy w 

; tym celu’ .skoordynować prace 
hutnictwa i przemysłu cemen
towego.

Wreszcie żużel może być ró
wnież w większym niż dotych
czas stopniu wykorzystany jako 
tłuczeń na drogi kołowe i ko
lejowe.

Sprawa żużla i jego należyte
go wykorzystania jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi, może 
przynieść państwu poważne osz
czędności i wzmóc produkcje 
artykułów jak najhardziej po
trzebnych dla realizacji wska
zań IX Plenum.
INŻ. RYSZARD TRZCiONKA 

kierownik wydziału hutniczego
KW PZPR w Stalin ogrodzie

Ważne ogniwo w zacieśnieniu sojuszu 
robo tn iczo-ch łopsk iego

Zadania zawarte w tezach 
przedzjazdowych wskazują na 
szereg problemów, związanych 
z polityką naszej partii, której 
treścią jest głęboka troska o 
człowieka, o poprawę jego wa
runków materialnych i kultu
ralnych. Bo przecież to, że dzi
siaj możemy przystąpić do 
wzmożonej ofensywy, by w 
ciągu dwóch najbliższych lat 
podnieść o 15 procent realne 
płace i dochody pracujących 
chłopów, jest wynikiem dotych
czasowych naszych osiągnięć w 
dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju, gdyż w ten sposób mamy 
bazę dla rozwoju przemysłu lek
kiego, tego przemysłu, który 
obecnie będzie produkować co
raz więcej artykułów masowego 
spożycia, służących zaspokaja
niu potrzeb ludzi pracy i wzro
stowi ich stopy życiowej.

Aby wykonać zadania posta
wione przez IX Plenum w prze
myśle lekkim, by przemysł ten 
mógi produkować coraz więk 
szą ilość- artykułów masowego 
spożycia dla ludzi pracy w mie
ście i na wsi, konieczne jest za
pewnienie naszym fabrykom 
odpowiedniej ilości surowców 
produkowanych przez rolnictwo 
Aby móc systematycznie podno
sić dobrobyt narodu, niezbędne 
jest znaczne podniesienie plo
nów i wzrost hodowli.

Dlatego też nie może być ani 
na moment obojętne dla aktywu 
partyjnego,, dla organizacji par
tyjnych w przemyśle, dla całej 
klasy robotniczej to, w jakiej 
mierze wieś nasza walczy o roz
wój produkcji roślinnej i ho
dowlanej.

Szczególnie w województwie 
bydgoskim, w jednym z okrę
gów o największej towarowej 
produkcji rolnej w Polsce, 
sprawa ta nabiera szczególne
go znaczenia. W jaki więc spo
sób robotnicy zatrudnieni, w 
naszych zakładach przemysło
wych mogą i powinni zacie
śniać współpracę z chłopem na 
wsi, jak pomagać mu, by coraz 
więcej produkował, coraz, wię
cej dostarczał surowca dla prze
mysłu, żywności dla miast, a 
tym Samym również sam żył 
coraz lepiej? .

Trudno powiedzieć, że do
tychczas nic w tej dziedzinie 
nie robiliśmy. Poważne osią
gnięcia mają w naszym woje
wództwie niektóre ekipy łącz
ności miasta ze wsią. Wiele za
kładów w. naszym wojewódz
twie stosuje w pracy na -wsi 
formę tzw. szefostwa nad gro
madami, polegającą na pomo

cy komitetu fabrycznego gro
madzkiej organizacji partyjnej, 
fabrycznego kola ZMP — gro
madzkiemu kołu ZMP, Zarzą
du Fabrycznego Ligi Kobiet — 
Kołu Gospodyń Wiejskich 
Błędem jednak w naszej do 
tychczasowej pracy było to, ze 
pracą ekip łączności nie zajmo
waliśmy się tak jak należy, że 
ten ważny odcinek pracy par
tyjnej spychaliśmy na dalszy 
plan.

Do tego dodajmy, że spra
wy oddziaływania klasy ro
botniczej na pracujących chło
pów nie można ograniczać tyl
ko do pracy politycznej, orga
nizacyjnej i kulturalnej w 
ramach działalności ekip łącz
ności miasta ze wsią, jak 
to dotychczas czyniła więk
szość komitetów powiatowych 
i miejskich naszej partii. Win
niśmy szukać stale coraz to no
wych form oddziaływania na 
wieś pracującą, form, które 
przyczyniałyby się do uma
cniania kierowniczej roli klasy 
robotniczej w sojuszu robotni
czo-chłopskim.

W województwie bydgo
skim do , zakładów przemy
słowych Torunia, Bydgosz
czy, Włocławka, Inowrocławia, 
’Grudziądza i innych miast do
jeżdża około 10 tys. robotników, 
zamieszkałych na wsi, w  tym 
ponad tysiąc członków partii i 
800 zetempowców. Jest to cała 
armia ludzi, która ma bezpo
średni, codzienny kontakt ze 
wsią.

Czy i w jaki sposób wyja
śnialiśmy tym ludziom treść po
lityki naszej partii w stosunku 
do wsi, charakter spójni gospo
darczej między miastem a wsią. 
istotę walki klasowej na wsi, 
czy potrafiliśmy dotychczas na
wiązać właściwą pracę, cho
ciażby tylko z członkami partii 
i ŻMP-owcami? Zanim odpo
wiem na to pytanie — pokrót
ce zobrazuję dotychczasową 
praktykę.

Niektóre komitety miejskie, 
jak np. w Grudziądzu, w ostat
nim okresie rozpoczęły syste
matyczną pracę z robotnikami— 
członkami partii dojeżdżającymi 
ze wsi. Zastosowano tu cieką we 
formy pracy. W każdym zakła
dzie są wyznaczeni przez pod
stawową organizację partyjną 
towarzysze, którzy pracują z ty
mi robotnikami, wyjaśniają im 
politykę partii i rządu w sto
sunku do wsi i wyznaczają po
szczególnym towarzyszom kon
kretne zadania do zrealizowa
nia w gromadzie, w której za-

mieszkują. Przed towarzysza
mi mieszkającymi na wsi po
stawiono zadanie, by pomagali 
gromadzkiej organizacji partyj
nej w pracy uświadamiającej, 
by przeprowadzili rozmowy z 
chłopami o konieczności termi
nowego wykonania dostaw. 
Rzecz jasna, że przed robotni
kami, którzy posiadają ziemię i 
objęci są obowiązkowymi dosta
wami postawiono przede wszyst
kim zadania, aby pierwsi wy
wiązali się ze swych zobowią
zań.

Robotnicy, członkowie partii, 
posiadający ziemię masowo 
przychodzili do sekretarzy orgą-. 
nizacji partyjnych z dokumen
tami stwierdzającymi, że wy
konali swój obowiązek wobec 
państwa.

YV Toruńskiej Stoczni Rzecz
nej na okresowych naradach 
robotniczych zamieszkali na 
wsi towarzysze składają spra
wozdania, co zrobili konkret
nie w terenie. Tow. Majda mó
wił na jednej z takich narad, 
że w wyniku rozmów przepro
wadzonych przez niego, sąsie- 
dzi jego przyspieszyli dostawy 
zboża. Robotnicy mieszkający 
w gromadzie Stablewice gm 
Unisław zwracali uwagę na 
brak podstawowych artykułów 
w GS-ie i na panujące w nim 
kumoterskie stosunki. Sygnały 
te poprzez zakładowe organiza
cje partyjne trafiły do wyższych 
instancji.

Na ogól jednak — i to była 
zasadnicza stabość — działal
ność zarówno ekip łączności, 
jak i robotników zamieszkują^ 
cych wieś byfa kampanijna, 
nastawiona niema! wyłącznie na 
sprawy obowiązkowych dostaw'. 
Komitety partyjne i rady za
kładowe. kierujące pracą akty
wu robotniczego na wsi, nie 
widziały w chłopie pracującym 
producenta, nie widziały całego 
wielkiego zadania mobilizowa
nia wsi pracującej do walki o 
wzrost produkcji rolnej, nie 
wnikały w mechanikę walki 
klasowej, toczącej się na na
szej wsi i w związku z tym 
nie stawiały przed aktywem 
robotniczym, jako jego pierw
szego obowiązku — sprawy 
troski o potrzeby biedoty i śred- 
niaków.

Obecnie naszym pilnym za
daniem jest ¿.organizowanie ta 
kiej systematycznej pracy z 
robotnikami członkami parti' 
mieszkającymi na wsi, a po 
przez rady zakładowe i z bez 
partyjnymi robotnikami, aby 
właściwie rozumieli swoje za-

dania w podnoszeniu świado
mości politycznej pracujących 
chłopów, aby zdawali sobie 
sprawę z obowiązku udzielenia 
im pomocy w ich pracy i wal
ce z wrogiem klasowym. Tak 
pojęta praca przyczyni się rów
nież do dalszego rozwoju ru
chu spółdzielczości produkcyj
nej.

Działalność robotników na wsi 
nie może być prowadzona 
oczywiście kampanijnie, tak jak 
lo miało miejsce w obecnej ak
cji dostaw zboża.* Trzeba, aby 
była o na systematyczna przez 
okres całego roku, to znaczy 
wtedy, gdy chłop przygotowuje 
się do siewu, gdy sieje, młóci, 
a następnie dostarcza państwu 
część pionów swej pracy, by 
obejmowała szeroki krąg za
gadnień gospodarczych i polity
cznych. Robotnicy mieszkający 
na wsi. winni pomagać w miarę 
możności POP w gromadzi. 
Nie może ujść ich uwagi praca 
GOM-u i sprawa pomocy -ą- 
siedzkiej, konieczność uruenó* 
mienia punktu usługowego, czy 
też zaopatrzenie GS-u i sto
sunków w nim panujących.

Grudziądzka miejska organi
zacja partyjna powołała zespo
ły partyjne z tych robotników, 
członków partii, którzy zamie
szkują w jednej gromadzie i 
gminie. Zespół taki ma swego 
przewodniczącego, który odpo
wiedzialny jest za pracę zespo
łu przed podstawową organiza
cją partyjną w zakładzie, w 
którym członkowie zespołu są 
zatrudnieni.

Tak zorganizowana przesią
knięta treścią polityczną praca 
przyczyni się do silniejszego je
szcze oddziaływania klasy 'o- 
kotniczej na pracujące chKp- 
s'wo, pomoże mu w walce i  
wrogiem klasowym, w walce o 
realizację zadań postawionych 
przez IX Plenum. Uruchomień:? 
tej wielkiej armii robotników 
do pracy na odcinku wsi będzie 
wielkim wkładem w umocnie
nie sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

Zacieśnienie tej współpracy 
zależy od pomocy, jakiej udzie
la podstawowym organizacjom 
partyjnym w zakładach pracy 
komitety miejskie i powiatowe 
naszej partii, jak pokieruje tym 
ważnym odcinkiem pracy par- 
tyjnej Komitet Wojewódzki i 
jego poszczególne wydziały.

BOLESŁAW RÓŻYCKI 
kierownik wydz. ekonomicznego 

KW  PZPR w Bydgoszczy

Co należy poprawić  w pracy  
naukowych k a d r  ro ln iczych

Tezy przedzjazdowe poddane 
pod ogólnopartyjną dyskusję do
tyczą bardzo istotnej dla nas 
wszystkich sprawy — sprawy 
podniesienia na wyższy poziom 
stopy życiowej ludzi pracy 
Realizacja ich wymaga od mas 
pracujących, od całej partii, od 
każdego z nas poważnego wy 
siiku.

Szczególna rola w podnie
sieniu stopy życiowej ludności 
przypada rolnictwu. Walka o 
wzrost produkcji rolniczej, zgo 
dnie z założeniami tez pójdzie 
jednocześnie w dwóch kierun
kach:

— poprzez walkę o wzrost 
produkcji indywidualnych go
spodarstw chłopskich drogą wy
korzystania w pełni możliwo
ści produkcyjnych indywidual
nego gospodarstwa

oraz drogą umocnienia i roz
woju socjalistycznego sektora 
w rolnictwie — spółdzielni pro
dukcyjnych i PGR.

Chciałbym tutaj w skrócie 
zwrócić uwagę na rolę jaką 
może spełnić w walce na tych 
dwóch odcinkach w.naszym wo 
jewództwie Wyższa Szkota Roi 
nicza w Krakowie i jakie stają 
przed nią zadania.

W zakresie dążeń do u moc 
nienia gospodarki spółdzielczej 
na terenie województwa kra 
kowskiego Wyższa Szkoła Roi 
nicza ma pewne osiągnięcia 
Zespoły katedr opiekują się kil 
koma spółdzielniami produk
cyjnymi, a w dwóch, z nich pro 
wadzą wykłady i pogadanki z 
zakresu, wiedzy rolniczej. Obok 
tego zespól pracowników pod 
kierunkiem katedry ekonomiki 
rolnictwa rozpracowuje zagad
nienie rejonizacji produkcji roi 
niczej w poszczególnych rejo 
nach województwa, zgodnie z 
ich warunkami klimatycznymi .i 
glebowymi. Są to prace mające 
znaczenie dla planowania per 
spektywicznego.

Wydaje mi się, że brakiem 
tych prac jest to, że w założe
niu swoim dotyczą one tylko 
gospodarki spółdzielczej i mo
gą być w pełni zrealizowane

dopiero na bazie pełnej kolek
tywizacji. W kręgu bowiem 
zagadnień dotyczących rej oni 
zacji produkcji rolniczej ani 
Wyższa Szkota Rolnicza, ani 
Wojewódzka Komisja Piano- I 
wania Gospodarczego, ani wy
dział Rolnictwa i Leśnictwa 
prezydium WRN nie widzą w 
ogóle gospodarki indywidual
nej, nie widzą jej potrzeb, a 
stąd i konieczności pomocy tej 
gospodarce w zakresie rejoni
zacji. A przecież zagadnienie 
rejonizacji produkcji roiniczei 
ma duże znaczenie i dla indy
widualnej gospodarki chłop
skiej, pomimo, że napotyka w 
jej warunkach na pewne trud 
ności. Jednak już obecnie po
kazanie chłopu jakie zboża, ja 
kie ich o-dmiany, jakie odmiany 
ziemniaków, jakie rośliny prze
mysłowe dadzą mu najlepsze 
plony,-w jego warunkach klima
tycznych i glebowych, ma duże 
znaczenie dla wzrostu wydaj 
ności z hektara. Chodzi o to, 
aby ta część tych prac nauko
wych była popularyzowana w 
terenie i wykorzystywana w 
praktyce już teraz, zgodnie z 
wytycznymi Plenum.

Województwo krakowskie ma 
odpowiednie warunki ku temu. 
aby głównym kierunkiem pro 
Hu kej i rolniczej była hodowla 
Pomimo dużych osiągnięć są 
na tym odcinku i poważne bra
ki. Jednym z braków jest to. 
że do tej pory riie osiągnęliśmy 
takiego stanu pogłowia bydła 
na 100 ha użytków rolnych, ja 
ki byt przed wojną. Wynika to 
stąd, że w najhardziej rolni 
czych powiatach mających do 
bre gleby, jak Miechów, czy 
Bochnia nie ma prawie w ogó
le lucerników, wydajność ląk i 
pastwisk jest bardzo niska, ma
to sieje się poplonów, mato się 
robi kiszonek itp. A przecież 
Wyższa Szkoła Rolnicza po 
winna w większym niż dotych
czas stopniu czy przez poga
danki radiowe, poprzez prasę, 
czy też poprzez szkolenie rolni
cze pomóc w intensyfikowaniu 
i wlaśow ym ustawieniu gospo

darstwa chłopskiego w kierun
ku wzrostu wydajności pól i 
rozwoju hodowli.

IX Plenum nakłada na pra
cowników naukowych obowią- 

Izek zrewidowania niektórych 
zagadnień, rozpracowania ich 
dla praktyki rolniczej i takiego 
ich ustawienia, aby i  nich mo
gli również korzystać i chłopi 
indywidualni. Aby pomogli 
chłopstwu pracującemu w ur.u 
chomieniu ws/vs!kich rezerw 
ich gospodarki, aby pomogli im 
w realizacji zadań postawie 
nycii przed rolnictwem, oraz 
aby pomoc państwa dla rolnic
twa dala jak największe rezul
taty.

Szczególną uwagę Irzeba po
święcić rozwojowi hodowli i 
bazy paszowej w spółdzielniach 
produkcyjnych Spółdzielnie ma
ją bowiem jeszcze za matą ob
sadę pogłowia bydła na 190 ha 
użytków rolnych. Mimo to w 
niektórych spółdzielniach np 
w Lihertowie rodzi się tenden
cja zahamowania rozwoju ho
dowli bydła.

A przecież istnieją poważne 
możliwości wzrostu bazy pa 
szowej w gospodarce spółdziel 
czej. Ale do lej porv w samvch 
planach spółdzielni nie należy
cie uwzględnia sie potrzeby ze
społowej hodowli, za mało pla
nuje się upraw roślin pastew
nych, nie uwzględnia się bardzo 
często zasiewu poplonów, upra
wy i nawożenia łąk i- pastwisk, 
aby podnieść ich wydajność i 
jakość, nie zakłada się silosów 
Stąd też pomoc powinna iść w 
tym kierunku, aby przy współ
udziale pracowników nauko
wych, poprzez aparat agrono
miczny POM i rad narodowych 
w obecnym okresie postawić 
planowanie na właściwym po
ziomie, aby plan produkcyjny 
pomagał spółdzielni w wyko
rzystaniu wszystkich możliwo
ści produkcyjnych, jakie stwa
rza zespołowa gospodarka.

Takie podejście da niewątpli 
wie duże rezultaty i przyczyni 
się do umocnienia i rozwoju so
cjalistycznych form gospodarki.

Duże zadania nakreślają tezy 
przedzjazdowe również w dzie
dzinie upowszechnienia wiedzy 
rolniczej. Województwo kra 
kowskie ma w tym kierunku 
niewątpliwe osiągnięcia, siecią 
szkolenia rolniczego w ramach 
upowszechnienia wiedzy rolni
czej objętych jest 150- spół
dzielń produkcyjnych, zorgani 
zowano i 50 gminnych punk 
tów seminaryjnych, których u- 
czestnicy chłopi-wykładowcy i 
lektorzy UWR będą prowadzili 
szkolenie rolnicze w 750 gro 
madach Do braków, które na
leży jak najszybciej wyelimino
wać zaliczyć należy: nie zawsze 
należyty dobór lektorów, któ 
rzy nie zawsze %itieją dać wy 
czerpującą odpowiedź na takie 
czy inne zagadnienie praktycz 
ne nurtujące chłopów, niewyko
rzystywanie miejscowych nrzy- 
kładów osiągania wysokich plo
nów. Lektorzy powinni pokazy
wać przodujących chłopów, me
tody ich pracy i w ten sposób 
rozbudzić u ich sąsiadów am
bicję walki o wyższe plony i 
wyższą wydajność obór.

Innvm brakiem jest nieobję- 
cie siecią upowszechnienia wie
dzy rolniczej wszystkich gro 
mad. w których istnieją koła 
miczurinowskie. A przecież ko 
!o miczurinowskie stara się o 
wprowadzenie do gospodarki 
rolnej najnowszych osiągnięć 
nauki rolniczej i w tej dziedzi 
me boryka się niejednokrotnie 
z trudnościami. Dotarcie tam 
lektora — fachowca pomogło
by niewątpliwie w rozwoju kół 
miczurinowskich, w aktvwiza 
cji chłopów. Obok tego trzeba 
jeszcze zwrócić uwagę na nie 
docieranie lektorów do odieg 
tych gromad. Wydaje się to 
niesłuszne, ponieważ właśnie 
w odległych terenach naiba’' 
dziej potrzebne jest tipowszeeh- 
Mienie wiedzy rolniczej, która 
pomoże niewątpliwie w likwi 
dacji, przynajmniej w części 
zacofania na odcinku gospodar 
ki rolnej.

Innym zagadnieniem, które 
dotyczy wyższych uczelni roi

j niczych, a mocno uwypuklo- 
\ nym ria IX Plenum jest zagad- 
j nienie kadr dla rolnictwa. Du- 
1 ża uwaga poświęcona była te- 
j  mu, aby każdy absolwent szkół : 
czy wyższej uczelni kierowąny 

j był bezpośrednio do produkcji, 
j \V naszej praktyce dotychcza- 
j  sowej było jednak tak, że oko- .
! Ir, 20 proc. absolwentów szło do 
| pracy niezwiązanej z kir-run-j 
I kiem studiów oraz kw alifika-l 
cjami Bv!v również wypadki, I  

j  że absolwenci uchylali się cd 
! pracy w produkcji. Z tym sta* 
lnem rzeczy godził się rektorat, |  
j podstawowa organizacja partyj-g 
na uczelni, a nie interesował c:ę 
Komitet Wojewódzki PZPR w 
Krakowie.

Takie podejście części absol
wentów wynika z ich słabości 
politycznej, z obaw przed trud
nościami i bezpośrednią odpo
wiedzialnością za produkcję 
oraz z niezrozumienia potrzeb 

i gospodarki narodowej Nie pro* 
j wadzono do tej pory wśród s lu j 
\ dentów ostatnich lat żadnoi 
¡pracy polityczno - wyjaśniające!
! i przekonywającej. A przecież, 
j  absolwent powinien być prze- 
I konany, że jego miejsce jest 
| właśnie w produkcji rolniczej, 
j Stąd też tezy przedzjazdowe 
i nakładają obecnie na naszą or 
jgarnzacię partyjna, ZMP-owsk.s 
j i ZSP obowiązek przeprowad/a- 
; nia poważnej roboty polityczno- 
wyjaśniającej, tak. aby ka/.Jy 
absolwent z zadowoleniem obej
mował miejsce pracy bezpo
średnio w produkcji.

Wydaje się, że ria bazie ogól 
nopartyjnej dyskusji przedzj? 
zdowej pracownicy Wvższ» 
Szkoły Rolniczej w Krakowi« 
«skupia swoje wysiłki, aby w, 
tvczne Plenum na swoim odcin
ku pracy w pefni realizować, a 
tym samem dać swój wkład w 
ogólną walkę o wzrost rolnic
twa i stopy życiowej mas pra
cujących.

Mgr FRANCISZEK KOLE U ?
Wyższa Szkota Ro>te^» 

w Kra ku w i ,
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^owe zadania naszej organizacji 
partyjnej w gromadzie

Uchwały IX Plenum kazałyj .Po ogłoszeniu tez postanowi- 
mi ustanowić się nad pracą na-j liśmy lepiej niż dotychczas ko- 
szej organizacji partyjnej, j rzystać ze szkolenia rolniczego

Szerszy rozmach budownictwa mieszkaniowego 
wymaga typowych projektów

zwłaszcza, jeśli chodzi o to, w 
jakim stopniu zajmowaliśmy się 
problemami gromady, jak mobi
lizowaliśmy chłopów do walki 
o podniesienie urocjzajów i roz
wój hodowli. I muszę stwier
dzić, że mamy w tej dziedzime

Nasza organizacja partyjna po
stara się o to, by na szkoleniu 
zapewnić odpowiednią frekwen
cję, postara się o to, by wszyst
ko to, co usłyszymy na szkole
niu, a co da się zastosować w 
naszej gromadzie, natychmiast

jeszcze bardzo dużo do zrobię ! wprowadzać w życie, 
nia, zarówno w samej organi j W naszej gromadzie istnieje

pracy już komitet założycielski spół- 
j dzielni produkcyjnej. Nasza or-

zacji partyjrfbj, jak i w 
z chłopami bezpartyjnymi.

Nasza organizacja rośnie 
bardzo powoli i za mało wstę 
puje do partii mało i średniorol 
nych chłopów — wzorowych go
spodarz)’, których przecież wie
lu mamy w naszej gromadzie

Wyniki, jakie osiągnąłem na 
własnym gospodarstwie i do
świadczenia przodujących go
spodarzy naszej gromady, jak 
W itka, Bandera, Machowskie
go, Drydaka i innych wykazują 
w całości słuszność i realność 
tez IX Plenum. Wydajność z 
hektara, stan pogłowia można 
u nas zwiększyć, i to dość szyb
ko, trzeba tylko lepiej gospoda 
rzyć. Według naszych obliczeń 

ię można u nas w gromadzie 
f zwiększyć plony zbóż kłoso

wych przeciętnie o jakieś 3 
kwintale z hektara, to jest z 12 
do 15 kwintali, m. in. przez 
lepsze przechowywanie oborni
ka.

Uważam również, iż dotych 
czasowa pomoc agronomiczna 
udzielana naszej gromadzie 
przez instruktora rolnego Pre
zydium GRN jest datece niedo
stateczna. niewystarczająca. In
struktor rolny najczęściej sie 
dzi w gminie przy biurku, za
jęły różną pracą papierkową, a 
za mało bywa w gromadach u 
chiopów. A nam potrzebny jest 
taki instruktor, który by zazna
jamia! nas z osiągnięciami nau 
ki i przodującej praktyki rolni 
czej, służy! nam często facho
wymi radami i wskazówkami w 
zakresie racjonalnej uprawy i 
nawmżenia gleby, w zakresie ra
cjonalnej pielęgnacji i żywie
nia zwierząt.

gamzacja partyjna musi zwięk
szyć pracę masowo - polityczną 
wśród chiopów gromady, by 
komitet ten jak najszybciej 
przekształci! się w spółdzielnię 
produkcyjną.

W związku z obniżką cen 
przeprowadzamy wśród chło
pów bezpartyjnych pracę u 
świadamiającą. Chodzi nam o 
to, by chłopi, którzy nie wywią
zali się jeszcze z dostaw zbo
ża, uczynili to jak najszyb
ciej, by każde gospodarstwo by
ło w porządku wobec państwa 
i to nie tylko z dostawami zbo 
ża, ale i z dostawami żywca, 
mleka, ziemniaków i w. spłacie 
podatku gruntowego, by pracu
jący chłopi naszej gromady 
potrafili się skutecznie przeciw, 
stawić wrogiej kulacko - spe- 
kulanckiej propagandzie.

II Zjazd partii musimy po 
witać konkretnymi osiągnięcia 
mi: wzrostem naszej organiza 
cji partyjnej, przestawieniem 
jej pracy na takie tory, by w 
większym stopniu kierowała ży
ciem gromady, by pomagała 
poszczególnym chłopom w roz
wiązywaniu różnych kłopotów 
Musimy bić się o to, by groma
da nasza dostarczyła miastu 
więcej mięsa, masła, mleka 
itp. Będziemy wychowywali 
naszą wieś w tej świadomości, 
że jeżeli obecna obniżka cen 
zbyt mało objęła produktów rol
nych, to tylko dlatego, że za ma
to ich produkujemy. Obowiąz
kiem, który nakłada na nas IX 
Plenum, jest przyczynić się do 
tego, by produktów rolnych by
ło w kraju pod dostatkiem.

TOMASZ BRONKA 
Sekretarz organizacji partyjnej 

w gromadzie Zwierzęca, 
pow. rzeszowski

Ogrom zadań budownictwa 
socjalistycznego wciągnął juz 
od paru lat kolektyw architek
tów polskich do czynnej, twór
czej pracy w kształtowaniu no
wego życia. Tworzy się wizje 
i buduje się nowe miasta, osie
dla, zakłady pracy. Architekci 
walczą nie tylko o rzeczowe 
wypełnienie zadań, stawianych 
przed nimi przez Partię, Rząd 
i całe społeczeństwo, lecz i 
o nowy wyraz architektury 

architektury nowej epoki.
Zadania stawiane przed ar

chitektami ulegają dalszemu 
zwiększeniu — mówi o tym 
wśród innych tez IX Plenum 
KC PZPR — następująca teza:

„Należy zwiększyć budow
nictwo mieszkaniowe w mia
stach i osiedlach robotniczych. 
W roku 1955 należy oddać do 
użytku 162 tys. izb mieszkal
nych, tj. o około 20 proc. wię
cej niż w 1953 roku, w tym w 
Warszawie około 29 tys izb, a 
na Śląsku około 36 tys. izb.

Należy wydatnie zwiększyć 
remonty budynków mieszkal
nych“ .

gdyż ogranicza się do belek 
stropowych i klatek schodo
wych. W dalszym ciągu brak 
normalizacji elementów kon
strukcyjnych (długości belek 
stropowych, więżba dachowa, 
zespoły wentylacyjne itp.) oraz 
typizacji najprostszych nawet 
elementów wyposażenia, jak 
węzły kanalizacyjne, szafy w 
ścianach itp.

Te nowe poważne i odpowie
dzialne-zadania w zakresie bu
downictwa mieszkaniowego wy- 
magają dalszej mobilizacji u  is  
— architektów, a mogą być 
wypełniane pod warunkiem jak 
najbardziej postępowego usta
wiania spraw dokumentacji 
technicznej, oparcia tej doku 
mentacji o wielkie doświadcze
nia Kraju Rad.

Bla, masowego budownictwa 
mieszkaniowego najbardziej po
stępowa dokumentacją — za
pewniającą realność wielkich 
realizacji przy równoczesnym 
spełnieniu postulatów postępu 
technicznego i obniżeniu ko
sztów budowy — jest doku
mentacja typowa.

Tym samym problem projek
tów typowych'łączy się z gene
ralnym zadaniem stawianym 
przez Partię — zadaniem po
prawy warunków bytu, popra
wy warunków mieszkaniowych 
ludzi pracy.

Z w ię k s z a m y  a re a ł 
u p raw  przem y s łów  y eh

Od roku jestem przewodni
czącym spółdzielni produkcyjnej 
w Zeńsku, od roku słyszę jak 
na zebraniu w gminie czy u, 
powiecie wyróżniają naszą spół 
dzielnię, zwłaszcza, jeśli chodzi 
o produkcję roślinną. W cza
sie tych 4-ch lat wyprzedziliś 
my w walce o wydajność z he
ktara indywidualrmcb chłopów 
z naszej gromady o jakieś 5 q 
Buraków zebraliśmy w tym ro
ku po 320 q z ha W oborze 
naszej jest już 70 sztuk bydła, 
150 świń i 150 owiec. Jak co 
roku pierwsi w powiecie cho- 
szczeńskirn wykonaliśmy plan 
Jostaw zboża i ziemniaków Z 
<ażdym rokiem wzrasta u nas 
wysokość dniówki obrachunko
wej Zresztą tę wyższość zespo- 
owej gospodarki najlepiej ocie
lili sami chłopi indywidualni, 
‘O roku kilku z nich przycho- 
Izi do naszej spółdzielni I tak 
luchając jak mówią ludzie o 
taszej spółdzielni, cieszyłem 
ię z tego i myślałem — tylko 
ak dalej, a wszystko będzie w 
lorządku Podobnie myśleli i 
m i członkowie naszej organi- 
acji partyjnej.
Tak hylo do niedawna Kiedy 

ziś piszę te słowa — bogatszy 
’stem o niejedną naukę pfyrią 
acą z lez IX Plermm Dzisiaj 
idzę, że niejedno trzeba u nas 
szcze naprawić, by spóldziel- 
a nasza mogła wykonać wszy 
kie zadania 6 letniego planu
Niedostatecznie jest jeszcze 
rias rozwinięta hodowla. Nie

gli wydatnie zwiększyć hodo
wlę trzody chlewnej a miejsce 
dotychczas zajmowane w obo
rze przez świnie, wykorzystać 
dla zwiększenia hodowli bydła.

Rozwijając hodowlę za mato 
dbaliśmy o paszę. Siejemy co 
prawda dużo mieszanek, ale 
łąki nasze dają jeszcze mało 
siana bo nie są bronowane i za
silane nawozami I dlatego wła
śnie tezy, które mówią o zabez
pieczeniu bazy paszowej, bie/ 
rzemy sobie mocno do serca.

Przed kilkoma dniami, kiedy 
ustalaliśmy plan zasiewów wio
sennych na rok przyszły, pa
miętaliśmy o piankach IX Ple
num Postanowiliśmy zwiększyć 
area' upraw przemysłowych, 
więcej zasiejemy rzepaku, po 
ra’  pierwszy w naszej spółdziel
ni zasiejemy kilka ha gorczycy.

Widzimy też i inne braki w 
naszej pracy Nasza eganizn- 
cja partyjna ze mato troszczy
ła się o kadry dla spółdzielni 
Większość młodych ludzi z na
szej gromady pozostawała w 
spółdzielni, ale my nie um yli
śmy nimi należycie pokiero
wać. Oto na przykład mamy 20 
ha ogrodu Ogrodziliśmy go 
płotem, zasadziliśmy drzewka, 
ale nie pomyśleliśmy o tym, że 
nie mamy ogrodnika Nikogo 
nie wysialiśmy na żaden kurs 
ogrodniczy Skutek jest taki, 
że z,ogrodu mamy jak dotąd 
niewielkie korzyści.

To tylko niektóre

Dzisiejsza sytuacja w dzie
dzinie projektów typowych nie 
jesi dobra. Zakres i metoda roz
wiązań, które byty dobre i speł
niały swe zadania w pierwszych 
latach społecznego budownic
twa mieszkaniowego (1949- 
50) — zbiór gotowej dokumen
tacji dla kilkunastu budynków 
różnej wielkości i o różnym p-o 
gramie mieszkaniowym — w 
ciągu ubiegłych lat zwiększy! 
się do kilkudziesięciu pozycji 
posiadających wszystkie le sa
me wady, co pierwsze projekty 
typowe, a nie zawierających 
żadnych nowych osiągnięć. W 
dalszym ciągu zagadnienip pre-

Z drugiej strony ograniczenie 
stosowanych typów okien do 
jednego — wprowadza grozę 
rażącej monotonii na nowobu
dowane osiedla lub też kompli
kuje bardzo poważnie życie 
przedsiębiorcy budowlanemu w 
wypadku budynku indywidual
nego w zespole typowych, bu
dynku, którego wyrazem pla
stycznym chciał architekt wpro
wadzić urozmaicenie w cały ze
spół.

Istniejące projekty budynków 
typowych nie stanowią jakichś 
świadomie dobieranych i kom
ponowanych zespołów budyn
ków — zarówno pod względem 
wyrazu plastycznego jak i pro
gramowym. Oparcie się w za
kresie dokumentacji typowej je
dynie o projekt całego budyn
ku — przy ich niewielkiej ilo
ści prawie uniemożliwia uzy
skanie jakiejś bardziej uroz
maiconej, od tzw. koszarowej, 
kompozycji urbanistycznej.

I wreszcie — projekty typo
we, wykonywane nawet w o- 
stalnim dkTesie nie noszą, pra
wie żadnych śladów wyciągania 
wniosków z błędów pierwszych 
rozwiązań, które ujawniły się 
w realizacji i użytkowaniu wy
budowanych budynków. Mało 
tego — żadne z projektów nie 
korzystały we właściwej mie
rze z bogatego na tym polu do
świadczenia architektów ra 
dzieckich. Stanęliśmy w miej
scu zadowoleni z pierwszych 
sukcesów i powieliliśmy jedy
nie w wielkiej ilość' egzempla
rzy te błędy, które w pierwszym 
okresie byty całkowicie zrozu
miale. . dz.iś są już groźni, a na 
przyszłość są niedopuszczalne.

stałeniem kilkuletniego pro
gramu prac nad dokumentacją 
typową. Te pierwsze osiągnię
cia wiążą się ściśle z uchwałą 
Prezydium Rządu w sprawie 
dokumentacji typowej.

Obecny okres ogólnopartyj- 
nej dyskusji nad tezami posta
wionymi przez KC PZPR zmu
sza do formułowania zadań wy
nikających z tych tez na oma
wianym odcinku, zmusza do 
podjęcia próby sformułowania 
podstawowych cech, jakim po
winna odpowiadać dokumenta
cja typowa, stanowiąca jedyną 
realną podstawę dla masowego 
budownictwa.

Projekt typowy powinien za
pewniać:

a) maksymalną, możliwą na 
danym etapie z uwagi na moż
liwości materiałowe i technicz
ne prefabrykację budowy,

b) jak najdalej idące ujedno
licenie i znormalizowanie ele
mentów konstrukcyjnych, wypo
sażeniowych ifd., ograniczając 
ich różnorodność do rzeczywi
stych potrzeb,

c) wprowadzenie na budowę 
postępowych metod produkcji i 
organizacji pracy poprzez spro
wadzanie do minimum różno
rodności czynności produkcyj
nych oraz jak najszerszą po
wtarzalność jednakowych ze
społów montażowo - budowla
nych,

d) umożliwienie operatywne
go stosowania materiałów miej
scowych i konstrukcji zastęp
czych,

Jest
ma-
lecz

niem architektonicznym, 
nie tylko podstawą dla 
sowego budownictwa, 
poprzez swą masowość wpłynie 
w sposób zasadniczy na wynik 
plastycznej przebudowy i roz
budowy nowych miast. Świado
mość tego musi dotrzeć do na
szych najlepszych architektów. 
Należy zerwać z poglądem, że 
projektowanie typowe jest pro
jektowaniem „drugiej katego
r ii“  — rzemiosłem, a nie sztu
ką. Projekt typowy jest honoro
wym i społecznie odpowiedzial
nym zadaniem, stawianym 
przez społeczeństwo przed ar
chitektem.

Wszędzie jest miejsce 
dla pomysłów racjonalizatorskich

Projekt typowy powinien 
gwarantować stały postęp i roz
wój techniczny. Dlatego opraco
wanie wytycznych dla projek
tów typowych, przy równoczes
nej stałej analizie prowadzo
nych realizacji i użytkowanych 
budynków typowych powinno 
stać się czołowym zadaniem in
stytutów naukowych, zajmują
cych się budownictwem a prze
de wszystkim budownictwem 
mieszkaniowym. Wydaje się że 
co roku, lub co dwa lata powin
ny być opracowywane nowe se
rie projektów typowych, oparte 
o zebrane i podsumowane przez 
instytut naukowy doświadcze
nia i nowe możliwości techni
czne.

e) w jak najszerszym zakre
sie możność posługiwania się 
skatalogowanymi rysunkami ro
boczymi detaii przy ogranicze
niu zakresu prac nad przystoso
waniem projektu typowego do 
konkretnego terenu do mini
mum,

Na skutek takiego stanu rze
czy zmniejsza się, zamiast zwię
kszać udział dokumentacji ty
powej w całości dokumentacji 
technicznej budownictwa mie
szkaniowego.

Dopiero w ostatnich miesią 
cach sytuacja zaczęła się nieco 
zmieniać — ukazał się pierwszy 
zbiór typowych detali budowla
nych, rozpoczęto szersze prace 
nad typowymi sekcjami (część 
budynku obsługiwana przez jed

fabr)kacji jest w powijakach, i;ą klatkę schodową) i nad u-

f) możliwie wysoki poziom 
rozwiązania plastycznego, umo
żliwiający komponowanie ze
społów urbanistyczno - archi
tektonicznych,

g) projekt w wyrazie pla
stycznym powinien być dosto
sowany do cech regionu, który 
ma być realizowany, wnosząc 
w obraz architektury regional
nej elementy nowe i twórcze, 
odzwierciedlające epokę, w któ
rej budynek powstaje,

h) rozwiązanie funkcjonalne 
powinno być najbardziej postę
powe, wynikające z analizy do
tychczasowych rozwiązań, po
trzeb i upodobań mieszkańców, 
powinno zapewniać zaspokoje
nie potrzeb mieszkańców na ta
kim poziomie, jaki jesi możliwy 
przy aktualnym stanie rozwoju 
gospodarczego i technicznego.

Projekt typowy jest więc bar 
dzo odpowiedzialnym zada-

Projekt typowy powinien nie 
tylko dawać wykonawstwu mo
żliwość najłatwiejszego wvpei- 
nieni,) zadań produkcyjnych, 
powinien stanowić podstawę i 
temat dla rozwijania inicjaty
wy racjonalizatorskiej, organi
zacyjnej. Pomysj racjonalizator
ski wprowadzony w projekcie 
typowym natychmiast powinien 
się uwielokrotniać — tak, jak to 
się dzieje z samym projektem.

Opracowane w myśl tych po
stulatów projekty typowe. po
winny stać się podstawą dla 
realizacji co najmniej 75 proc 
sumy corocznych zadań inwes
tycyjnych budowy mieszkań. 
Powinny stać się podstawą re
alizacji powołanej na wstępie 
tezy.

Dlatego też należałoby może 
tezę tę uzupełnić jak niżej.

„Realizacja tych zwiększo
nych zadań budownictwa miesz
kaniowego wymaga przygoto
w a ła  szerokiego doboru doku
mentacji typowej, wykonanej 
na poziomie zapewniającym 
najwyższą jakość techniczną, a 
tym samym przyśpieszenie i po
tanienie budownictwa oraz wa
li’, y plastyczne nowej architek
tury epoki socjalizmu, architek
tury służącej cz!owiekosvi pra
cy“ .

INŻ. ARCH.
ADOLF CIBOROWSKI 

ZOR Warszawa

Jakże często walka o ilość, 
o jakość nie była u nas poparta 
pełnym zrozumieniem, że clio 
dzi nie tylko o wykonanie planu 
dla samej produkcji, ale że to
wary są potrzebne robotnikom, 
chłopom, całemu narodowi, że 
chcemy się lepiej i ładniej 
ubierać, że mamy prawo do co
raz dostatniejszego życia, a wła
dza ludowa stwarza nam warun
ki dta realizacji tego prawa.

To wszystko przyszło mi na 
myśl po przeczytaniu referatu 
towarzysza Bieruta, wygłoszo
nego na IX Plenum KĆ naszej 
Partii i tez przedzjazdowych, 
w których wiele miejsca po-I 
święcono naszemu przemysłowi 
bawełnianemu.

Przeczytane materiały dopo
mogły mi w zrozumieniu, że 
w dotychczasowej mojej pracy 
wiele jest jeszcze błędów, że 
trzeba zmienić styl pracy, że 
nie wolno przechodzić obojęt
nie obok najmniejszych nawet 
niedociągnięć, gdyż biją one 
w nas samych.

Fabryka nasza przeżywała 
różne okresy. Ostatnio przeła
maliśmy wiele trudności i dziś 
możemy już poszczycić się 
pewnymi osiągnięciami jak np, 
tym, że tkalnia plan swój wy
konuje W 108 110 proc. Wy
konujemy zaplanowaną ilość 
tkanin pierwszego gatunku, ale 
trzeba stwierdzić, że możemy 
dostarczyć na rynek jeszcze 
więcej towarów w wysokim ga
tunku.

Co nam dotychczas w tym 
przeszkadza? W naszej fabryce 
tkalnia mieści się pod przędzal
nią i często się zdarza, że sma
rownicy smarując maszyny 
przędzalnicze przelewają oliwę 
na podłogę. Oliwa przechodzi 
przez strop i kapie na towary 
na krosnach. O stratach w wy
niku takiego niechlujstwa 
świadczy fakt, że wynikłe stąd 
braki dochodzą do 6 proc.
A przecież wystarczyłoby prze
prowadzić wspólne zebranie 
personelu przędzalni i tkalni, 
a na pewno znalazłoby Się wyj
ście, chociażby przez podstawie
nie rynienek blaszanych pod 
miejsca smarownicze.

Aparat kontroli technicznej 
i obciągacze w przędzalni nie 
zawsze dbają o swoją robotę i 
dostarczają nam w skrzynkach 
pomieszane numery wątków.
1 tutaj ja, jako majster salowy 
muszę przyznać, że niedosta
tecznie zwracałem uwagę 
swoim towarzyszom na niedbal
stwo kilku ludzi, które przynosi 
stratę tkaczom, konsumentom 
i państwu.

Bardzo ważną sprawą jest 
właściwe wykorzystywanie su-1

rowca, o czym mówią również 
tezy. Dość powiedzieć że od
padki wynoszą u nas aż 8 proc.
I znowu muszę stwierdzić, że 
wprawdzie .wiele mówimy o 
zmniejszeniu odpadków, to jed
nak nie było żadnego konkret
nego postanowienia. A można ty  
wiele zrobić w tej dziedzinie.

W oddziale krochmalni nie
dostatecznie wskazywaliśmy - 
robotnikom na to, że muszą 
dbać o właściwe nawijanie po
czątku każdej osnowy. W tej 
chwili tkacze odcinają przy 
końcu tkania czasami nawet 10 
metrów. To wszystko są odpa
dy, a my mamy poważne straty 
w surowcu.

Po przeczytaniu tez zastana
wiałem się nad tą sprawą, i 
wpadłem na pomysł racjonali
zatorski. Polega on na tym, że 
umocowałem przy walach osno
wowych specjalny pręt żelazny 
przytwierdzony do walka sznu
rem. Osnowę przywiązujemy 
nie do walka, lecz bezpośred
nio do pręta, który podchodzi 
w końcowej fazie tkania do sa
mej góry. W ten sposób można 
wykorzystać osnowę do ostat
niego niemal centymetra.

Obliczyłem sobie, że z każdej 
osnowy przy poprzednim spo
sobie nawijania tracimy śred
nio około 4 metrów. Teraz przy 
zastosowaniu prętów możemy 
wyprodukować miesięcznie kil
ka tysięcy metrów tkanin wię
cej, zmniejszą się odpady i 
zaoszczędzimy na robociźnie. 
Jestem przekonany, że można 
jeszcze zastosować szereg in
nych pomysłów racjonalizator
skich, które przyniosą poważne 
oszczędności. Nie ma — moim 
zdaniem — takiego ogniwa pro
dukcyjnego, gdzie nie można 
byłoby coraz bardziej racjona
lizować pracę.

Trzeba od razu wprowadzić 
w czyn wszystkie nasze pomy
sły. Jest to tvm bardziej ważne 
obecnie, kiedy Partia i Rząd 
stawiają przed nami zadanie 
szybkiego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących. 
Pierwsze rezultaty naszej pra
cy wskazuje ostatnia obniżka 
cen. A im więcej i lepiej będzie
my pracowali tym szybszy bę
dzie wzrost stopy życiowej 
mieszkańców miast i wsi.

Musimy też pamiętać, że na
sze sukcesy mają wielkie zna
czenie nie tylko dla nas w Pol
sce. Pokazujemy coraz dobitniej 
klasie robotniczej i chłopstwu 
krajów, gdzie jeszcze panoszy 
się imperializm, że robotnik i 
chłop są sobie sami najlepszy
mi gospodarzami i że władza 
ludu daje możliwość wszech
stronnego rozwoju.

BOLESŁAW LATKOWSKI 
majster salowy w ZPB 

im. Kunickiego 
Łódź

Ważne sprawy hand lu  na wsi
Tezy do dyskusji przed II 

Zjazdem PZPR przyjęte przez 
Plenum KC PZPR podkre-IX

ślają m. in. konieczność wy
datnej poprawy pracy handlu 
uspołecznionego poprzez rozbu
dowę sieci sklepów, składów, 
magazynów, punktów żywienia 
zbiorowego i usprawnienia ich 
działalności.

wnioski.
izwinęliśmy szerzej hodowli które nasuwają się po przeczy-
vm, rzekomo z powodu bra- 
i chlewni. Teraz, gdy przed 
Ikoma dniami rozmawiałem 
tej sprawie z członkami za- 

ądu i towarzyszami z organi 
cji partyjnej, doszliśmy do 
liosku, że we własnym zakre- 
? możemy wyremontować nie 
ikorzystaną dotychczas chłew- 
ę. W ten sposób będziemy mo-

taniu tez IX Plenum. Nad te

Jak w świetle tych tez, WZGS 
Wrocław realizował swoje za
dania i jakie wyciąga z nich 
wnioski dla ulepszenia swej 
pracy? Na przestrzeni ostat
nich lat poprawiło się zaopa
trzenie wsi w towary, produko
wane przez przemysł. 1 tak w 
roku bieżącym dostarczyliśmy 
wsi znacznie więcej towarów 
niż w roku 1950 w analogicz 
nym okresie. Na przestrzeni 
tylko ostatnich dwóch lat sieć 
skiepów gromadzkich i punktów 
sprzedaży detalicznej wzrosła o 
532. Rozszerzyliśmy znacznie 
asortyment towarów w naszych 
sklepach. W ponad 90 proc. 
gromad i gmin utworzyliśmy 
sklepy branżowe. Usprawnili 
śmy również pracę naszych 
hurtowni i spływ masy fowaro 
wej do punktów sprzedaży de 
talicznej. Nie zrealizowaliśmy 
jednak do końca naszych za
dań wskutek zarówno braków 
w naązej pracy jak i pracy ko
mitetów partyjnych, rad naro
dowych, przemysłu i centra! 
branżowych.

We wsi dolnośląskiej istnieje 
ponad 3.000 komitetów człon
kowskich przy.sklepach i zakła
dach produkcyjnych, blisko 200 
gminnych rad spółdzielczych, 
skupiających łącznie ponad 
la.000 aktywistów. Jest to po
ważny aktyw, który — należy
cie uzbrojony ideologicznie mo
że i powinien odegrać istotną 
rolę w usprawnianiu zaopatrze
nia. Niestety praktyka wykazu
je, że nie doceniamy tego akty
wu. Nie doceniają go zarządy 
GS-ów i PZGS-ów, nie docenia
ją go- organizacje partyjne, ko
mitety gminne i powiatowe.

A przecież praca cHtopów 
w komitetach członkowskich 
szczególnie w gminnych radach 
spółdzielczych powinna dla 
nici) stać się szkolą kolektyw
nego gospodarowania dobrem 
społecznym.

Zwiększone zadania posta
wione przed aparatem handlo
wym wymagają właściwego u- 
stosunkow. nia się do niego in 
stancji partyjnych. Wiele korni 
tetów rozumie to w pełni, jak 
np. KP Świdnica. Ale obok nich 
s;, komitety, jak np. KP w Sy-

Wynikiem słabej jeszcze pra
cy podstawowej organizacji par. 
tyjnej w GS-ach, niedostatecz
nej opieki nad nimi KG 
oraz braku operatywności z 
naszej strony, że strony Wo
jewódzkiego^ i Powiatowych 
Zarządów GS-ów, jest szerze
nie się kumoterstwa, pijaństwa 
i tolerowanie lekceważenia pod
stawowych obowiązków przez 
niektórych kierowników placó
wek. Tym się tłumaczy, że w 
GS Laskowice pow. Oława to
leruje się taki stan, że przez 
trzy dni np. brakuje w sklepach 
soli, papierosów i zapałek.

Należy stwierdzić, że mimo 
poważnego wzrostu zaopatrze
ni.! wsi stale zwiększające się 
potrzeby ludności pracującej 
nie są jeszcze w sposób dosta
teczny zaspokajane.

zami tymi będziemy jeszcze nie 
iz dyskutować, wyciągniemy z 

nich niejedną naukę dla naszej 
spółdzielni.

FRANCISZEK NOWAK 
przewodniczący RZS w Żeńsku.

powiat Choszczno, 
woj. szczecińskie

Dla właściwego zaspokojenia 
potrzeb kupujących nieodzowna 
jest znajomość potrzeb ludzi 
pracy, mieszkających na wsi, 
ich upodobań i życzeń. Znać 
potrzeby wsi— to znaczy , być 
blisko niej, wsłuchiwać się w 
krytykę mas chłopskich, mleć 
stały j nierozłączny koniaki z 
ludnością.

cowie, które nie chcą zrozu
mieć, że odrywanie aparatu za 
opatrzenia od jego bezpośred
nich obowiązków do spraw in
nych powoduje często poważne 
trudności. W okresie skupu po
ważną część-aparatu zaopatrze
nia PZGŚ Syców włącznie z 
wiceprezesem zarządu, wysiano 
na czas nieokreślony na po
szczególne gromady. Efekt byt 
oczywiście taki, że Syców we 
wrześniu br. wykonał 50 proc. 
planu zaopatrzenia, pozbawia
jąc indywidualnych gospodarzy 
oraz liczne w tym powiecie 
spółdzielnie produkcyjne, i 
PGR-y wielu niezbędnych arty
kułów.

Nie osiągnęliśmy takiego sta
nu, aby przemysł i centrale bram 
żowe w pełni pokrywały nasze 
potrzeby na wiele podstawo
wych towarów Nie otrzymu 
|etny dostatecznej ilości ma
teriałów wełnianych, a ma
teriały na wymianę za dostar
czoną przez chłopa wełnę są 
często zlej jakości i niegu.stow- 
rie. Wzory tych materiałów nie 
są dostosowane do upodobań 

aszego konsumenta, cechuje je 
, "zewaga kolorów brudnosza
rych. W minimalnych ilościach 
są produkowane tkaniny o zde 
cedowanych kolorach i wzoracli 
Za mato otrzymujemy wata li
ny, płaszczy podgumowanych i 
butów gumowych.

wych. Niedostatecznie zaopatru. 
jemy rolników w części zamien
ne do maszyn żniwnych takich 
jak stalki, noże, aparaty wią
żące, nity do płócien i łożyska. 
Odczuwamy też poważny brak 
materiałów budowlanych, a w 
szczególności cementu, wapna 
palonego, papy smołowanej i 
materiałów ceramicznych.

Przemyśl a przede wszystkim 
centrale branżowe powinny 
bardziej niż dotychczas anali
zować potrzeby konsumenta i 
operatywnie je zaspokajać. W 
tym celu winny one, nie pole
gając tylko na aparacie haądl.i 
urządzać narady z konsumen- 
tim i.

Tezy wskazują na koniecz- 
■ 'ść szybkiego zwiększenia na 
wsi sieci sklepów detalicznych 
różnych branż.

Aby osiągnąć ten cel, należy 
moim zdaniem:

a ) dążyć do tego, by w każ
tl(fj U/ipl/C7<i4 m i i !« !_  .. I ___ I •

Wsi woj. wrocławskiego brak 
również niektórych maszyn rol
niczych. Dotychczas nasz prze
mysł nie produkuje tak potrzeb 
nych pługów odwracalnych, 
parników dużych, lemieszy’ ie-

większej gminie, niezależ
nie od pełnej sieci sklepów spo
żywczych, piekarskich i ma
sarskich, uruchomione zostały 
najmniej trzy sklepy branżowe, 
a mianowicie: wiókienniczo-o- 
dzieżowo-skórzany, artykułów 
gospodarstwa domowego i sklep 
zaspokajający potrzeby kultu 
r‘ ll1e ludności (księgarnia, za
opatrzona również w materiały 
piśmienne itp.);

b) wszystkie większe groma, 
dy i osiedla zaopatrywać po
przez rozbudowaną sieć sklepów 
gromadzkich:

c) wszystkie osady zaopatry
wać poprzez sieć punktów 
sprzedaży detalicznej;

d) uruchomić wszystkie tar
gowiska handel straganowy

wykorzystać pomocnicze for
my handlu.

Wykonanie tych zadań może 
nastąpić jedynie wtedy, gdy a- 
parat rad narodowych udzie'i 
nam pełnego poparcia w uzy
skiwaniu lokali handlowych 
Tymczasem są prezydia rad na
rodowych, które nie doceniają 
tych spraw, np. GRN w Leg
nickim Polu pow. Legnica od 
roku odmawia nam swej zgody 
na przejęcie przez GS nieu- 
żytkowanego przez nikogo loka
lu sklepowego. PRN w Górze 
Śląskiej od dwóch lat odmawia 
przydziału lokalu na wiejski 
dom towarowy.

Ponieważ w naszym woje
wództwie nie ma gminy na te
renie której nie istniałby mniej
szy lub większy zakład produk
cyjny należałoby wprowadzać 
pewne zmiany przy rozdziale to
warów między miasto a wieś. 
W powiecie Wałbrzych np. ilość 
towarów spożywczych i przemy, 
slowych, przydzielanych w 
rozdzielnikach dla gminnych 
spółdzielni jest bardzo mała, a 
tymczasem GS-y tego powialu 
w 50 proc. zaopatrują górników 
mieszkających na wsi. PDT we 
Wrocławiu np otrzymuje po
ważne ilości butów gumowych, 
które naszym zdaniem winny 
iść przede wszystkim na wieś 
i po-rzez OZR . W pow. kłodz
kim sklepy „Uzdrowiska“ , któ
rych jest zaledwie kilka (skle
py przemysłowe) otrzymały 
u ększy przydział naczyń ema
liowanych niż wszystkie GS-y 
tego powiatu. Skutek jest ta
ki, że chłop słusznie wytyka 
nam, że dla zakupienia kotła, 
czy garnka musi udawać się do 
oddalonych  ̂ często skiepów 
„Uzdrowiska", zamiast nabyć je 
w swoim sklepie Dzieje się tak 
częato dlatego, że hranżysta 
MHD czy PSS lepiej wyszko

lony i znajdując się bliżej hur
towni central branżowych ma 
większe możliwości wyboru to- • 
waru aniżeli pracownik zaopa
trzenia PZGS, który na skutek 
odległości może raz tylko iub 
dwa razy w miesiącu bywać w 
magazynach central branżo
wych. Sądzimy, że do obowiąz
ków central branżowych winno 
należeć sporządzanie odpowied
nich zestawów towarowych i 
Douczanie aparatu handlowego, 
by prawidłowo realizował za
mówienia.

Wreszcie wykonanie naszych 
zamierzeń, polepszenia zaopa
trzenia, rozszerzenia sieci de
talicznej i usług jest uzależnio
ne od środków finansowych i 
transportu. Tabor samochodo
wy jaki posiadamy obecnie nie 
może w żadnym wypadku za
gwarantować pełnej realizacji 
naszych zamierzeń. Poza tvm 
zbyt często tabor nasz używa
ny jest przez rady narodowe do 
różnych akcji, ze szkodą dla 
pracy naszego aparalu.

W odniesieniu do taboru kon
nego dążeniem naszym będzie 
zaopatrzyć każdą gminną spół
dzielnię przynajmniej w parę 
koni i platformę.

Zadania nasze rosną szybciej 
niż własne możliwości finanso
we ich ’ -spokojeriia. Na pokry
cie potrzeb inwestycyjnych mu
simy więc uzyskać odpowiednie 
kredyty. Gospodarując oszczę- 
dnie uda nam się przy pomo
cy małych nakładów uruchomić 
roTe sklepy niezbędne dla roz
budowy naszej sieci handlowej,

JANUSZ BOBERSKI 
Przewodu lezący 1Vo je wódzk lego 
Zarządu Gminnych Spółdzielni 

we Wrocławiu

I
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1 MTATMKA  
WARSZAWY

S >rz«*d ś h i a I eczn e 
zakupy

'•V pierwszych dniach grud
nia w sklepach stołecznych, 
szczególnie w sklepach spo
żywczych. rozpocznie się 
wzmożony ruch przedświąte
czny.

W przewidywaniu wzrostu 
zakupów stołeczny aparat han
dlu przygotowuje się do wła
ściwego zaopatrzenia sklepów. 
Dla Warszawy przewidziane 
są duże dostawy suszonych 
grzybów, ryb, przetworów 
owocowych, świeżych owo
ców, bakalii, orzechów, zapa
chów do ciast, maku, i in
nych artykułów poszukiwa
nych w okresie przedświąte
cznym. Warszawskie Zakłady 
Piekarnicze planują na świę
ta wypiek elłleba tureckiego 
z rodzynkami i chłeba miodo
wego oraz zwiększenie asor
tymentu pieczywa luksuso
wego.

Duże ilości i bogaty asorty
ment towarów powinny w 
pcini zabezpieczyć dobre zao
patrzenie sklepów. Trzeba jed
nak, aby pracownicy hurtu, 
detalu i wydziału handlu Pre
zydium Stołecznej Rady Naro
dowej troszczyli się o dokład
ną i pełną' realizację zaiożeń 
planowych, opracowywanych 
na odbywających się obecnie 
konferencjach i zebraniach. 
Nie można dopuścić do powtó
rzenia błędów i zaniedbań 
ubiegłego roku, kiedy to na 
przykład mak i zapachy do 
ciast, jak przysłowiowa musz
tarda po obiedzie, ukazały się 
xv sprzedaży dopiero po świę
tach.

Hurtownicy stołeczni dbać 
powinni o to. aby masa towa
rowa splyxvała do sklepów 
równomiernie, a dostawy roz
poczęły się jak najwcześniej. 
Umożliwi to klientom wcze
śniejsze rozpoczęcie zakupów, 
bez odkładania ich na ostatnie 
gorączkowe dni przedświąte
czne.

Detaiiśei powinni starać ślę
0 to, aby nie zdarzały się w 
sklepach nieuzasadnione bra
ki asortymentowe. Detal może
1 powinien umożliwić kupują
cym zaopatrzenie się w po
trzebne towary w jednym 
sklepie, oszczędzając im zby
tecznych poszukiwań.

W Warszawskich Zakładach 
Piekarniczych trzeba również 
wcześniej zastanowić się nad 
szczegółowym planem reali
zacji zwiększonych wypieków 
i dostaw.

Kontrola tak ważnych za
dań zaopatrzenia ludności 
M arszawy w artykuły spo
żywcze na dni świąteczne po
winna skupić na sobie całą 
uwagę wydziału handlu Pre
zydium St.RN. (kw)

Bibrnielii iaclinwe
t/eka[ił na ntlliionńu
Zgodnie z Uchwalą Prezv i 

d;um Rządu z dnia 24 wrześ i 
nia tir. w każdym zakładzie I 
pracy, który zatrudnia ponad 
100 osób powinna znajdować 
się biblioteka fachowa, która' 
pomagałaby załodze podnosić 
kwalifikacje zawodowe. „Dorn 
Książki“  przygotował dokładny 
zestaw książek, które powinny I 
znajdować się w tej bibliotece 
'/ uwzględnieniem specyfiki za
kładów. Gotowe biblioteki cze i 
kają na zakup Tymczasem za 
kłady pracy w ogóle się nimi 
nie interesują.

Stanu tego nie można uznać 
za dobry. Czas, aby warszaw
skie zakłady pracy zaopatrzyły 
się w biblioteki fachowe.

(kg)

11 dźwigów samojezdnych na cześć II Zjazdu partii
i Zaïoqa CWS oczekuje zezwolenia na produkcję dodatkową

Za wiaduktem ulicy Powąz- 
| kowskiej skręcamy w prawo, 
i  Na końcu ulicy odgrodzone sz.i- 
| rym betonowym parkanem 
| znajdują się Centralne ’ Warsz- 
j  taty Sprzętu BM — zakład, 
którego działalność pomaga w 

! budowaniu domów warszaw-’ 
| skich osiedli. Za. bramą jasno 
| szare budynki z silikatowej ce- 
| uły, zielone prostokąty trawni- 
| ków, drzewka, czysto i przy- 
j jemnie. Teren, na którym je- 
! steśmy, do niedawna był pla
cem budowy. Wznoszono tu 

(wysokie bale produkcyjne. Do 
i niedawna także przedsiębior
stwo 1 zajmowało się wyłącznie 

i remontami ciężkiego sprzętu 
j  budowlanego. Koparki, spycha
cze i inne maszyny przychodzi
ły tutaj na „kurację“ . Wymie
niano im zużyte części, malo
wano, odnawiano po to, aby 
mogły dalej służyć sprawie bu
dowy mieszkań w stolicy. Od 
roku prawie prócz tych czyn
ności załoga CWS podjęła dru
gie trudniejsze zadanie: wy
konania we własnym zakresie 
przebudowy ciągników marki 
„F iat“ .

„Fiaty“ i haki

Czerwono malowane ciągni
ki stoją równo na betonowym 
placu przed halą główną. Pra
cują przy nich robotnicy, któ
rzy montują wąskie blachy sta- 
towych pługów. „Fiaty“ , bo
wiem po przebudowie służyć 

i będą jako spychacze. Zamiast 
I ciągnąć, będą pchać przed so
bą gruz, ziemię z terenów ni
welowanych pod nową budo- 

j wę. W tym roku załoga CWS

dokonała przebudowy 80 ciąg
ników, dalsze 20 sztuk wyko
nanych zostanie do końca br.

Jeszcze przed kilkoma mie
siącami, kiedy rozpoczęto prze
budowywanie pierwszych cią
gników, robotnicy i kierownic
two zakładu zauważyli, że przy 
tej pracy, oraz przy remoncie 
innego sprzętu pozostaje dużo 
odpadków żelaza. Postanowio
no wykorzystać je do produk
cji haków: od rozmiarów po
trzebnych przy wbijaniu obra
zu w ścianę, do dużych haków 
budowlanych. Haków, tego ty
pu brak było w Warszawie, a 
szkoda, żeby odpadki żelaza, 
marnowały się — rozumowali 
pracownicy. W ten sposób roz
poczęła się w CWS jeszcze na 
wiosnę produkcja dodatkowa z 
odpadków użytkowych. Od tego 
czasu w CWS oprócz wyremon
towania kilkudziesięciu maszyn 
budowlanych, przebudowania 
80 ciągników, wykonania 100 
pomp do tynkowania mechani
cznego wykonało ponad 2000 
haków. Ale produkcja ich od
bywa się do tej pory „nielegal
nie“ , bowiem Ministerstwo Bu
downictwa Miast i Osiedli nie 
wydało jeszcze odpowiedniego 
zezwolenia.

12 x-azy „Październ ik 36“

W hali głównej warsztatów 
jest huk i szum. Po prawej 
stronie hali na tokarkach, fre
zarkach i wielu innych skom
plikowanych maszynach wyko
nuje się części do nowej ma
szyny budowlanej - dźwigu sa
mojezdnego, który załoga CWS 
nazwała „Październik 36“ .

(Prototyp maszyny po dwumie
sięcznej pracy wykonany został 
w dniu 7 bm. — jako paździer
nikowe zobowiązanie załogi, 
stąd jego nazwa).

— CWS w tym roku wyko
na jeszcze 11 dźwigów samo
jezdnych typu „Październik 
36“ . To nasz czyn na cześć li 
Zjazdu partii — mówi dyrektor 

| CWS inż. Marek.

Przy maszynach, na żełaz- 
j nych szafkach leżą już niektó- 
j re gotowe' części do tych 11 j 
S dźwigów. W jednym miejscu ! 
zgromadzono same osie, które | 
będą jeszcze szlifowane, obok j 

i — bębny, liny wyciągowe, za- j 
j  czepy, części konstrukcji podło- j 
Igi. Wszystko porozdzielane w j 
| porządku na półkach lub w j 
¡skrzynkach. Wykonanie kabiny 
w prototypie dźwigu samojezd
nego trwało 3 tygodnie, zbu
dowanie tej samej kabiny w 
jednym z serii 11 dżw-igów 
zabierze 3 dni czasu. Tak nie
bywałe przyspieszenie wyko
nania poszczególnych fragmen
tów dźwigu stało się możliwe 
dzięki inicjatywie robotników, 
majstrów i inżynierów, którzy 
opracowali nowy system mon
tażu i spawania.

Montaż poszczególnych czę
ści dźwigu odbywa się na spe
cjalnie przygotowanych stoja
kach, kieruje nim Stanisława 
Łabędź, Feliks Cukrowski, 
Tkacz i inni. Dzięki temu ope

racja  spawania ze sobą po
szczególnych blach i piaskow- 
| ników odbywa się w b. szyb
kim tempie, a dokładność wyko- 

Inanej tym sposobem pracy

jest bez zarzutu. W grupie któ
ra wykonuje .serię 11 dźwigów 
pracuje około 90 robotników, 
monterów, majstrów. Jeden 
dźwig wykonany został 7 bm. 
11 sztuk, wyprodukowane zo
staną do końca roku. To razem 
12. nowych samojezdnych dźwi
gów.

W przyszłym roku kierow
nictwo CWS projektuje urucho
mienie własnego pieca odlew
niczego, który całkowicie po
kryje zapotrzebowanie na odle
wy. W przyszłym też roku pla
nuje się wykonanie 120 sztuk 
nowych dźwigów.

U lo tk i - f -  p io ny  - h a k i —  

nówe m ieszkania

Po naradzie jaka niedawno 
odbyła się w CWS postanowio- 

| no, że w warsztatach produko
wane także będą z odpadków 
inne artykuły, potrzebne na 
rynku jak młotki, piony.murar
skie, ruszty do piecyków i ha
ki różnych rozmiarów. Oblicza
no długo, że produkcja, tych 
poszukiwanych zresztą artyku
łów, przyniesie w efekcie zna- 

| czne zwiększenie funduszu za- 
| kładowego. Można wówczas 
będzie odremontować jeden z 
wypalonych domów, a mieszka
nia w nim wybudowane tanim 
gospodarczym sposobem prze
znaczyć dla pracowników CWS. 
Cenna inicjatywa. I trzeba aby 
M i n isterst wo B u do wn ict w a
Miast i Osiedli ją poparło, u- 
dzielając wreszcie zezwolenia 
na produkcję z odpadków użyt- 

! kowych.

J. STFPOWSKI

Windy, windy
Jeżeli powiemy, że na tere

nu: MDM jest gotowych 79 
wind, to musimy zaraz dodać, 
że nié oznacza to bynajmniej, 
że choć połowa z nich jest czyn
na. Bo też działają one „w 
kiatkę“ . Tydzień pojeździ, a na
stępnie stoi kilka dni. Czasem 
nawet więzi pasażerów, zatrzy
mując się między piętrami.

Mieszkańcy MDM, Murano
wa, bo , i tam już zaczynają w 
niektórych nowych blokach 
działać (a raczej nic działać) 
windy, Pragi czy Grochowa 
zwykle narzekają na br.akorób- 
stwo wykonawców. Wykonaw
cy tj. Zjednoczenie. Urządzeń 
Dźwigowych mówi natomiast. 

'Dopierając, swe słowa dowoda
mi na piśmie, że przyczyną 
psucia się wind jest brak nale
żytej konserwacji. Konserwato
rzy — spółdzielnie pracy, po- | 
trząsając również plikiem do- j 
wodów nsi piśmie wskazują na \ 
błędy wykonawstwa i nieudol
ność administracji. Administra
cje budynków narzekają na 
ZUD.

W ten sposób, poszukujący 
prawdy nie może doszukać się 
jednego winnego.

Winien jest tu niejeden. Zre
sztą niech mówią fakty.

Ekspertyza, przeprowadzona 
przez Inspektorat Dźwigowy 
Warszawskiego Biura Dozoru 
Technicznego w kilkakrotnie 
psujących się windach blo
ku 7c na MDM-ie stwier
dza, że winą wykonawców 
tj. ZUD było pozostawienie 
szeregu usterek, nie. wykrytych 
zresztą w ciągu pierwszego 
gwarancyjnego roku działania a

raczej ciągłego psucia się wind. 
Ponadto stwierdzono, że w nie
których karierach znajdują się 
niedostateczne ilości oliwy a w 
niektórych oliwa nie jest wy
mieniana. Tu znów tkwi wina 
konserwatorów.

Teoretycznie w pierwszym ro
ku pracy wind ZUD usuwa 
wszelkie zauważone usterki czy 
uszkodzenia, ale w praktyce 
sprawa wygląda nieco inaczej. 
Nieraz tygodniami uszkodzona 
winda czeka na naprawę a ZUD 
na opinię... radcy prawnego, 
'bez której nie można podobno 
przystąpić do usuwania uste
rek.

Miejskie Zarządy Budynków 
Mieszkalnych, które mają w 
eksploatacji budynki, (a więc i 
windy) nie prowadzą same 
konserwacji wind. gdvż nie ma
ją do tego odpowiednich fa

chowców'. Zlecają one te czyn
ności spółdzielniom pracy, któ
rym płacą przeszło 180 zł od 
jednej windy miesięcznie. A 
spółdzielnie, niezbyt dobrze wy
wiązują się z przyjętych obo
wiązków (przykład — brak ole
ju w karierze). Przy tym czę
sto wystawiają dodatkowe ta- 
chunki za takie np. sprawy, 
które zdaniem każdego (z wy
jątkiem zarządów spółdzielni) 
wchodzą w zakres zwykłej kon
serwacji, jak np. oczyszczenia 
prowadnic, regulacja klinów, 
zamków itp.

A jeżeli nawet spółdzielnia 
zostanie na czas przez admini
strację domu zawiadomiona o 
uszkodzeniu windv. to wieieset 
pięter w górę i dó! przehędą 
mieszkańcy zanim,winda ruszy 
ponownie.

MZBM-y same nie są w sta
nie ani kontrolować jakości kon 
serwacji, ani jakości wykony
wanych napraw, a czyni to ty l
ko od przypadku do przypadku 
Inspektorat Dźwigowy, instytu
cja nadzorująca w ogóle wszy
stkie tego typu urządzenia w 
mieście. W tej sytuacji windy 
działają jakby miały czkaw
kę

Stan taki nie może ’ trwać. 
Nie powinni bowiem mieszkań
cy wspinać się no piętrach, pod
czas gdy winda czeka spokoj
nie na reperację, lub w kilka 
dni po reperacji — znów po
psuta czeka na nową. A prze
cież każdy kto zajmuje miesz
kanie znajdujące się na II i 
wyższych piętrach płaci za win
cie po 60 gr z jednego metra 
powierzchni użytkowej zajmo
wanego lokalu.

Wydaje słę, że najsłuszniej
sze byłoby, podobnie jak 
tu zrobiono w kotłowniach 
MZBM-ów, powierzyć konser
wacje wind własnym brygadom 
MZBM-ów. Oczywiście, że trze
ba by przy tym powiększyć te 
brygady o odpowiednich fa
chowców. Jak wskazuje do
świadczenie z kotłowniami kon- 
serwacj i przez własne bryga
dy jest tańsza, lepsza i termi
nowa. Pracownik bowiem przy
wiązany jest do swego odcin
k i pracy za który odpowiada. 
Wa to, aby Centralny Zarząd 
Budynków Mieszkalnych zbadał 
tę sprawę i opracował odpo
wiednie zalecenia. Zęby wresz
cie mieszkańcy domów mogli 
jeździć windami.

(i)

budowy przycuoditi lekarskichW sprawie
Na odległych Bielanach prze

kazano do" użytku pierwsze do
my nowego osiedla mieszkanio
wego. I zaraz wyłonił się pro
blem: do której rejonowej przy
chodni lekarskiej uczęszczać ma 
kilkaset ludzi przybyłych do 
nowego osiedla, oddalonego 
znacznie od istniejących już do
mów. Okoliczne przychodnie re
jonowe są już przepełnione. O 
przydzieleniu tam jeszcze jedne
go lekarza nie może być mowy 
ze względu na trudne warunki 
lokalowe.* 1 * * * * * 7 * * * 11 * 13 * * * * * 19 Gdzie więc umieścić 
lekarza, który przyjmowałby 
mieszkańców nowych domów?

Problem ten stanął niedaw
no przed wydziałem zdrowia 
Prezydium St RN Nie był On 
jednak nowy. Powtarza się bo
wiem zawsze, ilekroć przekazy 
wamł jest grupa nowych do
mów mieszkalnych. Rzadko bo
wiem zdarza się, aby wraz z 
nowymi domami przekazywa
no nowe ambulatorium ila 
mieszkańców/ osiedla.

Wytyczne 
wydziału zdrowia 

i normy 
Dyrekcji BOR

Wydział zdrowia Prezydium 
St.RN opracował dokładne 
wytyćznę, mówiące o tym, na 
jaką ilość ludności — ilu po
winno być lekarzy. Wynika z

nich, że jeden internista powi
nien przypadać na 3 do 4 ty
siące ludności. Około 16 ty
sięcy ludności stanowi re
jon. Dla każdego rejonu po
winna być wybudowana przy
chodnia, w której przyjmowało 
by m in.: 4 internistów, 2 pe
diatrów, 4 dentystów, chirurg, 
ginekolog. Na "każde 4 przy
chodnie rejonowe powinna być 
wybudowana jedna przychod
nia specjalistyczna. Ponadto w 
każdej dzielnicy powinna znaj
dować się przychodnia przeciw
gruźlicza. Tyle wytyczne wy
działu zdrowia Prezydium St 
RN.

A teraz popatrzmy jak wy
gląda zabezpieczenie ich reali
zacji w planach głównego in
westora warszawskich osiedli 
mieszkaniowych — Stołeczne
go Zarządu DBOR.

W ciągu całego okresu swej 
działalności., budując w War
szawie 23 osiedla mieszkanio
we, Zarząd Stołeczny DBOR 
przekazał do użytku 5 przy
chodni: 2 na Muranowie, i przy 
ul. Leszno, oraz 2 niewielkie, 
przy ul. Bednarskiej i Litew
skiej.

Jest to oczywiście ilość nie 
mogąca w żadnym wypadku za 
spokoić potrzeb mieszkańców 
nowych osiedli. Ale'jest to jed 
nocześnie ilość zgodna’ z pla
nem. Okazuje się bowiem, że

Stołeczny Zarząd DBOR, zgod
nie z obowiązującymi normami, 
może budować przychodnie .w 
osiedlu, które liczy co najmniej 
8 tysięcy ludności. A tymczasem 
według obliczeń DBOR Ochota 
liczy obecnie około 5 tysięcy 
ludności, Grochów II i III oko
ło 6 tysięcy...

— To nieprawda powie
dzą warszawiacy — na Ocho
cie mieszka już ponad 15 ty
sięcy ludzi.

Rzeczywiście mieszka, tylko... 
nie liczy się. A nie liczy się 
dlatego, że zaludnienie poszcze
gólnych osiedli w myśl obecnie 
obowiązujących przepisów o 
kreślą liczba mieszkańców mie
szkających tylko w domach wy
budowanych przez BOR. W ten 
sposób obliczenia nie uwzględ 
nia ją faktu, że osiedle Ochota 
obejmuje poważny procent bu 
dynków adaptowanych, w któ
rych mieszka około 10 tysięcy 
ludności.

A więc nie 5 a 15 tysięcy 
ludności. 5 tysięcy przybyłych 
na Ochotę nowych mieszkań 
ców, obciąża dodatkowo i tak 
przeludnione ambulatoria prze
znaczone dla 10 tysięcy osób.

Podobnie jest na Grochówie 
il i Ul. I w tym wypadku w 
obliczeniach nie uwzględnia się 
kilku tysięcy osób; zamieszku
jących domy przy ul. Grochow
skiej i pozostałych sąsiadują

cych z nią ulicach. W rezulta
cie na Grochówie przybyło po
nad 6 tysięcy ludności, a po
mieszczenia na ambulatoria nie 
powiększyły się ani o jedną 
izbę.

Czy takie obliczenia są słusz
ne? Wydaje się, ,że raczej nie. 
Słuszniejsze i o wiele bardziej 
zbliżone do potrzeb życia było
by ustalenie normy budowy 
przychodni w oparciu o fak
tyczną liczbę mieszkańców o- 
siedla, a nie liczbę mieszkań 
ców nowych bloków.

Brak współpracy
Zagadnienie inwestycji na 

odcinku zdrowia jest dla stoli
cy problemem bardzo ważnym, 
żywo obchodzącym jej miesz
kańców. Dlatego nie od rzeczy 
będzie zająć się współpracą na 
tym-odcinku między Stołecznym 
Zarządem DBOR a wydziałem 
zdrowia Prezydium St.RN.

Stołeczny Zarząd DBOR 
skarży się na to, że wydział 
zdrowia Prezydiyjn St.RN 
nie interesuje się w ogóle po 
czynaniami DBOR-u, ani też 
nie informuje go o swych po
trzebach. Np. Stołeczny Zarząd 
DBOR nie zna zupełnie opra
cowanych przez wydział zdro
wia wytycznych odnośnie budo
wy przychodni rejonowych Wy 
dział zdrowia nie zainteresował 
się natomiast opracowanym1 
przez Stołeczny Zarząd DBOR 
wytycznymi do projektów o 
środków zdrowia. Na posiedze
nia Zarządu Stołecznego

DBOR, na które zapraszani są 
przedstawiciele wydziału zdro
wia, za każdym razem przycho
dzi inna osoba, nie mająca w 
dodatku ściśle sprecyzowanych 
wymagań.

13 lutego bt. Stołeczny Za
rząd DBOR przesłał do wy
działu zdrowia Prezydium Śt. 
RN pismo, w którym mowa, 
że plan inwestycji na odcinku 
zdrowia będzie mógł być wyko
nany jedynie przy zacieśnieniu 
współpracy z wydziałem zdro
wia. Prosi więc o wyznaczenie 
jednej osoby, która zajęłaby się 
uzgadnianiem założeń projekto
wych, lokalizacji oraz projek
tów budowlanych dla służby 
zdrowia. Jednak do, dnia dzi
siejszego wydział zdrowia nie 
przystał na to pismo żadnej 
odpowiedzi. Wydział zdrowia 
ma również szereg pretensji do 
Stołecznego Zarządu DBOR. 
Twierdzi on, że uzgadnianie 
projektów ze Stołecznym Za
rządem DBOR jest niemożliwe 
bo kiedy wydział, zdrowia'chce 
wnieść do projektu poprawkę — 
okazuje się, że projekt jest już 
zatwierdzony. Kiedy zaś wy
stępuje o wstawienie do planu 
jakiejś inwestycji, dowiaduje 
się, że brak na to kredytów.

Czy nie czas już wyjaśnić 
wspólnie obustronne żale I roz
począć normalną współpracę? 
Tym bardziej, że jest ona ko
nieczna dla lepszego zaspokoje
nia potrzeb ludności w dziedzi 
nie służby zdrowia.

K- GROSICKA

O d b u d o w a  z a b y t k ó w

t
Za postępującą szybko odbudową Traktu Starej Warszawy posuwa się odbudowa innych 
cennych zabytków sztuk'  j  architektury stolicy. Jednym z takich właśnie obiektów jest Pa
łac Branickich przy ul Miodowej. Ostatnio zakończono tutaj prace rekonstrukcyjne przy ele- 

i i oacji pałacu, oraz ustawiono piękne rzeźby. Na zdjęciu: fragment pałacu od strony
ul. Miodowej  .Foto A  N o w o s ie ls k i

Miejskie Biuro Projektów 
i projekt 18 teh mieszkalnych

Dyrekcja, znajdujących się w 
I budowie 2erańskich Zakładów 
Naprawy Samochodów zleciła 

123. V . . br. Miejskiemu Biuru 
| Projektów wykonanie dokumen 
Itacji technicznej na nadbudowę 
¡drugiego piętra dwóch małych 
domów przy ul. Dobrowoja 5| 
i 7. Projektc ano tam dobudo
wać 18 izb mieszkalnych. Spra
wa bvła bardzo pilna, bo na 
mieszkania te czekali pracow 
nicy zakładów. .

W zawartym -17 lipca br. po 
rozumieniu wstępnym ustalono, 
że dokumentacja będzie dostar
czona 31 linca br. Ponieważ 2e- 
rańskim Zakładom Naprawy 
Samochodów bardzo zależało 
na tym, abv ich pracownicy mo
gli jak najszybciej wprowadzić 
się do nowych mieszkań, zobo
wiązały się one zapłacić za pra 
cę projektantów w godzinach 
nadliczbowych, gdyby , okazały 
s‘ one konieczne.

• iejskie Biuro projekty wy
konało.

27 lipca br. odbyła się narada 
techniczna. Okazało się jednak 
na niej,' że projekty w ogóle 
nie nadają się do realizacji 
Wtedy Miejskie Biuro Projek 
tńw podało nowy termin wyko 
nania dokumentacji 15 sierpnia 
br. Termin ten jednak nie zo
stał dotrzymany.

Od 31 sierpnia do 19 paź 
dziernika naczelny inżynier 
Miejskiego Biura Projektów po
dawał 12 terminów wykonania 
dokumentacji. Za.den z nich 
nie został dotrzymacie mimo, że 
każdy miał być tym „ostatecz
nym“ W sprawie tej interwe
niowały kolejno Centralny Za 
rząd Sprzętu Samochodowego. 
Ministerstwo Transportu Dro 
gowego i Letniczego i Prezy 
dium Stołecznej Rady Narodo 
wej.

Aż wreszcie... 19 pażdzierni 
ka dostarczono 2 egzemplarze 
projektu., Brak było jednak

Stołeczny Dom Odzieży na M DM
Największy wybór odzieży 

dostarczanej przez Centralę 
Odzieżową oraz produkowanej 
przez spółdzielnie pracy i za
kłady przemysłu terenowego 
posiadać będzie organizowany 
obecnie Stołeczny Dom Odzie
ży Miejskiego Handłu Detalicz
nego.

Dom odzieży mieścić się bę

dzie w bloku 6a na MDM. Wy
kańczany obecnie lokal otrzyma 
estetyczne i wygodne urządze
nia ułatwiające dokonywanie 
zakupów i pracę personelu.

W domu odzieży sprzedawa
na będzie konfekcja ciężka dam
ska, męska, dziewczęca i chło
pięca.

(kw)

Już przygotowywane kolonie lełnie
Już obecnie rozpoczęty się 

przygotowania do kolonii let
nich dla dzieci na wakacje ro
ku 1954. Do prezydiów DRN 
napływają zgłoszenia szkół i 
zakładów pracy o przydział 
placówek kolonijnych. Przyj 
mowanie zgłoszeń zostanie za
kończone 31 grudnia br.

Zakłady pracy posiadające 
własne ośrodki kolonijne wy
stąpiły w tym roku z ciekawą 
inicjatywą wymiany domów 
Na przykład Zjednoczenie Bu
downictwa Mieszkaniowego nr 
3 posiada dobrze wyposażony 
ośrodek w Świeradowie, Do-

ośrodka go dzieci wyjeżdża
ją już M  'ku lat. Dlatego po
stanowioną zamienić się na o- 
środek nadmorski.

Z wypoczynku letniego po
dobnie jak w latach ubiegłych 
skorzysta kilkadziesiąt tysięcy 
dzieci i młodzieży stolicy. Po
za koloniami zakładów pracy 
organizowane będą kolonie 
półkolonie, obozy i wczasy w 
mieście przez wydział oświaty 
Prezydium St. RN. Na kolonie 
szkolne wyjedzie około 7000 
dzieci, na obozy — 4000, a z 
wczasów w mieście i półkolo 
r; i i skorzysta łącznie 8500 dzie
ci. (kw)

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — P anna  M a lic z e w s k a  — 
g. 19. P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — g
13. H o rs z ty ń s k i — g. 18 30. K a m e ra ! 
n y  — W u ja sze k  W an ia  — g. 13. 
S p ra w ie d liw i lu d z ie  — g. 19. L ird o - 
w y  — L u d z ie  z naszej u lic y  — g. 19 
N a ro d o w y  — K a r y k a tu r y  — g. 14.30, 
R e w izo r — g. 19. N o w y  — N ie sp o 
k o jn e  szczęście — g. 14. S p a d k o b ie r
cy  pana R a b o u rd in  — g. 19. O pera
— C o p p e lia , S u ita  H iszp a ń ska , D y l-  
S o w iz d rz a ł — g. 19 P ow szechny — 
Ś w ie rszcz  za k o m in e m  — g. 15, C h i
ru rg  — g. 19. S y re n a  — Na naszym  
p o d w ó rk u  — g. 15.30 i 19.15. W spó ł
czesny — D o m e k  z k a r t  — g. 15.15 
i 18.30. N o w e j W a rsza w y  — Ś lub y  
p a n ie ń s k ie  — g. 15 i 19. D om u W o j
ska P o lsk ie g o  — S te fa n  C z a rn ie c k i 
i je g o  ż o łn ie rz e  — g. 19. S a ty ry k ó w
— M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30 
L a lk a  — S m o k w  N ie s w a ro w ie  — g 
12. B a j — K ró lo w a  śn iegu  — g. 15.30 
G u liw e r  — W ilk ,  koza i k o ź lę ta  — 
g. 15 i  17.

K I N A
M o s k w a  — A re n a  ś m ia ły c h  — g

14. 16, 18 20. P a lla d iu m  — R ew izo r
— g 14.30, 17.15, 20. P ra ha  -  A re na  
ś m ia ły c h  — g. 14. 16. 18. 20. Ś ląsk  — 
S z tu ka  A k to ra  (w e rs ja  o  ry g  ) — g 
t4, 16, 18, 20. A t la n t ic  — B ó j skończy 
się ju t r o  — g. 14, 16, 18. 20. P o lo n ia  
C z ło w ie k  z k a ra b in e m  — g. 14, 16. 
18. 20. S to lic a  — Z a g u b io n e  m e lo d ie
— g. 14, 16, 18, 20. W —Z  — Pod tu 
re c k im  ja rz m e m  — g 13.45, 16. 18.15,
20.30. i  M a j — S p raw a  do z a ła tw ie 
n ia  -  g. 14, 16. 18, 20. O cho ta  -  D u 
sze c z a rn y c h  — g. 14, 16, 18. 20. S y 
rena — W d n i p o k o ju  — g. 14, 16 
18, 20. Tęcza — T a k s ó w k a  n r  3886 — 
g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  -  Z  cesar
s k o -k ró le w s k ic h  czasów  o po w iad a ń  
k i lk a  — g. 15. 17, 19. O lsz tyn  -- P o
k ó j zd obędz ie  ś w ia t — g. 15, 17, 19.'

P O R A N K I
M o s k w a  — S yrena  — g. 10, 12 P a l

la d iu m  — L am pa  A lla d y n a  — g
10.30, 12.30 P ra ha  — O s ta tn i e tap  — 
g. 9 45, 12. Ś ląsk  — T ró jk a  t r e f l  -  
g. 10. 12. A t la n t ic  — C za rc i 2 le b  
g. 10, 12 P o lo n ia  — K lę s k a  szpiega
— g. 10, 12. W —Z  — Szewc M ateusz

— g. 10, 12. i  M a j — N ik t  n ic  n ie  
w ie  — g. io, 12. O cho ta  — Z a łog a  — 
g. 10, 12. S y re n a  — P a n c e rn ik  Po- 
t io m k in  -  g. io , 12. Tęcza — P ieśń 
p re r i i  -  g . io, 12, L o tn ik  — R oz
śp ie w a na  d o lin a  — g u ,  13. O ls z ty n
— D w a  o gn ie  — g 11, 13.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o . 
w ego Z a rzą d u  K in , ' W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

M U Z E A
M u zeu m  N arodow e  — W y s ta w a

,.O d ro d ze n ie  w  P o lsce “  czyn na  c o 
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i 
p o ś w ia te c z n y c h  w  g od z in ach  10—14 
i 16—20.

Z b io ry  s ta łe : N a ro d o w a  G a le ria  
S z tu k i P o ls k ie j.  Z b io ry  S z tu k i S ta 
ro ż y tn e j N u m iz m a ty k a  A n ty c z n a  o- 
raz G a le r ia  M a la rs tw a  O bcego: m a 
la rs tw o  ro s y js k ie , n id e r la n d z k ie  
fla m a n d z k ie , n ie m ie c k ie , h o le n d e r
sk ie . w ło s k ie : czyn ne  w e w to r k i  
ś ro d y , p ią tk i ,  so bo ty  10 — 16. c z w a r
tk i ,  n ie d z ie le  i św ię ta  io — 19, w 
p o n ie d z ia łk i i d n i p ośw ią teczne  
M uzeum  n ie czyn n e .

Z o o lo g iczn e  — s ta ła  w y s ta w a  p rzy  
u l. W ilc z e j 64 o tw a r ta  co dz ie n n ie  
o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10 — ! 
18.

M u zeu m  K u l t u r  L u d o w y c h  w  M ło  j
c inaeh  — d z ia ł p o ls k i i e gzo tyczny  ; 
— o tw a r te  c o d z ie n n ie  od godz. 10 j 
do z m ro k u .

W Y S T A W Y
,,10 la t  lu d o w e g o  W o jska  P o ls k ie  i 

?o w  p la s ty c e “  w  gm achu  ..Zachę 
t y “  P I. M a ła c h o w s k ie g o  3. C odz ien  
n ie  (o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w ) w  godz 
11—19.

W ys taw a  B u d o w n ic tw a  M D M . Plac 
Z b a w ic ie la .

W ys taw a  ,,X - le c ie  p o w s ta n ia  w 
g e tc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a r ta  w 
n ie d z ie le , w to r k i,  c z w a r tk i,  p ia 'k  
i so bo ty  w  godz. 11 — 19 é Ż y d o w s k i 
in s ty tu t  H is to ry c z n y  al gen Ś w ie r 
czew sk iego  79.

S ta ła  w ys ta w a  o d b u d o w y  S ta re j i 
N ow e j W arszaw y o tw a r ta  co d z ie n 
n ie , z w y ją tk ie m  d n i pośw ią tę cz - 
n y c h , w  god z in ach  od 10 do 17 R y 
n e k  n r .  42.

projektu instalacji elektrycznej, 
sanitarnej i rysunków robo

czych. W czasie między 19 paź
dziernika a dniem dzisiejszym 
i wyznaczono znów wiele ter
minów „ostatecznych“  w któ- 

¡rych miały być dostarczone bra- 
I kujące części dokumentacji, 
i Miały, ale nie są.

Tymczasem Inspekcja Budo
wlana zwróciła Miejskiemu Biu- 

I ru Projektów obydwa wykona
ne pr&Jz nie niekompletne pro

jekty. Posiadały one bowiem 
¡następujące błędy: łazienki mia
ły nieprzepisową kubaturę, brak 

¡było w nich wentylatorów. 
¡Ścianki działowe hyłv za gru
dę, ściany kapitalne nieoszczed- 
¡nie zaprojektowane, kominy 
¡trzeba było przesunąć w głąb 
i łachu I choć pracownik Miej
skiego Biura .Projektów stwier

d z ił, że projekt '„wprawdzie nie 
! jest idealny, ale do realizacji 
się ostatecznie nadaje“ Inspek
cja Budowlana poleciła go prze
robie.

Tak wygląda w skrócie histo
ria projektów nadbudówki 
dwóch niewielkich domów. Nie 
jest to ani pierwsza ani jedyna 
skarga .na nracę Miejskiego 
Biura Projektów. Wydaje sie, 
że historia ta powinna być dla 
Prezydiom Stołecznej Rady Na. 
rodowej dostatecznym sygna
łem, że w Miejskim Biurze Pro
jektów coś jest nie w porządku 
i że zło trzeba usunąć.

V '  (kg)
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opera  k o m iczn a  w  r n  a k ta ch  w  
w y k . C h ó ru  1 O rk  í v m l  R ad ia  
C zeskiego z udz  s o lis tó w , d y r  K . 
A nnzerl 22 40 M u z y k a  taneczna , 
23.10 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia  6 55, W ia do m o śc i 
fl 00 7 00. 8 00 12 04 17 00 21 00 ” 59.

fi 0.8 M u z y k a  7 0.4 K a le n d a rz  R a f io .  
'■vy. 7 io Od m e lo d ii do  m e lo d ii" .
7 5-4 M u z y k a , 8 20 M u zyka . 8 55 M i
ło śn iko m  p ię k n e j m u z y k i”  9 20 

W ieś ta ń czy  I ś p te w s "  9 40 And. 
d la  dz ie c i w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m ,
9.45 S k rz y n k a  ogó lna  PR. 10 10 Poe
zja 1 m u z y k a  10 40 P ro m ie n ie  ie -
w o łu c jl  te c h n ic z n e j"  pog InZ H. 
B o rm an a  z c y k lu :  ..N ow ośc i te ch 
n iczne  i n a u k o w e "  10.50 R ob o tn icze  
Zespo ły  Ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik r o fo 
nem  PR u  io .5 o d)a m ło d - ic l " ,
11 40 S k rz y n k a  W -z e c h n lc y  R a d ła -
we), 12.15 P o ran e k  s y m fo n ic z n y ,
13 15 F e lie to n  Je rzego  P o m ia n o w -
sk teso  o „P ło d a c h  e d u k a c j i"  :7 30
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 14 10 W a r
szawski T y g o d n ik  D ź w ię k o w y  14 25
K o n c e rt Życzeń 14 40 Koncert soli
s tów  15 15 A u d  d la  dz iec i. 16 14 U - 
tw n iy  s k rz y p c o w e  H e n ry k a  W ie
n ia w s k ie g o  Ifi 30 M u z y k a  taneczna,
1718 - Z  życ ia  Z S R R - 17 45 C h w ila  
poez ji. 17.50 K o n c e rt K ra k o w s k ie j 
O rk ie s try  ł C hó ru  PR p d Je rzego  
O e rta  18 30 Ne fa l i  hum oru 1 sa- 
ty r y " ,  19 00 K o n c e rt chopinow ski,
19 30 „P to d y  e d u k a c ji"  — ko m e d ia  
Lw a T o łs to ja , 21 15 F e lie to n . 2) 30 
M e lo d ie  taneczne 22.00 W iadom ości 
s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i 22.30 W ia 
dom ości sp ortow e . 22.40 W ie czo rn a  
serenada, 23 10 Koncert o rk ies try  l  
so lis tó w , w p ro g ra m ie  S ib e liu s  i  
■Rossini.
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C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą:

Mija roli bezskutecznych interwencji
' Spółdzielnia produkcyjna w 

grom. Zajączkowo, pow. Świę
cie, woj. Bydgoszcz posiada 
nowowybudowaną oborę a w 
niej 120 sztuk bydła, posiada 
również chlewnię, w której ho
duje 160 szt. świń.

W roku ubiegłym Zakłady 
Instalacyjne. Siły i Światła w 
Gdańsku, założyły w zabudo
waniach gospodarczych spół
dzielni instalację elektryczną. 
Po sprawdzeniu jej przez elek
trownię w Grudziądzu, do któ
rej rejonu należy spółdzielnia — 
okazało się, że instalacja jest 
założona wadliwie, wobec cze-
go eleKtrownia 
łączyć prądu.

nie może pod-

Nad „Polską Rzeką"4 w Korei
W kilka tygodni po zaprze

staniu działań wojennych, od
była się pod Phenjanem konfe
rencja chirurgów Koreańskiej 

Demokra- 
przybyło

kilkuset koreańskich i kil- 
do spółdzielni przedstawiciel ^  £
Gdańskich Zakładów Tnstalacyj- żałobny i chwila ciszy dla od- 
nych ale skończyło się tylko na j dania hołdu poległym — otwo- 
oględzinach. ; rzyły to pierwsze w dniach po

koju spotkanie lekarzy w Korei.

W związku z powyższym, od 
roku interweniujemy w spra
wie dokonania poprawek, nie- i Republiki Ludowo 
stety jak dotychczas bez skutku. | na którą
Wprawdzie przyjechał kiedyś

spółdzielni przedstawiciel j karTV chopinowski

I przyjęto jeńców z Kożedo jak 
najbliższych, jak bohaterów'. 
Wszystko, czym rozporządza 
szpital — wszystkie środki me
dyczne, cala wiedza lekarska, 
cala troskliwość pielęgniarek 
oddane zostały na usługi ofiar 
z Kożedo.

Najwyższy czas aby Gdań
skie Zakłady Instalacyjne zain
teresowały się wreszcie wła
snym brakoróbstwem i jak naj
szybciej usunęły usterki w za
łożonej instalacji elektrycznej.

JAN RYTLEWSKI 
POM Michale

Problem ponail siły
W roku 1949 rzeszowskie 

P. P. B. prowadziło na Osiedlu 
w Rzeszowie budowę Centrali 
Chemicznej.

Wśród wielu różnych mate
riałów. zwieziono masę pusta-

ją. Ob. Markowicz uporczywie 
przypomina, działowi zaopatrze
nia Z. B. M. o pustakach.

Listopad . 1953 r. — pustaki 
zarosły trawą, część ich uległa 
zniszczeniu, bawią się nimi 
dzieci, gdyż leżą one niezabez-ków. Część ich została użyta 

do budowy a część pozostała do! pieczone.
dnia dzisiejszego na placu. j Zarząd Budowlany nr j jesz.

Rok 1950 — pracownik za- j cze ciągle domaga się od dzia- 
opatrzenia ob. Markowicz zgła- j  łu zaopatrzenia Z. B. M. aby 
sza pozostawione pustaki do' zezwoliło na użycie pustaków
dyrekcji P. P. B. w Rzeszowie, 
aby wykorzystano je na innych 
budowach.

Rok 1951 — w wyniku re
organizacji przedsiębiorstw bu
dowlanych, powstaje Zjednocze
nie Budownictwa Miejskiego i 
ob. Markowicz ponownie zgła
sza pustaki, tym razem do 
Z. B. M. w Rzeszowie.

Rok 1952 — pustaki narażo
ne przez 3 lata na działania 
atmosferyczne, powoli niszcze-

na innych budowach, natomiast 
dział zaopatrzenia Z. B. M. od
powiada, że sprawa jest w za
łatwieniu Centralnego Zarządu 
Budownictwa Miejskiego - Po
łudnie i Centrali Handlowej Ma. 
teriałów Budowlanych B/Zby- 
tu Ceramiki Budowlanej w 
Warszawie, które to instytucje 
zdecydują co należy zrobić z 
pustakami.

EMIL DZIOBAK
Rzeszów

Rozkład {uzdy z niespodziankami
Kilka dni temu jeden z mo

ich kolegów kupił w kiosku 
przy ul. Targowej kolejowy 
rozkład jazdy na okres zimo
wy, ważny od 4.X.53 r. do 
22.Y.54 r.

niały“  o włożeniu kilkunastu 
kartek. Toteż wszystko, co 
znajduje się

Referaty wygłaszali lekarze 
koreańscy, czescy, bułgarscy, 
rumuńscy, węgierscy i polscy, 
którzy przybyli na ziemię ko
reańską z braterską pomocą.

Nasi lekarze, którzy w maju 
br. przybyli na Koreę z dosko
nale wyposażonym tysiącłóżko- 
wym szpitalem — dzielili się 
na konferencji doświadczeniami 
zdobytymi w toku pracy w Pol
sce i w Korei. Referaty były 
tłumaczone na język koreański 
i z uwagą słuchali ich obecni. 
Zagadnienia teoretyczne popar
te były w referatach praktycz
nymi 'doświadczeniami z pracy 
polskiego szpitala w Korei: o 
tym, jak w przypadkach ubyt
ków kostnych, czy źle zrośnię
tych złamań — polscy lekarze 
stosowali przeszczepianie kości 
z podudzia, o tym, jak dzięki 
stosowaniu transplantacji skóry 
szybciej goiły się rany itp.

Około tysiąc operacji, ośmiu
set żołnierzy, którzy wrócili do 
swoich jednostek i sześciuset 
innych, którzy wyzdrowieli, to 
dotychczasowy dorobek szpita
la. W ogólnej skali potrzeb na
rodu .koreańskiego — tych 1400 
chorych wyleczonych w polskim 
szpitalu to niewielki tylko pro
cent. Ale braterska, serdeczna 
troska i szczera chęć okazania 
pomocy koreańskim towarzy
szom ma znaczenie daleko wy
biegające poza pracę jednego 
polskiego szpitala, która była i 
jest skromnym tylko wyrazem 
naszej solidarności i braterstwa 
z bohaterską Koreą...

O uczuciach serdecznej przy
jaźni i braterstwa mówią listy 
— wzruszające listy koreań-

mnie wzór internacjonalizmu — 
to bliski przyjaciel.

Pak Sen-su — żołnierz Koreań
skiej Armii Ludowej“.

Do polskich towarzyszy pisze 
| Kan Jun-pok:
I „Wróciłem do zdrowia dzię- 
' ki Waszej troskliwości. Wró- 
I cilem do mojej jednostki, do
I normalnych żołnierskich zajęć. . .
: Wspominam Was często z Ser-j towarzyszki Pawłowskiej, która 
i deczncścią i miłością. Ja Was ¡opiekuje się chorymi piszą ci 
I nigdy nie zapomnę... wszystkich i z Kożedo:
j  polskich lekarzy i pielęgniarki. | „Omoni — Mamo! Dzięki Wa- 
| Pozdrawia i mocno ściska Kan | szej macierzyńskiej trosce, dzię- 
j Jun-pok. Poczta połowa numer i ki opiece Waszych polskich bra- 
5101.“ _ j  ci, czujemy się tutaj jak w do-

A oto list Pak Diu-jona: ~ mu, a kiedyśmy byli na wyspie
„Do towarzyszy z polskiej gru- [ óiaiych kości — w Kożedo, gdzie 

py sanitarnej. i każdy dzień groził nam utratą
W dniu mojego wyzdrowienia i zy*ńa, gdzie każdego dnia styka- 

j wyrażam Wam najgłębsze po- i : i s m >  s l ?  z  okrutnym dzikim 
j dziękowania, uczucia wdzięcz-! bestialstwem, nie przypuszczali- 
nośei i miłości za to, że pozosia- sm-v ««wet. że naszym udziałem 

j wiliście Wasze rodziny, Waszą j będz.e jeszcze kiedyś taka tros- 
j  pracę w dalekim spokojnym j bliwość ' pełna miłości opieka, 
kraju i przyjechaliście nam po- i to wyrażamy Wam 
móc — ratować naszych żołnie- j wdzięczność, 
rzy, ieczyć chorych, nieść ulgę r 

| cierpiącym. Dziękuję.

Plany skromnej ekipy pol
skiej są rozlegle i ambitne: 
szpital obejmie opieką miesz
kańców miasta i okolic, szpital 
będzie bazą kliniczną dla in
stytutu medycznego — studen
ci trzeciego roku będą tu przy
chodzili na specjalizację. Pow-

Do siwowłosej ' pielęgniarki, [stanie oddział chirurgiczny
wewnętrzny, ginekologia, pe

Pak Biu-jon“.
Wśród tych listów serdecz- j 

nych i prostych ozdobionych | 
rysunkami

diatria. Oprócz tego polska 
ekipa zorganizuje pogotowie ra
tunkowe — cztery polskie „Lu
bliny“ i jedna sanitarka PCK 
— to będą pierwsze środki 
transportu.

W swoim notesiku tow. Bar- 
cikowski — sekretarz organiza
cji partyjnej PZPR w koreań
skim szpitalu, obok najważniej
szych organizacyjnych i lekar
skich spraw szpitala zapisał 
także: Propaganda polskości 
Dostarczyć Rozgłośni Radia 

gorącą Koreańskiego w Hamhynie pol
skich płyt. Zorganizować poga 
danki radiowe o Polsce i kiosk 
z polskimi pismami ilustrowa
nymi

E strada

Występ artystów niemieckich

Chociaż język i obyczaje na
sze są różne, my przecież rozu
miemy się wzajemnie: czynicie 
wszystko co w Waszej mocy aby 
nam pomóc, aby ulżyć nam w 

| kolorowymi rysunkami nol- i cierpieniu; Jest " am niezmiernie
j  skiej i koreańskiej flagi, dłoń- iozJujemy’ Droga^nasza* Mamo j okoliczna ludność odnoszą się 
•mi złączonymi w uścisku — siostro Pawłowska. Nie z a -1 d0 Pol.skleg° personelu medycz- 

| przyjaźni, gołąbkiem pokoju, [ pomnimy Was do końca życia“, i ne£° i ak d° starych i wiernych 
albo rysunkiem przedstawia-1 Przytulone do skał ziemianki! przyjaciół. Do doktora Kowal-

❖
Chorzy z polskiego szpitala

[jącyra rannych, którym po- [ i  rzeka koło szpitala, którą ko- 
| mocy udzielają polscy lęka-1 reąńscy towarzysze nazywają 
| rze — są takie, które trudno teraz „Pharangan“ — (po ko- 
I oglądać bez bolesnego skurczu reąńsku „Polska Rzeka“ ) — to 
| serca... Leży przed nami list wszystko łączy się z pracą poł- 
| grupy jeńców z Kożedo prze- --- • •• • ’
; wiezionych do polskiego szpi
tala. Czong Piong Kuk nie: ma 
już płuc, Ri Jon Su ma 26 lat

skich żołnierz# wysyłane do 
na stronicach od Piskich pielęgniarek, felczerów,

17-ej do 48-ej jest niedostępne ¡fkarZy n“ , 3 nawet d° id l r° ' 
-u, ,„» ,u __ _ ! d*tn w Polsce...

skiego szpitala w ciężkich

skiego, kierownika oddziału 
wewnętrznego, przychodzą te
raz chorzy z wiosek odległych 
o 35 — 40 kilometrów. Siostra 
Mizgala z tego samego oddzia
łu, siostra Staszczak rentge-

dniach wojny. Pomoc w warun-1 nistka, siostra Pawłowska 
kach pokoju będzie inna... j z ¡zby przyjęć, aptekarka Siga- 

( Niebo w Korei jest już spo- j Rn, doktór Grenda, doktór Alil- 
ze swoim obrzękłym nadna- kojne. Nie trzeba już rannych I êr — wszyscy zaczynając od

turalnie ciałem wygląda na 50. 
W skurczonych ledwie pokry
tych skórą, wycieńczonych do 
ostatnich granic szkieletach — 
trudno było rozpoznać młodych 
ludzi. Ludzi, których nie zla
nia! terror amerykański i lisvn-

kryć w górach, nie trzeba ma-! naczelnego lekarza i kończąc 
skować operacyjnych sal przed fla kierowcach, sanitariuszkach 
bombami — trzeba pomóc lu - ! > pracownikach administracyj- 
dziom, którzy z gruzów podno nych _ zyskali sobie serdeczną
sić będą koreańskie miasta. Ha 
sio: wszystko dla frontu 
ustępuje miejsca wezwaniu:

Nawiązując d i wielkich tra
dycji niemieckiej sztuki mu
zycznej, zaczęto w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej nie
mal Od podstaw odbudowywać 
po dewastacji hitlerowskiej 
kulturę muzyczną. Powstały l i 
czne zespoły symfoniczne, ope
rowe, pieśni i tańca, chóralne 
i kameralne, prowadzone przez 
artystów, którzy wrócili do kra
ju, a wymiana kulturalna z kra
jami obozu pokoju przyczynił:: 
się do rozkwitu wirtuozowstwa 
indywidualnego. Coraz części;] 
słyszymy więc przybywających 
z NRD dobrych śpiewaków, 
skrzypków, pianistów, dyrygen
tów, szczególnie zaś artystów 
grających na instrumentach dę- 
tych.

Ostatni koncert muzyków 
NRD w Warszawie (Heinz Bon- 
gartz — dyrygent i Horst Lieb- 
recht — fortepian) pozwolił 
nam na stawianie jak najlep 
szych horoskopów, dla niemiec
kiej ludowej kultury muzycznej 
Utwór współczesnego kompozy
tora niemieckiego Gertnera 
(Toccata na orkiestrę symfoni
czną), powstały przed trzema 
laty, nawiązuje do dobrych 
wzorów niemieckiej twórczości 
muzycznej. Bongartz poprowa
dzi! Toccatę ze zrozumieniem 
wszystkich jej zalet, starając się 
interpretacją uwypuklić najwię
ksze wartości utworu, co mu się 
niewątpliwie udało. Bongartz 
jest rutynowanym kapelmi 
strzem, dobrze władającym ba
tutą dyrygencką. Umie narzu
cać swą wolę orkiestrze, umie 
wydobyć z utworu jego zalety. 
Słuchaliśmy z zainteresowaniem 
konsekwentnie przeprowadzonej

•pretaeffprzez Bo-ngartza int 
Symfonii C-dur Schuberta, p-.* 
dziwiając logicznie ukazaną 
Strukturę pięknego utworu.

Horst Liebrecht należy do 
średniego pokolenia pianistów 
niemieckich. I on również uka
zuje przede wszystkim zalety 
strukturalne dzielą. W jego in
terpretacji wspaniały koncert 
fortepianowy d-moll Brahmsa 
stal się przykładem żelaznej 
konsekwencji formalnej, umie
jętności i piękna wplecenia for
tepianu w wielką „symfonię 
koncertującą“ , jaką jest koncert 
d-rnoU Brahmsa w założeniu 
interpretacyjnym Liebrechta. O- 
czywłście można nie zgodzić się 
z taką . koncepcją artystyczną, 
istnieją bowiem poważne, dia
metralnie odmienne wzory in
terpretacyjne. W ujęciu koncer
tu przez Liebrechta brakło tak 
swoistej dla Brahmsa — trzy
manej na uwięzi, ustawicznie 
kontrolowanej — romantyki. 
Siuchacz jednak nie pozostał 
obojętny na głębię i wdzięk mu
zyki brahmsowskiej, podanej 
przez Liebrechta.

Wieczór muzyki niemieckiej 
w Państwowej: Filharmonii 
Warszawskiej, wykonany przez 
wielką orkiestrę symfoniczną 
Filharmonii Warszawskiej oraz 
gości z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej spotka) się z 
bardzo życzliwym przyjęciem. 
Artystom niemieckim życzymy 
dalszych pięknych sukcesów na 
drodze służenia swą sztuką ca
łemu narodowi niemieckiemu w 
jego waice o zjednoczenie i po
kój.

JERZY JASIEŃSKI

manowski. W polskim szpitalu j wszystko dla odbudowy.

Z fk t f t f iv  Pf t f,1 n /ń rs tw a  f iw n e o w n -  W f> rw w n ' czenn—
M i S i

dla zwykłego śmiertelnika. 
Ciekaw jestem, czy to nowy

Gdy zaczął jednak szukać w 
nim pewnej miejscowości, oka
zało się, że jej nie ma. Dlacze
go? — Dlatego, że Wydawnic
twa Komunikacyjne „zapom-

system oszczędzania stosowa
ny przez Wydawnictwa Komu
nikacyjne?

MARIAN KOBUS 
Góra Kalwaria

Pak Sen-su — podaje swój 
adres: Koreańska Armia Ludo
wa Jednostka Wojskowa Nu
mer 16/27 — Pak Śen-su pisze 
do Wrocławia:

„do matki doktora Penara. 
Jestem zwykłym żołnierzem 

Koreańskiej Armii Ludowej i 
piszę do Was, która mieszkacie 

j w  dalekiej nieznanej I drogiej 
j ml Polsce. Zostałem ciężko ran- 
l ny w bojach — to było w kwiet- 
iniu. Przewieziono mnie do szpl- 

NakłSdem wydawnictwa ! KC PZPR. Str. 108. Nakład ‘ala i tam po raz pierwszy spot- 
„Książka i Wiedza“ ukazały się j 7.000 egz. Cena zł 3. j S k a te m
następujące nowości. A. Łopatkin. Z dziejów pro- ; pielęgniarki, sanitariuszki wysy-

Bolesław Bierut i Zenon No
wak. Podniesienie wydajności 
rolnictwa sprawą ogólnonaro
dową. Str. 32. Nakład 35.000 
egz. Cena 40 gr.

Now e książk i

Igramu agrarnego partii bolsze- ¡lane do nas na Koreę przez brat-

Nowe drogi wsi polskiej. Fra
gmenty dyskusji na pierwszym 
krajowym zjeździe spółdzielczo
ści produkcyjnej. Str. 123. Na
kład 30.000 egz. Cena zł 2.40.

Felicja Kalicka. Powstanie 
krakowskie 1923 roku. Wydaw
nictwo Wydziału historii partii

-/ rm W Rara- ' ni naród polski... Wy, matko, ży- 
‘ ' jecie spokojnie i kulturalnie wNakład 5.000

wickiej. Tłum. 
nowski. Str. 31 
egz. Cena zł 6.90.

G. N. Jewstafjew. Współza
wodnictwo socjalistyczne pra
wem i silą napędową ekono
micznego rozwoju społeczeń
stwa radzieckiego. Tłum. z ros 
Z. Nicman i B. Strumiński 
Str. 342. Nakład 10.000 egz. 
Cena zł 10.20.

Fritz Erpenbeck.
Pieck. Krótki życiorys. Str. 119. 
Nakład 8.000 egz. Cena zl 4.

dalekiej Polsce i na pewno my' 
śłlcie często o waszym synu, 
który jest w Korei, o szpitalu 
wśród skał, gdzie on pracuje.

Ten szpital jest teraz moim 
domem — doktór Penar moim 
bratem... Piszę do was żeby wam 
powiedzieć, żę dniem wasz syn 
ofiarnie pracuje dla chorych. | 
Opowiada czasami jaką ma | 
matkę, jakich braci i jaki kraj. 

j Myślę wtedy o was — o tym. 
WOhelm iak tutaj w Korei było podczas 

[wojny i o tym, jak będzie po 
wojnie. Piszę do was, jak do 

'własnej matki. Wasz syn, to dia

Fabrykami ściśle związanymi z rozwojem ogrodnictwa i sa
downictwa w Polsce, są zakłady przetwórstwa, owocowo - wa
rzywniczego. MUcjowskie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Wa- 
rzywniczego kolo Lublina produkują wina owocowe, marmo
lady, kom,poty, soki, koncentraty itp. przetwory. Na zdjęciu: 
podmajstrzy winiarski, członkini ZMP  — -  Janina Hamperek 

sprawdza w magazynie butelki z winem
F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

miłość i przywiązanie ludzi Ko
rei...

Polacy odpłacają się takimi 
samymi uczuciami. Wiele osób 
spośród grupy medycznej, która 
od maja pracuje w Korei1 
oświadczyło, że zostaną tu dłu
żej aby w pierwszym,, najtrud
niejszym okresie odbudowy, 
swoją pracą pomóc Korei.

Na ostatnim zebraniu, par
tyjnym w szpitalu omawiano 
najbliższe zadania ekipy: pierw
sze — dokończyć pracę na miej
scu i szpital nad „Polską Rze
ką“ przekazać koreańskim to
warzyszom.

Drugie — opracować wyniki 
dotychczasowej pracy w formie 
fachowych referatów... Chodzi 
o to, żeby towarzyszom koreań
skim pozostawić nie tylko 
wspomnienie o pracy naszych 
lekarzy. Dotychczas w każdą 
sobotę.. w polskim szpitalu 
w Korei odbywały się wspól
ne narady polskich i ko
reańskich lekarzy. Na tych 
naradach omawiano na go
rąco zadania tygodnia, za
biegi operacyjne i środki lecze
nia. Teraz, po wielu wspólnych 
doświadczeniach i osiągnięciach 
— polscy lekarze pragną 
zamknąć ten okres pozostawia
jąc naukowe uzasadnienie sto
sowanych metod. Interniści, 
chirurdzy, neurolodzy podzieliii 
się już tematami prac, żeby 
przygotować materiał do książ- 
ki.

..-.Książki o pracy polskiego 
szpitala w Korei — poważnym 
odcinku braterskiej pomocy i 
serdecznej współpracy naszych 
narodów.
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P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  p a r
t i i  U n z ic k e r  — S anchez, g ra n e j na 
tu r n ie ju  m ię d z y s tre fo w y m  w  S z to k 
h o lm ie  w  r. 1952. P a r t ia  b ia ły c h  
je s t rzecz ja sn a  w y g ra n a . A le  po
z y c ja  m ie śc i w  sobie  p ew ną  n ie 
sp o d z ia n kę  — p rz y k rą  d la  cza r
n y c h , p rzysp ie sza ją cą  ic h  p rz e g ra 
ną. Co p o w in n y  te ra z  zagrać  b ia łe?

O B R O N A  N IM C O W IC Z A
g ran a  n a  tu r n ie ju  k a n d y d a tó w  

w  Z u ry c h u  w  1953 r.
B ia łe : C zarne :

T a jm an o w . A w erbach .

1. d4, SfS. 2. c4, eS. 3. Sc3, Gb4. 
4. c3, 0—0. 5. Gd3, d5. 6. Sf3. b6
(p osu n ięc ie  T a jm a n o w ’a! je s t  to  czę
s to  s to so w a n y  na  tu rn ie ja c h  spo
sób zaskoczen ia , p o le g a ją c y  na ty m , 
że w y b ie ra  się  w a r ia n t  g ry w a n y  
p rzez  sw ego p rz e c iw n ik a  — w  da
n y m  w y p a d k u  je s t to  w a r ia n t  o p ra 
c o w a n y  p rzez  T a jm a n o w a  — a b y  
zm u s ić  go do g r y  „p rz e c iw k o  sam e
m u  so b ie “ ). 7. 0—0, Gb7. 8. a3, G :c3.
9. b:c3, d :c4  ( to  ju ż  je s t „n o w o ś ć “  
A w e rb a c h  a — i ja k  w y k a z u je  p rze 
b ie g  p a r t i i  n ie z b y t k o rz y s tn a  d lą  
c z a rn y c h ; n a le ża ło  g ra ć  9... c5K
10. G :c4, c5. 11. Gd3, Sbd7 (cza rne
dążą do u z y s k a n ia  g ry  na l in i i  „ e “ , 
a le  to  n ie  g ro z i b ia ły m  ż a d n y m i 
n ie p rz y je m n o ś c ia m i; z ły  p la n  g r y  
k o s z tu je  cza rne  u tra tę  c e n tru m ). 
12. W e l, .Se4. 13. Gb2, Wc8. 14. c4! 
Sdf6 (w  ty m  m ie js c u  cza rne  do
s trz e g ły  fia s c o  sw ego p la n u , gdyż 
o s ta tn ie  p osu n ięc ie  b ia ły c h  u n ie 
m o ż liw iło  im  ja k ą k o lw ie k  a k c ję  na 
s k rz y d le  h e tm a ń s k im ). 15. Se5, \Vc7. 
15. a4, Sde. 17. a5, Sd7 (cza rne  g rożą  
te ra z  z d o b yc ie m  p iona  c4, a m ia n o 
w ic ie : 18... c:d4. 19. c:d4, S:e5. 20. 
d.e5, S :c4; je ś l i  b ia łe  zaś o d b iją
gońcem , t j .  18... c:d4. 19. G :d4, to  
c z a rn y  skoczek  po  19... Sc5 u z y s k u 
je  d o m in u ją c ą  p o z y c ję ; a le  b ia łe  
dochodzą do  g ło su  p ie rw sze). 18. 
a :b6 , a :b fi. 1S. H h5! g6 ( je ś li 19... 
SfO, to  TO. Hh3, Ge4. 21. G f l l  i  po 
z y c ja  b ia ły c h  po 22. f3 je s t p rze w a 
ża jąca ). 20. IIh6 , S:e5. 21. d:e5, Se4. 
2?. G:e4, G:e4. 23. We, d l.  W d7. 24- 
W d6!!  (w y g ry w a ją c e  posu n ięc ie , b ia 
łe  b o w ie m  zm uszą w  k o ń c u  cza rne  
do w y m ia n y  na  d6, po  czym  o tw o 
rz y  się d ia g o na la  a l—h8) 24... Gb7? 
(leosze szanse o b ro n y  d a w a ło  24... 
Hc7 a b y  na 25. W a, d l o d p o w ie 
dz ieć  25... W7, d8). 25. Wa, d l,  W :dS. 
Zr>. e:d6, fR. 27. d7! Gc6 (g ro z iło  28. 
H :f8  + , K :f8 . 29. G:fS z w y g ra n a  
b ia ły c h ). 28. h4,, G :d7. 29. h5, g :h5  
(do  p rz e g ra n e i p ro w a d z iło  ró w n ie ż  
r 9.. W f7. 30. h:g6, h:g8. 31. H :g 6 -S
K f3  32. e4, e5. 33. W d3. He7. 34. 
G c l itd .) .  30. e4. e5. 31. f4 ! e :f4  (a lb o  
91... He7. 32. f:e5 , f:e5 . 33. G:e5,
Tł:e5.# 34. W :d7. z w v g ra n a  b ia ły c h ). 
32. Wrtfi, He8. 33. G:ff5. W f7. 34. Wd5
i cza rne  o o d d a tv  sie. a lb o w ie m  p rzed  
m a tem  m ogą one o b ro n ić  s ię  ie d y -  
n ie  za cenę dużych  s tra t m a te r ia l
n y c h .

K o ń cow ą  część p a r t i i  T a jm a n o w  
p rz e p ro w a d z ił w  b ły s k o t l iw y  spo
sób

Teatr

Towarzysz Leontiew będzie członkiem partii
Aleksander Kron: „Kandydat partii“. Sztuka w pięciu odsło

nach. Reżyseria B. Zachawy, scenografia W. Ryndina. Przed
stawienia Teatru im. Wachtangowa z Moskwy na scenie Teatru 
Polskiego w Warszawie.

Oklaskami pełnymi wdzięcz
ności za przeżycia artystyczne, 
które nam zgotował, pożegnali 
widzowie polscy Teatr im. Wach
tangowa, odjeżdżający już do 
swej ojczyzny. Trzy ostatnie 
występy tego teatru na scenie 
polskiej były jakby skrótem, 
streszczeniem obrazu poszuki
wań, cech charakterystycznych, 
osiągnięć fdeowo-artystycznych 
kolektywu wachtangowców. Od 
twórczej interpretacji najświet
niejszej klasyki Szekspira — 
poprzez odkrywczą, utrafiającą 
w sedno zagadnień interpreta
cję klasyki rosyjskiej i radziec
kiej — Gorki! — aż po nieza
wodnie wnikliwą ideowo i arcy- 
troskliwą artystycznie interpre
tację sztuk współczesnych — na 
każdym z tych artystyczriych 
frontów ukazał Teatr im. Wach- [ 
tangowa swą bojową postawę, 
swe ogromne i uzasadnione 
ambicje, swą sprawność, śmia
łość decyzji, żarliwość ideową. 
Cechy te w bardzo wysokim 
stopniu zaznaczyły się również 
w przedstawieniu „Kandydata 
partii“ , znanej sztuki wspó! 
czesnego dramatopisarza ra
dzieckiego, ukazującej ważne 
problemy z życia radzieckiej 
klasy robotniczej.

Dwaj t o k a r z e - r a c j o n a I i z a t o -
rzy dokonują wspólnie poważ- 
nvc.il ulepszeń w toTinic.e swe] 
pracy. Zaczyna być "  nich gło 
śno, mówi się o nowe] npto-

dzie Leontiewa — Wostriakowa. 
Wywiady, fotografie, premie 
Po bliższym zbadaniu okazuje 
się wszakże, że system wyma
ga jeszcze wielu ulepszeń i 
przeprowadzenia szeregu dal
szych doświadczeń, że mówić
0 nowej metodzie byłoby na ra 
zie przedwczesne. Życzliwą 
choć ostrą krytykę pojmuje i do
cenia młody Leontiew, rzetelny
1 prawy robotnik, natomiast je
go współpracownika Wostria
kowa niepohamowana ambicja 
sprowadza na bezdroża. Upojo
ny popularnością, upiera się 
Wostriakow przy dalszym re
klamowaniu niedopracowanych 
wyników racjonalizatorskich 
prób Leontiewa i wreszcie zry
wa z towarzyszem, gdy ów, je
go zdaniem,- „zdezerterował“ 
Kulminacją sztuki jest ostatnia 
odsłona, ukazująca posiedzenie 
egzekutywy fabrycznego korni 
tetu partyjnego, odbywające się 
tuż przęd zebraniem partyjnym, 
mającym Leontiewa przyjąć w i 
poczet członków partii. Ńa tym i 
dramatycznym posiedzeniu sy- j 
tuacja kandydata partii Leon j 
tiewa, postawionego wobec po i 
zornie uzasadnionych oskarżeń i 
ze strony Wostriakowa, jest i 
zrazu bardzo groźna; ale w to
ku akcji okazuje się, że winien 
niebezpiecznemu brakoróbstwu 
jest — oskarżyciel Wostriakow.
a nie głęboko ideowy Leontiew 
Zebra.iie zakończy się pełnym 
triumfem sprawiedliwości i

przyjęciem Leontiewa do partii. 
Książka o jego metodzie będzie 
napisana do końca.

Utwór Krona zbliża się po
niekąd do tzw. „sztuk produk
cyjnych“ , tj. sztuk, których te
matyką są przeżycia i wysiłki 
robotników, chłopów czy inteli
gencji twórczej, związane z ich 
pracą zawodową. Marny w nim 
dużą rozpiętość ukazywanych 
problemów — Kron umie w 
sposób interesujący i niebanal
ny mówić wiele o życiu przodu
jących robotników radzieckicn. 
o ich poglądach na pracę jako 
na twórcze zadanie człowieka,
0 ich komunistycznej postawie
1 gorącym patriotyzmie radziec
kim. Autor wykazuje dobrą 
znajomość tematu i' sprawność 
dramaturgiczną. Ale nie tylko 
to. Jego sztukę zaludniają lu 
dzie żywi, pokazani nie tylko 
w konflikcie technologicznym, 
ale przede wszystkim, w kon 
flikcie psychologicznym, na tle 
walki starego z nowym w świa
domości ludzkiej. Interesujący
mi postaciami są w tej sztuce 
Krona nie tylko obaj robotnicy 
racjonalizatorzy — również ta
kie osoby, jak oportunistyeżna 
dziennikarka Wieńcowa, głów 
ny technolog inżynier Czastu 
chin lub stary, doświadczone 
tokarz Leontrew-senior. naryso
wani są wyraźną i pewną ręką
i budzą zaciekawienie widza 
Sukcesem autora jest też za 
bnwna a życiowa figura rozga
danego i obkładającego się pa 
oierkami instruktora biura ra
cjonalizacji Kasatkina

Krytyka radziecka zarzuciła 
Kronowi zwichnięcie konstruk

cji dramatycznej oraz skrzywie
nie postaci Wostriakowa, który 
nie tylko jest ambitnym samo
lubem i zarozumiałym kariero
wiczem ale okazuje się też, tro
chę nieoczekiwanie, podstępnym 
intrygantem. Również posiać 
sekretarza komitetu partyjnego 
Ptotowszczikowa, zapowiadają

ca się na ważną i dramatycznie 
rozwiniętą osobistość — zacie
ra swe kontury w toku akcji i 
zawęża do rezonerskich, mora
lizatorskich funkcji.

Teatr im. Wachtangowa po
kazuje „Kandydata partii“ w 
doskonałej reżyserii, bogatej o- 
prawie scenograficznej i świet
nym wykonaniu zespołowym 
Najwięcej rozwinięte i uplasty
cznione w sztuce role obu toku- 

j rzy grają M. Gricenko i M. Ma 
[ liszewski z pełnią naturalności,; 
| swobody i wczucia się w p s y -  ! 
jchikę odtwarzanych postacią 
Zwłaszcza Gricenko potrafi u- ' 
kazać zarówno młodzieńczość [ 
jak i poważne .pojmowanie zv-j 
da przez Leontiewa, wyposażyć | 
bohatera sztuk: Krona w w!ele j 

: wdzięku a zarazem siły mora] ; 
nej tego robotnika — st.acha |

[ nowca i komunisły. Maliszew
ski dobrze odtwarza niepoha
mowaną żądzę, rozgłosu, nur j 
tującą Wostriakowa, i ¡•ego o- 
schiość. kryjącą pod pozorami! 
świadomości robotniczej prze ! 
żytki drobnomieszczańskiego 
myślenia, karierowiczostwo ij 
bufonadę.

Soczyste, utrwalające się w 
pamięci widza postacie scenicz
ne stwarzają w „Kandydacie 
partii“  I. Toiczanow (Leontiew

starszy), L. Paszkowa (Wiera 
iermołajewa, zast. przewodni
czącego rady zakładowej), A. 
Gra we (Kasatkin), W. Pokrow- 
ski (epizodyczna, zabawna fi
gurka „staruszka z radiołą“ ), 
W. Jemieijanow (technolog 
Czastuchin) i C. Mansumwa 

i  (jego żona), A. Kazańska 
i (Wieńcowa), K. Jasiuninska 
j (Piłatowa, sekretarka oddziało
wego komitetu partyjnego), G. 
Konowałowa (Gromkowa, se
kretarz techniczny rady zakła
dowej). Na podkreślenie zasłu
guje, M. Astangow, wyborny 
aktor, którego w Warszawie wi- 

I dzieiiśmy jako bardzo dobrego 
[odtwórcę niezbyt odpowiadają
ce j mii roli francuskiego postę
powego malarza w „Kronice 
¡europejskiej“ Aleksieja Ar- 
| buzowa a w „Kandydacie 
| partii“ w roli starego komnni- 
j sty Ptotowszczikowa. Podziw 
[budziła swoboda i naturalność 
z jakimi Astangow gra ułomne 
go fizycznie (jedna ręka bez- j 
władna), mądrego part-orga.

Szerokimi rysami nakreślonej 
tło rodzajowe sztuki pozwoliło j 
Borysowi Zadławię na rozwi
nięcie bogatej 1 inwencji reży-j 
serskiej w ustawieniu tchnąc\ch [ 
bezpośredniością, humorem i I 
naturalnością scen ze szczęśli
wego życia ludzi radzieckich. 
Sprawną pomocą w rozwiąza 
niu jego zadań stały się dla 
Zachawy dekoracje Ryndina. 
mniej efektowne niż te. które 
poznaliśmy jako oprawę pla
styczną „Wiele hałasu o nic“ 
lub „Dziewczyny o białych wło
sach“ , mniej navvet efektowne 
niż dekoracje do sztuki Arbuzo- 
wa ale pomysłowe i porywają
ce widza gdzie trzeba (widok 
na Moskwę z hotelu „Moskwa") 
a pełne wdzięku i pogody w o-

brazie wiejskiej daczy Czastu- 
cliinów.

Widowisko osiąga w pęłńi 
zamierzone cele i pozwala na 
postawienie narzucającego się 

i pytania: jak się to dzieje, dzię
ki czemu nawet słabsze współ
czesne sztuki nabierają w 
interpretacji teatru zdrowych 
rumieńców życia, przybierają na 

j ciężarze gatunkowym i sile 
[ ideowego oddziaływania, ros,no, 
stają się mądre, ceine, skutecz
ne, przekonywające? „Ta
jemnica“ jest bardzo pro
sta, do wykorzystania przez 
każdy teatr: gra wszystkich — 
wszystkich! — aktorów przepo
jona jest gorącą wiarą w słusz
ność ukazywanych przez autora 
zadań i w prawdę głoszonych 
przezeń przekonań — przepojo 
na pełnym ideowym solidaryzo 
waniem się i  autorem, ze spo
łeczną i polityczną prawdą jego 
sztuki To, czego domagamy 
się zawsze od aktora — przeży 
eia podbudowanego i obudowa
nego zrozumieniem — znajduje 
w interpretacji aktorów radziec
kich pełny wyraz, a w zespole 
Teatru im. Wachtangowa wy 
stepuje z całą siłą. Aktor ra 
dziecki z reguły poznaje do 
kładnie środowisko, w którym 
się ma obracać, ludzi, których 
ma wyobrażać na scenie. A je
żeli ma jak'eś luki w swych wia
domościach stara się wiedzę u- 
,zupełnie, zrozumienie ideowe po
szerzyć i pogłębić. Stąd, gdy na 
scenie oglądamy chłopów kol 
chozowych („Nowe czasy“ ) czy 
robotników współczesnej fabry 
ki („Kandydat partii“ ) —.scena 
drga pełnią przeżycia, prawdą 
jednostki i środowiska.

Do tego. podstawowego ele
mentu dołącza drugą zasadę

sztukom współczesnym — naj
lepsi aktorzy i najwybitniejsi 
reżyserzy. Stąd reżyseria '/ - 
chawy w „Kandydacie partii“  a 
Simonowa w „Kronice europej
skiej“  — stąd Łukjanow w roli 
przewodniczącego koichózu 
„Nowe czasy“ , i w ogóle riaj 

[ wybitniejsi aktorzy zespołu sta- 
j le obsadzani w tych sztukach 
[choćby w rolach epizodycznych.
! W Teatrze im. Wachtangowa 
(jak zresztą w ogóle w teatrze 
radzieckim) nie do pomyślenia 
jest aktor, który by, umiejąc do 
brze zagrać postać historyczną, 
wczuwając się w sztuki ze świa
ta burżuazyjnego nie potrafił z 
równym aktorskim kunsztem i 
realizmem zagrać dzisiejszego 
robotnika, kołchoźnika czy inte
ligenta. A nie sądźmy, że za
cieranie istotnych różnic pornię 
dzy ludźmi pracy fizycznej 
a umysłowej ułatwia aktorowi 
robotę, że może on wła- 

jściwie tak samo grać pro- 
j fesora uniwersytetu jak to
karza - racjonalizatora. Wła
śnie dlatego, , że różnice 
przestały być „rodzajowe“ , że 
nie wyrażają się w gwarze czy 
w tyrn podobnych zewnętrznych 
oznakach, że - -  co najważniej
sze — nie wyrażają się w róż
nicach światopoglądowych — 
trudniej dać im celny wyraz 
sceniczny, o wiele trudniej. Ak
torzy radzieccy potrafią jednak 
dokazać tej sztuki.

Głęboka świadomość ideowa 
pozwala też radzieckim insce- 
nizatorom i aktorom w sposób 
ostry i słuszny politycznie in
terpretować również sztuki 
współczesne spoza kręgu ży
cia radzieckiego — przypomnij
my choćby obraz życia chińskie, 
go w „Dziewczynie o białych 
włosach“ lub nieprzyczerniony.

nieuproszczony obraz domu a- 
merykańskiego dygnitarza w 
„Głęboko sięgają korzenie“ .

t jeszcze jedno: na siedem 
zagranych -w Warszawie sztuk 
mógł teatr im. Wachtangowa 
pokazać aż pięć współczesnych, 
z czego trzy. współczesne sztu
ki radzieckie. Co to znaczy? To 
znaczy, że teatr nie ustaje w 
gorliwym propagowaniu i po
pieraniu twórczości autorów ro
dzimych, że nie waha się cza
sem pójść na eksperyment i ry
zyko, żc sięga śmiało po utwo
ry nawet pisarzy początkują
cych. Naturalnie, na przyjęciu 
sztuki do grania sprawa się nie 
kończy; teatr systematycznie i 
uparcie pracuje nadal z auto
rem nad oszlifowaniem jego 
dzieła. 1 wystarczy zapoznać 
się z drogą „Kandydata partii“ ' 

[ od pierwszej autorskiej wersji 
[do ostatecznej wersji scenicz- 
[ nej. by stwierdzić w jak dużym 
' stopniu systematyczne współ- 
j działanie teatru z autorem wy
chodzi obu stronom na korzyść.

[ Uczyć się nam od zespołu Tea- 
[ tru im. Wachtangowa form tej 
współpracy, jej konsekwencji i 

i serdeczności!
*

Gościna Teatru im. Wachtan
gowa w Polsce — gościna, któ
ra wśród dotychczasowych wi
zyt radzieckich teatrów w Pol
sce objęła najszerszy zasięg, 
goście radzieccy odwiedzili bo
wiem, prócz stolicy, jeszcze 
pięć miast polskich — zajęła 
w cyklu tych występów miejsce 
szczególnie nam bliskie i po
zostawi niezawodnie głęboki 
ślad na pracy naszych własnych 
teatrów.
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